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ostatnich czasach nie były kryzysem 
rządów: były to tylko zmiany osobisto- 
ści na fotelach premjerów. Od 18 gru- 
dnia 1932 rządzą Francją dosłownie ci 
sami ludzie. Po upadku Herriota utwo- 
rzono gabinet, w kórym najważniejsze 
teki objęli Paul-Boncour, Daladier, Sar- 
raut, Chautemps. 

Gabinet ten upadł w lutym 1933 r 
Nastąpił rząd: Daladier, Paul-Boncour, 
Sarraut, Chautemps, 

Daladier upadł w październiku br. 
Utworzono gabinet: Sarraut, Paul-Bon- 
cour. Po przesileniu, którego świadka- 
mi byliśmy tydzień temu, przyszła do 
władzy ostatnia kombinacja: Chautemps 
Sarraut, Daladier, Paul-Boncour, 

Z tego prostego zestawienia widać, że 
w ciągu jednego roku izba odmówiła 
cztery razy zaufania jednemu i temu 
samemu rządowi. Oznacza to, iż w 0- 


statnim zwłaszcza czasie weszliśmy w | 


okres stałego. przesilenia dotychczaso- 
wej większości parlamentarnej. 

Właściwe przesilenie nastąpiło po u- 
padku Daladiera; pisaliśmy wówczas, iż 
ta noc. była historyczną w dziejach i 
kartelu lewicowego i francuskiego socja- 
lizmu. Nastąpił bowiem wtenczas 

1) roriam wśróń socjalistów i powsta- 
nie partji „neosocjalistów''; 

2) rozłam wśród większości radykal- 
no-socjalistycznej i stwierdzenie nie- 
możności oparcia rządów na kombinacji 
grup lewicowych. 

Od tej chwili nie ulegało wątpliwości 
że stoimy przed poważnemi zmianami w 
polityce wewnętrznej Francji, 


Reakcia społeczeństwa. 


Na czem będą one polegały ? 

Pytanie to staje się niepokojąco ak- 
tualne. Piszemy „niepokojąco”, gdyż 
reagować na nie zaczyna ulica paryska. 
Mury bulwarów pokryły się olbrzymie- 
mi plamami kolorowych afiszów. Gro- 
madzą się przed niemi żywo dyskutują- 
ce grupy ludzi. Zdaleka już krzyczą 
wielkie litery: 

„Republika w niebezpieczeństwie!* - 

„Utworzyć unję narodową!“ 
„Ogłosić nowe wybory!" 


Natutalnie przy tej sposobności nie 
zapomina się wytknąć kartelowi jego 
największe wady i krytykować nieraz w 
niecenzuralny sposób. jego politykę fi- 
nansową i zagraniczną. 

Krótkie lecz mocne odezwy komen- 
tuja setki tysięcy egzemplarzy codzien- 
nych pism. A echem prasy i opinji są 
znowu kuluary izby, dyskusje komisji 
parlamentarnych i uchwały senackie, 

- Te ostatnie są niebezpieczne dla rzą- 
du, gdyż odzwierciedlają nastroje coraz 
to nieprzychylniejsze, dla koncepcyj za- 
równo ministerstwa skarbu, jak i spraw 
zagranicznych. Zwłaszcza stanowisko 
Faul-Bonceura, o którego głowę toczy 
się walka, jest. poważnie zagrożone. Per 
iraktacje z Niemcami nie były krokiem 
szczęśliwym. Zareagowała na nie ko- 


"misja dla spraw zagranicznych, podej-- 


mując jednogłośnie uchwałę w sprawie 
Zagłębia Saary. Żadnych ustępstw, ża- 
dnych nadziei, żadnych złudzeń. Prze- 
ciwnie, wzywa się rząd do podjęcia ener- 
gicznych kroków, celem zapewnienia 


Nakład 46000 egzemplarzy. 


DZIENNIK palu 


ludności Saary całkowitego bezpisczeń- 
całkowitej wolności plebiscytu. 
Są to pierwsze słowa naprawdę silne; 
jednomyślność, z jaką powzięto uchwa- 
łę zrobiła kolosalne wrażenie. Komen- 
towano ją: krótko lecz trafnie. Francja 
zaczyna mówić. 


Redakcja i 


«a se CT T że ; f ae 
Zmiana nastrojów politycznych we Francji. 
Paryż, w grudniu. 
Jeszcze raz muszę zwrócić uwagę na | stwa i 
fakt, podkreślany przez nas w poprzed- 
nich artykułach: zmiany gabinetów w 


Zaczyna 6na rzeczywiście mówić co- 
raz energiczniej — co jest radosnym ob- 
jawem w tych ciężkich przełomowych 
dniach. Dyskusja zatacza coraz to szer- 
sze kręgi — a w tej chwili przed memi 
oknarni rorlonieją gosz: „S'unir, s'allier, 


12 ria 
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Rok XXVII. 


s'armer“ („zjednoczyć się, łączyć 
sojusznikami, uzbroić bię“). 


„Zjednoczyć sie", 


Słowa te stają się hasłem chwili. O 
unji narodowej mówią wszyscy. Aryt» 
metykę parlamentarną znamy na pa- 
mięć. Podział izby od chwil upadku 
Daladiera wytworzył trzy wielkie gru- 

y: 

240 głosów prawicy — to znaczy strona 
nictwa Mandela, Pernota, Tardieu, Elan- 
din, Pietri'ego 

(Ciąś SE na str. 2-giej). 


się Ź 


OTWARCIE ZJAZDU FEDERACJI ZWIĄZKÓW OBROŃCÓW OJCZYZNY W WARSZAWIE. 
Na zjeździe był obecny Prezydent Rzeczypospolitej i premjer Jędrzejewicz, siedzący w pierwszym rzędzie krzeseł. 


Podminowane nastroje w 


īszpanji. 


Stan wzmocnionej ochrony. = Aresztowania i sabotaże. —= Zakonnicy 
nie głosują. — Odezwa do narodu. 


(Telefonem od własnego korespondenta), 


Paryż, 5. 12. Jak już donosiliśmy w 
dniu wczorajszym — w niedzielę wie- 
czorem został wprowadzony na ierente 
całej Hiszpanji stan wzmocnionej 
cechrony. 


W Barcelonie aresztowano 40 anar- 
chistów, pozatem wielu syndykalistow 
albo uwięziono albo postawiono pod 
ochronę policyjną. Anarchiści nie za- 
przestali akcji sabotażowej i wywro- 
towej. 


W Madrycie dokonano oneydajszej 
nocy dwóch zamachów bombowych na 


lokale kowiarniane. Prawdopodobnie 
zamachów dokonali strajkujący keine- 
rzy. 


Z Madrytu donoszą, że w czasie Wy- 
borów potworzyły się specjalne bojów- 
ki, które uniemożliwiały oeanie Zi 
konnikom. 


Drogą radjową ogłoszono odezwę, w 
której rząd zapewnia, że wie o przygo- 
towującym się zamachu stanu, ale po- 
siada dostateczne środki dla stłumie- 
nia go. Rząd gwarantuje spokój. 


Po wyborach w Hiszpanii. 


Przewaga partyj prawicowych. — Lerroux premjerem. — Groźba prze- 
wrotu monarchisiycznego. — Rządy środka i lewicy wykluczone. 


Paryż, 5. 12. Jak donoszą z Madrytu 
rezultat uzupełniających wyborów 
przedsławia się następująco: wybrano 
20 radykałów, 27 prawicowców, 26 su- 


cjalistów, 1 Kkomunisię, 2 konserwa- 
tywnych republikanów i 1 z niezalez- 
nych. DAA 


Dotychczas jeszcze nie ustalono t5-tu 
mandatów. 


W. sumie stosunek liczbowy party) 
hiszpańskich przedstawia się następu- 
jaco: 

Biok prawicowy 203 posłów, z czego 
105 z akcji ludowej, 53rólników i32 mo- 
narchistów nacjonalistów, reszta nieza- 
leżna. 

“Grupy środka liczą 171 posłów, z cze- 
go 103 radykałów, 27 z listy katalon- 


skiej, 19  konserwatystów-republikam 
nów, 9-ciu liberałów, 12 niezależnych 
i 1 postępowiec. ; 

Partje lewicy liczą 99 posłów, z cz® 
go 59 socjalistów, 23 katalońskich te- 
wicowców, 3 galijskich federalistów, 
5 republikanów unjonistów, 4 radyka- 
łów-socjalistów, 1 komunistę i 1 dete- 
ralistę. 

Podział 15-tu nieustalonych manda- 
tów w niczem tego rozkładu sił nie 
zmieni. 

Tworzyć rząd może jedynie biok pra- 
wicowy i partje środka. Prawdopodob- 
ny premjer Lerroux będzie miał kłopot 
poważny, ponieważ 105 posłów akcji 
ludowej i 53 agrarjuszy razem z monar« 
chistami nie chcą stanąć na gruncie 
istnienia republiki. 

Q ile partje nie zmienią swego sta 
nowiska, Lerroux będzie musiał utwo- 
rzyć gabinet mniejszości, który będzie 
szukał poparcia od wypadku.do wy- 
padku. 

W każdym razie rządy środka z par 
tjami lewicy są wykluczone, Sł. Ro. 


zaam 


Na drodze da un ii narodowi 


(Ciąg dalszy). 
“250 głosów lewicy, tj. ceńtrumi, rady- 
Kali, socjaliści niezależńi, neósócjaliści, 
120 głosów skrajnej lewicy, tj. soċjali: 
ści Bluma (S.'F. I. O.) oraz komuniści. 


Otóż rządzić można tylko opierając 
się albo na koncepcji centrum i lówicy. 


albo na zjednóczeniu ceńtrum z prawi-- 


"eq. Ze względu na sojusź wyborczy i 
sympatje ideowe — opierali się dotych- 
czas radykali na socjalistach, którzy 
zawsze w decydujących wypadkach od- 
mawiali im tego poparcia. Tak było w 
dniu upadku Herriota, tak było w cza- 
sie przesileń wszystkich gabinetów fa- 
dykalnych, tak będzie najprawdopodob- 
niej i 7 grudnia w czasie dyskusji bud- 
zżetowej. 

O tem bowiem. aby prawica poparła 
jakikołwiek gabinet czysto radykalny, 
mowy hiema. Tardieu wyraźnie zazna- 
czył, iż „nikt nie może wziąć odpowie- 
dzialności, ani za politykę zagraniczną 
Paul-Bontoura, ani za budżet deficyto- 
wy“. Albo unja — albo będą walić się 
gabinety jeden po drugim. - 


A jeżeli radykalni nie pójdą na koñ- 
centrację, jeżeli nie utworzy się wreszcie 
rząd stałej większości? Wówczas zabie- 
rze głos senat, będący według słów 
Gambetty, „instytucją, Która ma czu- 
wać, by nie zóstały zagrożóne podstawy 
republiki.* Otóż dalsże przesilenia gabi- 
netowe mogłyby poważnie naruszyć je- 
dna z podstaw wólńości republikańskich 
Francji, mianowicie parlamentaryżm. 
Do jego kompromitacji senat dopuścić 
nie może. Dlatego też, gdyby deputowa. 
ri nie chcieli sami ratować swego pre- 
stiżu, to nawet wbrew ich woli póstara- 
ja się o to da panowie z Pałacu Luk- 
semburskiego. I dlatego należy się po- 
ważnie Hczyć z możliwością wnioska 
senatu o rozwiązanie parlamentu. Wnio- 
sek ten znajdzie łatwo kwalifikowaną 
większość głosów, a prezydent republiki 
rozwiąże izbę, rożpisująć nowe wybory. 
Byłaby to ostateczność, ale zarazem naj- 
lepsze wyjście z śytudtcji, pojęte jako a- 
pel do społeczeństwa w chwili, gdy jego 
przedstawicielstwo nie znalazło się. na 
wysokości zadania, 


„Złączyć się z sprzymierzeńcami" 


Jest to drugie hasło dnia, . Taktyka 
Niemiec, zmierzająca do izolacji Fran- 
cji. nie stanowi dla nikogo tajemnicy. 
Zarazem budzi najwyższą nieufność do 
Rzeszy Hitlera. Dzienniki — nawet ra- 
dykalne — przypominają politykę Prus, 
która doprowadziła do rozbioru Polski. 
Prawdziwą sensacją był artykuł w „De- 
peche de Toulouse", w którym domaga- 
no się zwołania konferencji sztabów ge-. 
neralnych trzech państw, to jest Fran- 
cjl, Polski i Czechosłowacji, Oczywiście, 
wszystkie pisma prawicowe witają ten 
projekt z zapałem, twierdząc, że zreali- 
zowanie go przyczyni się więcej do u- 
trwalenia pokoju aniżeli wszystkie pak- 
ty czterech i rozmaite koncepcje berliń- 
sko-rzymskie, 


„Uzbroić się”, 


Znowu notujemy głosy polityków 
nietylko „Unji Republikańskiej" ale i 
radykałów, ba, samego Daladiera Na 
bankiecie prasy wojskowej . powiedział 
oh wczoraj wprost: 


„Panowie, muszę wam zwrócić uwa- 
gę na niesłuszność tych głosów, które 
twierdzą, iż Francja ma zamiar odgry- 
wać rolę baranka wobec rzeźnika. Chce- 
my pokoju -- ale bynajmniej nie dla- 
tego, abyśmy się mieli kogokolwiek 
"bać. Jesteśmy uzbrojeni świetnie i je- 
słeśmy silni. Armji naszej nie brakuje 
niczego. A jest to armja narodu, który 
wraz z kołonjami liczy 120 miljonów 
"mieszkańców. Bez wielkich słów prze- 
prowadziliśmy całkowitą reorganizację: 
-wojskowa Francja jest potężna. Nie w- 
'bawiamy się nikogo ani niczego”, 


Doskonale. Wreszcie właściwe słowa. 
Wreszcie ton, na któryśmy długo cze- 
kali. Clemenceau przepisał kiedyś recep- 
tę na rokowania z Niemcami: „Należy z 
niemi mówić spokojnie — trzymając 
jednak w ręku tęgi kij”. Jest ze wszech 
miar godnem  pokreślenia, że słowa 
„Ojca Zwycięstwa* zaczynają znajdo- 
` wać silniejszy oddźwięk i na lewicy 


francuskiej. 
Dr. Tadeusz Kielplńskt 


x 


„na Horst Wessel 


i DZIENNIK BYDGOSKI", 


_ Śróda;: gnii 8 Elan ia 1933 r. 


Wystawa spía itowanych piej 


Moi” raj niemiec 


peA 


e słowa Hitlera przekreślają czyny jego podwładnych. 


„ Berlin, 5. 12. Wczoraj o godz. ll-ej 
przed południem w gmachu splajtowa- 
nego domu towarowego (jakby symbo- 
liczne) przy Lotaringerstrasse na pia- 
cu Biilowa, przemianowanym obecnie 
Platz odbyło się ot- 
warcie wystawy „Wschód, kraj niemiec- 
kiego przeznaczenia”, Przemawiało sze- 
ściu mówców z ministrem spraw we- 
wnętrznych Frickem na czele. Minister 
Frick zapewnił w swem przemówieniu, 
że Niemcy chcą spokojnie pracować, je- | 
dnak interesują się losem swych ziom- 
ków. Następnie przemawiał kietownik 
urzędu dla spraw zagranicznych partji 
harodowo-socjalistycznej Rosenberg. 


Przemówienie Rosenberga było spe- 
cjalnie przeznaczone dla zagranicy. 
Odczytał ôn je z przygotowanego mant- 
skryptu głosem znudzonym, jakby źle 
wjuczoną lekcję. Zapewnił również, ze 
Niemcy pragną pokoju, nie chcą germa- 
niżować aby tylko ich nie odgerinani: 
zowywano. I starym swoim zwyczajem 
napoómknął o antysowieckim froncie z 
bliżej nióokreślonemi narodami, ktore 
odcięły się państwowo i polityczne od 
komunistycznego światopoglądu i 
„żwrócity się twarżą do Európy“. 

Śzczegółowy opis eksponatów poda: | 
my osobno. 


(Telefonem od własnego korespontenta), 


trzeba uderzyć na alarm. Już po raz 
trzeci przedłużono prowizorjuma handlo- 
we z Niemcami, jak zwykle tylko na 
dwa tygodnie i Niemcy poza obiecan- 
kami nie wzmocniły czynnie objawów 
śwej dobrej woli. 

Nie można się zgodzić, aby przyrze- 
czenia kanclerza Hitlera zostały przez 
jego podwładnych unicestwiane. 

" St. Ro. 


Dziś trzeba tylko zaznaczyć, że otwar- 
cie tej wystawy mimo pokojowego kwir 
lenia Rosenberga jest pewnego rodzaju 
podważeniem porozumienia polsko 
niemieckiego i dowodzi, że Niemcy mi- 
mo przyrzeczeń nie chcą zrezygnować 
ze swych planów, które zasadniczo wy- 
mierzońe są przeciwko Polsce. 

Jednocześnie dodać należy, że roko- 
wania handlowe połsko-niemieckie wio- 
ką się straszliwie wolno. Dlatego tezi 


De Valera chce mamni 


republike 
irlandja wystąpi z imperium Wielkiej Brytanii. 
Gabinet brytyjski grozi represjami. 


Londyn, 5. 12. (PAT.) Po dwugodzin= 
nej dyskusji gabinet brytyjski uchwa- 
Jil odpowiedź rządu na. notę, otrzymaną. 
od de Valery w sprawie stanowiska 
Wielkiej Brytanji w przypadku prokla- 
mowania w Irlandji republiki, 

Odpowiedź ta wysłana została do 
rządu irlandzkiego i będzie odczytana 
w sobotę w izbie gmin w chwili, gdy 
również znajdować się będzie w | rękach 
rządu irlandzkiego. 


Treść odpowiedzi brytyjskiej dotyck” 
czas jest nieznana. 


strów adbyia specjalne posiedzenie, na 
którem zastanawiano się nad przepro- 
wadzeniem z rządem wólnego państwa 
irlandzkiego wymiany poglądów w spra- 
wie sytuacji, jaka wytworzyłaby się 
przy wystąpieniu wolnego państwa ir- 
landzkiej z imperjum Wielkiej Bryta- 
pax 


Londyn, 5. 12. (PAT.) Rada > ad 


„Złoty jubileusz” 


procesu o podpalenie Reichstagu. 


Wyrok zapadnie około 22 grudnia br. 


Lipsk, 5. 12. (PAT). W 50-tym dmu jpoddańczych urzędników. Trybunał nie 
procesu odbywa się dalsze przesłucha- | może i nie powinien tak jednostronnie 
nie świadków. Są to komuniści sprowa- | traktować moich wniosków. Domagam 
dzeni z obozu koncentracyjnego. Rzu- | się objektywnej oceny". Zkolei zeznaje 
cają oni duży snop światła na tenden- | świadek Hilske. Podaje te same słowa, 
cyjne metody władz śledczych. Juz | obciążające policję i S. A. 
podczas zeznania pierwszego świadka Na członkach trybunału widać ogro- 
komunisty Micla, mne zdenerwowanie. Na sali konster- 

wychodzi szydło z worka. nacja, jakiej jeszcze nie było. Świadek 


Hilske: „Nieprawdą jest, jakobym po- 
Dymitrow zirytowany nastawieniem 


Wątpliwe jest jednak, aby odpowiedź 
brytyjska konkretnie zmieniła zarządze- 
nia represyjne, jakie podejmie Wielka 
Brytanja na wypadek próklamowańia 
przez de Valerę repnbliki, , ; R: 


Gabinet brytyjski najpewniej nie 74 
się przez de Valerę sprowokować do 
sprecyzowania stanowiska, albowiem 
mogłoby ono ułatwić de Valerze prze- 
prowadzenie nowych wyborów i zdobyć 
olbrzymią większość. 


Odpowiedź brytyjska wskaże jedynie 
na traktat irlandzko-brytyjski jako obo- 
wiązujący oraz na to, że samowoła ze- 
rwania traktatu przez Irlandję oznaczać 


wiedział to co przeczytał mi pan sę- 
przewodniczącego oświadcza wśród v- O tem nic nie 
gólnej wrzawy: „Świadek powiedział 

wyraźnie, że dążeniem komunistów by- 
ło wywalczenie lepszych piac, a nie jak 
panowie mówią, wysadzenie w po- 
wietrze miejscowej elektrowni. Zawsze 
wychodzi szydło z worka”, 

Przewodniczący: Pan znowu zaczyna, 
ostrzegam pana. 

Dymitrow: „Żądam powołania w 
charakterze świadków urzędnika po- 
licji i sędziego, którzy spisywali ten- 
dencyjny i fałszywy protokół. 

Przewodniczący: „Milczeć, 
pana wyprowadzić”. 

Nadprokurator kategorycznie oponu- 
je przeciwko wezwaniu tych świadków. 
Ostatecznie przewodniczący trybunału 
odrzucił wniosek  Dymitrowa, jako 
zmierzający do przewleczenia procesu. 
Świadek Micl: -Policja zmuszała mnie 
do podania zeznań niezgodnych z praw- 
dą. Było tak, że policjant dykłował a 
ja musiałem pedpisać. 


bo każę 


Wymuszanie zeznań. 


Zeznania następnego świadka Jeszke- 
go wprowadzają w kłopotliwą sytuację 
trybunał i oskarżycieli publicznych. 
Adwokat Teichert domaga się wyja- 
śnienia dlaczego świadek mówił, że PY 
sto bolała go głowa. 

Świadek Jeszke: „Glągle żyłem pod 
wrażeniem zemsty zarówno policji, jak 
S. A. Grozili mi bezwzylędnemi kon- 
sekwencjami, jeżeli mie potwierdzę tego 
co oni mi podyktują. 

Dymitrow: „dest rzeczą charaktery- 
styczną, że takich metod dopuszczała 
się policja i hitlerowcy. To jest wy- 
muszanie zeznań od niewinnych świad- 
ków. Skandal. Bezczejność w najwyż- 
szym stopniu, Prołestuję przeciwko. te- 
mu i raz jeszcze żądam kategorycznie. 
bezwzględnego powołania tych wierno- 


dzia przewodniczący. 
mówiłem. Zamieścił to wbrew mojej 
woli urzędnik spisujący protokół”. 

Oskarżyciele publiczni rozwijają te- 
raz cały zasób swojego doświadczenia 
prokuratorskiego. 

Dymitrow: „Macie teraz niedwu- 
znaczny dowód, że wasza policja po- 
sługiwała się terorem. Można pogratu- 
lować'. 


Sensacyjny anonim. 


Niezwykłą sensację stanowi oświad- 
czenie dr. Seiferta, obrońcy van der 
Lubbego. Może ono przynieść nieocze- 
kiwany zwrot w dotychczasowym prze- 
wodzie sądowym. Adwokat Seifert o- 
trzymał pismo anonimowe, w którem 
opisane jest, że w kąpielisku Hiissin- 
gen wskutek wypadnięcia z paleniska 
węgla powstal gwałicwny pożar, który 
w krótkim czasię zniszczył kilka ba- 
dynków. Jak później stwierdzono, rze- 
czywistą przyczyną były Środki che- 
miczne używane do czyszczenia podłóg, 
mebl; i innych przedmiotów. Jest więc 
możliwe, że te same okoliczności za- 
istniały przy podpaleniu Reichstagu, 
zwłaszcza, że van der Lubbe stwierdza, 
że podpalił Reichsłag używając do tego 
jedynie zapałek węglowych. 

Adwokat Seifert wnosi o przesłucha- 
nie świadka Scranowitza, odpowiedzial- 
nego gospodarza Reichstagu w celu wy- 
jeśnienia jakich środków używano tam 
do czyszczenią podłóg i mebli. 
` Na tem kończy się pierwsza część roz- 
prawy. , 


Dalsi komuniści zezna!ą. 


Po krótkiej naradzie sąd ogłasza 
uchwałę,  uwzglłędniającą wszystkie 
wnioski oskarżonych i obrońców z wy- 
jatkiem jednego wniosku: oskarżonego 

(Ciąg dalszy na Strónie 11-ej). 


będzie zerwanie przez nią węzłów z im- 
perjum brytyjskiem z czego musi ona 
ponieść stosowne konsekwencje, 


Brytyjski sekretarz stanu dla dominjów. 


De Valera, promjer irlandzki. go 


j | a 
| 


-<cyzję, tem więcej, iż sprawa 


"pan Kilurk wkraczał 


List z Londymu. 


niy Królewskiej Akademiji 


z ppasiceienm Adelfia Hitlera. 
(Od własnego korespondenta „Dziennika Bydgoskiego.) 


Londyn, w grudniu. 

„Society“ londyńska przeżywała przez 
ostatnie dni nielada emocję. Zarząd 
Królewskiej Akademji Sztuk Pięknyci: 
w Londynie otrzymał przed tygodniem 
od Frau von Csuzy-Flesch-Briiningen, 
która jest członkinią „Królewskiego ste- 
warzyszenia malarzy portretów“, du- 
żych rozmiarów portret pastelowy Adoltą 
Hitlera. Pani Briiningen zależało oczy- 
wiście na tem, aby portret „Fihrera* 
wywieszony był podczas tegorocznej wy- 
stawy portretów w Londynie. 

"Portret ten sprawił zarządowi królew- 
skiej akademji sztuk pięknych kłopot 
taki, jakiego kroniki instytucji tej nie 
notowały jeszcze. Odbyto kilka z rzędu 
posiedzeń, podczas których debatowano 
nad zagadnieniem: wywiesić portret 
Adolfa Hitlera, czy nie wywiesić?... Czy 
jest wskazanem, aby obrażać uczucia 


publiczności, zwiedzającej wystawę per- 


tretów w salonach królewskiej akade- 
mji sztuk pięknych eksponatem o treści 
tak, spornej, jak postać Adolfa Hitlera? 
Zbyt plastycznie artystka przedstawiła 
wodza nazich.. Za wiele sztandarów, za 
wiele maszerujących w pełnem uzbro- 
jeniu szturmowców!... 

Dzień otwarcia wystawy zbliżał się, 
trzeba było przecież powziąć jakąś de- 
znalazta 
szeroki rozgłos w prasie londyńskiej i 
sytuacja stawała się nieco drażłiwą. 

W przeddzień otwarcia wystawy zwo- 
łano więc zebranie całej rady naczelnej 
królewskiej akademji sztuk pięknycn. 
Jeden z członków rady wysunął wnio- 
sek, że portret należy wystawić, gdyz 
publiczność angielska powinna miec 
sposobność oglądania eksponatu tego z 
punktu widzenia jego wartości arty- 


"stycznej, bez względu na jego tło po- 


lityczne. Argument ten niezbyt trafial 
do przekonania reszty "mecenasów 
„sztuk pięknych*. Większość byla prze- 
ciwna projektowi temu z obawy, iż wy- 
stawienie portretu Ańelfa Hitlera mo- 
gleby spowodować przykre zajścia, al- 
bowiem wśród publiczności zwiedzają- 
cej wystawę mogliby się znaleźć tacy, 
którzyby swych uczuć wrogich wobec 
Hitlera nie zdołali powstrzymać — j fa- 


two moglyby nastąpić jakieś zaburze- 
nia spokoju publicznego... 
Z kłepotliwego położenia wyprowa- 


dził wreszcie radę naczelną królewskiej 
akademii sztuk pięknych sekretarz tejże 


Zegar śmierci. 


Detektyw w pułapce. 


(Ciąg dalszy). 


(13 


ROZDZIAŁ VIII 
Nagły przesirach. 


Po tem, co spotkało Juchnowskiego, 
do pokoju Marji 
Deplat bardzo niepewnie, lękając się 
podobnego przyjęcia. Lecz wbrew tym 
obawem młoda wdowa przywitała gv. 
niczem najlepszego przyjaciela i dzię- 
kowała mu tak wylewnie, jakby jej Ja- 
kieś nadzwyczajne przysługi wyświad 
czył. 

— Nie przesadzajmy, droga pani, nie 
przesadzajmy, — bronił się, spuszczając 
skromnie oczy. — Przywiozłem panią 
tutaj, powiedziałem Annie Boucher. 
gdzie panią znajdzie, to i wszystko; kaz- 
dy na mojem miejscu byłby się był za- 
chował tak samo... Ale, a propos pan. 
służącej, którą spotkałem, wchodząc de 
hotelu przed chwilą; czy pani dała jej 
jakie zlecenia? 

— Owszem. Anna ma mi załatwić kil- 
ka sprawunków tualetowych. Nie mogę 
wyjść na miasto w balowej sukni, a 
przecież muszę wyjść jak najprędzej 
Trzeba się zająć. — podniosła chustecz- 
kę ku oczom. — pogrzebem... 

— Czy mógłbym pani -służyć dd 
pomocą? 


a 
1 


instytucji, który oświadczył, że rozwią- 


zanie tego trudnego węzła gorayjskiego- 


test możliwe. Albowiem inny człenek 
stowarzyszenia malarzy portretów, nie- 
jakiś Wilhelm  Rothenstein, przesłał 
kardzo ciekawy portret prof. Einsteina. 
Będzie więc można uprzystępnić pu- 
bliczności podziwianie obydwóch eks- 
ponatów i zadowolić tak wielbicieli Hi- 
tlera, jak Einsteina — pomijając już teu 
fakt, że cba portrety stanowią cenne ob- 
jekty artystyczne... 

Projekt ten okazał się rzeczywiście 
genjalnym. 

Rada naczelna królewskiej akademji 
sziuk pięknych postanowiła wysławić 
periret Adelfa Hitlera obok portretu 
prof. Einsteina. 

Gdy w dniu 29 listopada o godzinie 10 
z rana otwarto dla publiczności podwu- 
je „zimowej wystawy portretów * w sa- 


lonach królewskiej akademji sztuk 
pięknych — oczom wszystkich ukazał 
się widok niebywały: na ścianie głów- 
nej sali wisiał marsewy portret Adolfa 
Hitlera obok marzącego i napół u- 
śmiechniętego oblicza prof. Einsteina... 

W ocenę walorów artystycznych por- 
tretów tych wdawać się nie będę. 

Ani Einstein, ani Hitler nie należy do 
szeregu bohaterów, których uwielbiam, 
obawiam się więc, iż zdanie moje mo- 
głoby być niezupełnie objektywne. 

Cieszę się natomiast, że zarząd krá- 
lewskiej akademii sztuk pięknych wy- 
szedł z honorem z opałów, w jakich się 
znalazł, Przynajmniej wilk syty i koza 
cała! 

Londyn może oglądać Hitlera razem 
z Binsteinem — czego Berlin napewno 
nigdy się nie doczeka! 

Nomad. 


Automatycznie oświetlona bariera kolejowa. 


—m—N LLL 


Pewien niemiecki inżynier wynalazł przyrząd, dzięki któremu barjera kolejowa, za- 
mykająca tor, po opadnięciu automatycznie zapała mocną smugę światła, która z da- 
leka już ostrzega auiomobilistów o tem, że pociąg nadjeżdża i barjera jest spuszczo- 


ną. 


Jaki pan dobry... 

— Oto 500 franków, narazie, — wyją! 
portfel. — Jutro w banku... 

— Ależ nie to miałam na myśli 
Pieniądze?! 

— Pożyczka... 

— Nie potrzebuję jej. 
za dobre chęci. 

=— To się tak mówi „nie potrzebuję”. 
Przecież pani pozostała bez wszystkie: 
go... A sprawienie sobie czarnej sukni. 
kapelusza. pończoch, welonu? A koszty 
pogrzebu?.. Czy pani posiada na to pie- 
niądze? : 

— W tej chwili nie, ale będę miara 
Willa była ubezpieczona. 

— Ach, pani na to liczy! No, to pra 
szę spokojnie przyjąć te 500 franków 
Jutro podejmę z banku jeszcze z 1.500. 
by zaokrąglić tę pożyczkę. 

— Nie rozumiemy się, widzę. — Błysk 
zniecierpliwienia zamigotał w  podłuż- 
nych, jak migdały, oczach Marji Deplat 
— Powtarzam, willa „Marion* była u- 
bezpieczona. Na 750.000 franków, jeśli 
dobrze pamiętam. 

— Pięknie.. Czyli, w najlepszym ra- 
zie, za 80 dni od daty spalenia się wil!i 


— Tak. tak... 


Dziękuję panu 


wolno pani domagać się wypłaty tej su- 


my... Tak, za miesiąc! 


— Dopiero za miesiąc?! — Była tem 
mocno zaskoczona. 
— Tak przypuszczam. Towarzystwa 


asekuracyjne zastrzegają sobie zwykle 
termin miesięczny. Wątpię, by dla ko- 
goś zrobicne wyjątek... 

-- Dla mnie zrobią wyjątek! — Ozy- 
wiła się. Lekki rumieniec zabarwił prze- 
lotnie jej śniade policzki. Na moje szczę. 
ście bawi tutaj dyrektor towarzystwa 


Wynalazek ten może w wielkiej mierze zapobiec tym licznym dziś katastrofom 
i zderzeniom pociągu z pędzącymi na ośleb samochodami. 


„Franconia“, w której nasza willa była 
ubezpieczona... pan Henryk Wallon. 

— Wallon? — Kilurk udał, że pierw- 
szy raz w życiu słyszy to nazwisko. 

— Tak. On bywał u nas i... i jest m 
bardzo życzliwy. 

— Przypuśćmy. Ale życzliwość życzłi. 
wością, a wypłata takiej sumy... 

— I tak ją będzie musiał wypłacie 
Chodziłcby tylko o trochę wcześniejszy 
termin. 

— Hm, to. jeszcze kwestja, czy wogó- 
le wypłaci. Widzi pani, towarzystwa 
asekuracyjne lubią się uciekać do róż- 
nych kruczków. Niekiedy szacują na't- 
miernie wysoko to, czego ogień nie zdo- 
łał strawić, aby. jak najwięcej móc ur- 
wać z premji Albo... 

— Cóż mogą stracić w tym wypadku? 
Wilła spłonąła doszczętnie! 

— Lecz nie ustalono dotychczas, wo 
było przyczyną pożaru. Gdyby zacho- 
dził wypadek rozmyślnego podpalenia. 
to hm... 

— Cooo?! Pan twierdzi, że... 

— Broń mnie Boże! — przerwał jej 
szybko. — Nie ja. Obawiam się jednak. 
że pan Wallon będzie się starał dowieść. 
iż pażaru nie spowodował przypadek 
A jeśli tego dokaże, natenczas pani me 
otrzyma ani franka. 

Marja Deplat załamała ręce, zwiesira 
głowę tak nisko, że broda dotknęła na 
sady jej pięknej, rasowej szyji. ę 

— Wówczas, — wyszeptała, — znała 
złabym się w skrajnej nędzy... I mniej 
sza © mnie, ale moje dziecko, moja słoa 
ka Ludwisa.. Nie! — energicznym ru- 
chem podniesła głowę. — Rozmyślne 
podpalenie?! Cóż za nonsens! A kw, 


p: 


Uk Biknych w Londynie 


złotowy. 


Król naftowy chory I że] 


Amerykańskim królem 'naftowym jest 
Rockefeller. Liczy on już 92 lat, Ale dzięki 
bygienicznemu i umiejętnemu trybowi ży- 
cia był dotychczas ciągle czerstwy i nawet 
zapamiętale grał w golfa. Aż oto przycho- 
dzi wieść z Ameryki, że ten niezwykły fi- 
lantrop ciężko zachorował. 7 i 

Wiadomość ta musiała obudzić w Sta« 
nach Zjednoczonych żywe współczucie i zu- 
pełnie zrozumiałą obawę o jego życie, Bo 
Rockefeller jest filantropem, i to nie tuzin- 
kowym, tylko fiłantropem w wielkim stylu. 
Dorobiwszy się — podobno per fas et nefas 
ołbrzymiej, nawet jak na amerykańskie sto- 
sunki, fortuny, — poświęca teraz cały ma- 
jatek na cele humanitarne i kulturalne. 
Któż nie słyszał o jego fundacjach, bardzo 
rozumnych i wielkie umiłowanie ludzkości 
zdradzających? Pomaga tym, którzy potrze- 
buja materialnej. i duchowej pomocy, A 
działalnością swoją objął niemal cały świat. 


Nie odróżnia anglosasa od germana, od 
Turka lub Słowianina, Wszędzie spieszy z 
pomocą. 


O duchu i sprycie spekulacyjnym. Rocke- 
fellera opowiadają ciekawe nieraz rzeczy. I 
tak, gdy mu groził kryzys z powodu hyper- 
produkcji nafty, postanowił szukać dla niej 
nowych rynków zbytu, i zwrócił swoją u- 
wagę na Chiny, gdzie w owym czasie je$z- 
cze wcale nafty nie znano, a przynajmniej 
jei nie używano. Nie pomagała żadna pro- 
paganda ustna i po dziennikch. Mianowicie 
biednym kulisom ani było w głowie spra- 
wiać sobie lampę, który to wydatek uwa- 
żali za niesłychany zbytek, Wtedy Rocke- 
feller zakłada olbrzymią fabrykę lamp 
i parę ich miljonów rozdaje -za darmo wśród 
mieszkańców Chin. A Chińcycy, mając. już 
raz lampę, chętnie się nią posługiwali, i. od- 
tąd stali się największymi konsumentami 
rockęfellerowskiej nafty. Wydatek. na po- 
zór niepoczytalny, pomógł Rockefellerowi 


do zdobycia setek miljonów dolarów! 


Losowanie bonów inwestycyjnych. 


Pierwsze losowanie nowo wypuszczonych 
bonów Funduszu Inwestycyjnego ma się od- 
być dnia 7 grudnia br. w sali konferencyj- 
nej Ministerstwa Skarbu. Wylosuwadnych 
będzie 7 numerów z każdej serji bonów, 
przyczem każdy numer wylosowany wygry- 
wa 75 zł, czyli kasy skarbowe będą wypła- 


cały 100 zł za każdy wylosowany bon 25- 


jest tym zbrodnia” 


zdaniem pańskiem, 
rzem?! ; 

— Zdaniem pańskiem, zdaniem pań. 
skiem, — jął gderać, — tu nie chodzi a 
moje zdanie. Niech pani raczej powie, 
kogo pani by podejrzewała, gdyby usta- 
lono,.że pożar willi był dziełem zbro- 
dniczej ręki. Czy nie macie jakiego 
wroga? 

— Hm, nie chciałabym na.nikogo rzu- 
cać podejrzeń... Nie, nie to niemożliwe, 
aby to mógł uczynić Emil Jalivet! Był 
złym sąsiadem, ale do tego... 

— Jalivet? — Pan Kilurk zerknął do 
notesu. — A to ciekawe! Czy wie panu, 
kto pierwszy zauważył ogień? Kto we- 
zwał straż pożarną? Jalivet! 

Na dłuższą chwilę zapadło głuche mil- 
czenie. Na pierwszy rzut oka mogioby 
się, zdawać, że tych dwoje powiedziało 
sobie już-wszystko. co powiedzieć chcia- 
ło... narazie, że conajwyżej wymówia 
pożegnalne formułki i wizyta bedzie 
skończona. Pan Kilurk wykonał kilka 
razy taki ruch, jak gdyby chciał po- 
wstać z krzesła, pani Deplat przełożyła 
wyrmiętą chusteczkę do lewej dłoni, by 
prawą móc podać gościowi do „shake- 
hand'u*. Lecz przy tem patrzeli sobie 
w oczy nieprzerwanie i nieprzerwanie 
rozmawiali z sobą... spojrzeniami. Aż w 
pewnej chwili mały gentleman uśmiecn- 


nal się kącikami ust. — Nie. nie piękna 


pani, — pomyślał z humorem, — i tak 
nie edgadniesz, kim jestem w rzeczywi- 
stości. — .. Ten dyskrętny uśm'eszek 
zaniepokoił Marję Deplat. Drgnęła, — 
Ty coś wiesz, — myślała równocześnie, 
— ale co? Coco?! 


(Ciąg. dalszy nastąpi). 


= Z Gdańska. 
SKAZANIE B. DZIAŁACZA 
7 CENTROWEGO, 


Były działacz partji centrowej w Gdań: 
skut, Giórocki, skazany zostal na 5 miesięcy 
wiezienia ża tò, że jakó były przewodniczą- 
cy Powszechnej Kasy Chorych w Gdańsku, 
mial dopuścić się sprzeńiewierzenia, Ska- 
zańie nastąpiło mimo, źe — jak wyjaśnia 
organ centrowy „Danziger Lańdeszóltung” 
— Cietotkiemu nie udówódńionó, aby z pó- 
szkodowania Kasy Ćhótrych miał jakiekól- 
wiek osobiste kórzyści. 


DONIOSŁE CAWILE 
W DZIEJACH POLONJI GDAŃSRIEJ. 


Spółeczeństwo polskie w Gdańsku stól 
wóbec okresu, kiedy do szkół gdańskich ma- 
ją być zgłaszane w wykonaniu obówiązku 
szkolnego dzieci w wieku szkolńym. Se- 
nat potwierdził prawa mniejszości polskiej 
w dziedzinie szkolnictwa, Dotyczące arty: 
kuły normują prawo żakładania i utrzymy- 
wania publicznych szkół polskich, klas pol- 
skich oraz kursów religji i języka polskie- 
go przy szkołach powszechnych w Gdańsku. 
prawa zagwarantowane umowanii pozosta- 
na jednak martwą litórą, o ile społeczeń« 
stwo: polskie w Gdańsku nie wykorzysta w 
pełni przyzńanych mu słusznych praw w 
dziedzinie szkolnictwa, 

W zrózutnieniu tej oczywistej prawdy 
Macierz Szkolna oraż Związek Polaków w 
W. M. Gdańsku rozpoczynają akcję w kie- 


wany Rear ; iiyn 


2. GDYNI i WYB 


runku uświadamiania miejscowego społe- 
czeństwa polskiegó o doniosłości sprawy i 
zaćhęcenie jej do wykonania obowiązku 
zgłaszania dzieci dó szkół polskich oraz do 
przepisywania ich że szkół niemieckich do 
szkół polskich, ' 


DLA POLAKÓW NIEMA POMOCY 
NA ZIMĘ. 


Do Polki Bankiewiczowej, matki 5-ro 
dzieci, przybyła delegatka gdańskiego tirżę- 
du dobroczynności Kreft i oświadczyła, iż 
p. B. w tymi rokn wsparcia matezjdlnego na 
zimę nie otrzyma, ponieważ posyła swa 
dzieci do szkoły i ochzonki polskiej. Na- 
$tępńie wyrażała zdumienie, że b, B. jakó 
naturalnie „niemka* może śwó dzieci pó- 
syłać dö polskich szkół Na oświadczenie 
Bankiewiezowej, że jest Polką, że mówi pó 
polsku t chce, aby dzieci sie uczyły w 
wym ojczystym języku, delegatka ośwład- 
czyła: „No, to niech pani Polacy udzielą 
wsparćja*. Delegatka ta była także u iñ- 
nych rodzin w Brzeżnie, jak np. Rostow- 
skiego, Prangi í Kozakowskiego, które 
to rodziny posyłają dzieci również do szko- 
ły polskiej, przyczem oświadczyła im raniej- 
więcej to samo. Należy dodać, iż wszystkie 
inne rodziny niezamożne w Brzeźnie otrzy: 
mały z urzędu dobroczynności ziemniaki i 
węgle na zimę, Wyłączenie więe rodzin nol- 
skich od pómocy za to, że dzieci pośwłają 
do szkół polskich, posiada swoją specjalną 
wymowę. 


Dyżury lekarskie: dzienny; dr, Hercberg, | JAK WYKONUJE SIĘ OCHRONĘ LASÓW, 


nocny; dr. Bielawski, 

Dyżury uoche od godz. 20 do 8 rano pełnią: 
dła okręgu obejmującego Chylonję, Demptowo, 
Cisowo, Dębogórze. Rewa, Mosty, Mechelinki, 
Kośakowo, Śtelanowo, Piewoszyno i Suchy Dwór 
dr. Dobrowolski; dla okręgu Kol. Obłuże. Kot. 
Oksywie. Śtewa : Nowe Obiuże — dr Rogala; 
dla Oksywia — dr. Tomaszunas; Ula Rumii, Za- 
gorza, Redy. Ciechocina, Łążycy i Kazimierza = 
dr. Bogucki 

Kino „MORSKIE OKO“, 
i bogaty nadprogram. 

„BAJKA", 


Kino dźwiękowe 
program: „Pająk“ i „Tajemnica zamku 
Polski film 


Forlok*, 
Kino „CZARODZIEJKA“, 
„Przybięda*sz' Iną 'Benitą. Nadprogram. 
W RAZIE WiFAUŁU TELEFONUJ: 
uib$traż pożarna — tel. 17:08 i 10-12. - 
Pogotowie sanitarne — tel. 17-08. 
Lekarz dyżutny: telefon nr. 12-40. 


RUCHLIWA STRAŻ POŻARNA 
zebrała się w swej świetlicy, celem założenia 
Koleżeńskiej Samopomocy. Przy tej sposobno- 
ści zorganizowane też zostało osobne Koło 
L. O. P. P. Straży Pożarnej. 

Szczęść Boże w pożytecznej pracy naszych 
„Florjanów"! 


„Bała Lilja” 
Podwójny 


- Nowi biskupi polscy. 


Rzym, 5. 12. (Tel. wł). Ojciec sw. 
Pius XI zamianował ks. biskupa dr. 
Frańtiszka Bardę, wikarjusza kapitu- 
larnego i sufragana diecezji przemy- 
skiej, biskupem —  ordynarjuszem tej 
diecezji, oraz ks. dr. Wojciecha Tama- 
kę, prałata Jego Świątobliwości i ka- 
ńonika kapituły, biskupem  sufraga- 
nem przemyskim. j 


Nowy kierownik Akcji Katolickie’. 


Na miejsce ks. kan. Ludwika Jaro- 
sza, który objął probostwo w. Ostrowie, 
ks. Prymas wyznaczył następcę w oso- 
bie ks. Franciszka Marlewskiego, se- 
kretarza generalnego ' archidiecezjalne- 
go Związku Kobiet Katolickich. 


"Zgon znanego kupca 
poznańskiego. 

/ poznań, 5. 12. Dnia 3 bm. zmarł w 
Poznaniu śp. Oskar Marchlewski, prezes 
Związku Polskich Kupców Zkożowych w 
Poznaniu, wiceprezes Tow. Kupieckich 
'w Poznaniu, radca izby przemysłowo- 
handlowej i prezes giełdy zbożowej w 
Poznaniu. i 


* Licytacja 300 majątków ziemskich. 


Towarzystwo Kredytowe Ziemskie w 
Warszawie wystawia w polowie grudnia na 
feyfację w drugim terminie około 500 ma- 
jątków ziemskich na terenie objętym swoją 
działalnością Większość majątków licyto- 
wanych znajduje się na terenie,b. Kongre- 
sówki. Władze Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego postanowiły stosować metode 
najdalej idących ustępstw. aby właścieiele 
wystawionych na licytację majątków mogli 
przy niewielkich spłatach zaległości utrzy- 
mać się przy swych posiadłościach, 


Wiadomo jakie znaczenie mają lasy dla 
klimatu, regulowania wilgoci, stanu wód etc, 
to też w wszystkich państwach europejskich 
sprawie tej poświęca się coraz więcej uwagi 
i dużo trosk i kapitałów idzie na utrzymanie 
zalesienia. 


Polskie ustawodawstwo zajmuje pod tym 
względem stanowisko przodujące, przy celowej 
i osiroźnej gospodarce w lasach państwowych, 
Mamy ochronę lasów prywatnych, przestrzega” 
nie tych ustaw powierzono pilnować specjalnym 
utzędom. Okażuje się jednakowoż, że właśnie 
na Kaszubach, gdzie lasy dla piaszczystości gle- 
by i odrębnóści klimatu mają swe specyficzne 


a nie jednym pudrem osiągnąć można pożądany skutek, bez uszkodzenia 
cery, ponieważ każda właściwość cery wymaga dosłosowania odpowiedniego - 


preparału foztazahiridgą 
nadaje się wyłącznie D- 
prawidłowej zaś i 
2284: 


Drobne wiadomości. 
+ Kuratorjum warszawskiego okręgu 


szkólnego  zakazało _ rozpowszechniania 
wśród miodzieży szkolnej „Przewodnika 
Kafolickiego”. 


=- W Warszawie odbył się ślub 15-letnie- 
go syna rabina z Ostrowia Mazowieckiego 
z iż-letnią żydóweczką, i 

— Aresztowano dwu oficerów 22 pułku 
piechoty w Siedlcach za nadużycia, popel: 
nione w przyspósobieniu wojskowem. 

-- W Konstantynopolu w dzielnicy Pera 
wmurowano tablice do domu, w którym 
zmarł Adam Mickiewićz. 

-- Sad Najwyższy órzekł, że szaty litur- 
giczńe nie są miinduróm, zastrzeżonym 
przez państwo dla pewnych kategóryj osób, 
może je więc nosić każdy, 


+, 


RZEZA. 


znaczenie, ustawę o ochronie lasów prywatnych 
stosuje się wyraźnie niejednolicie, Znany jest 
nam fakt, źe prywatny właściciel zdewastował 
kompletnie cały swój 500-mor$owy las i dziś 
wycina nawet najmiodsze zalesienie, którego 
drzewostan liczyć może kilkanaście lat, Pozó- 
stają nieużytki, Las ten miał w tym wypadku 
to specjalne znaczenie, by uchronić sąsiednie 
piaski przed wiatrami. 

Nie też nie pomogly różne doniesienia do 
rozmaitych władz, a przecież niepodobna twie» 
rzyć by wladza na to żeżwalała. 

Możeby się tą sprawą zainteresował p. sta” 
rosta w Kartuzach, w którego powiecie tej de” 
wastacji się dokonuje, mianowicie w Mestwinie 
per Śtężyce. 


_ Proces w sprawie „Atlanticu . 


„Bez łapówki nie można w Gdyni nic zrobić...“ 


Dalej zeznaje świadek Bóg. Mazur, b. pro- 
kurent f-my „Atlantie”, 

Prokurator: Czy pan odszedł z firmy z po- 
wodu nieporozumień? 

świadek; Tak. 

Prokuratór: Czy nieporozumienia te byty 
załatwione polubownie i czy wystawiał pan ja- 
kie weksle? 

Świadek wyjaśnia, że będąc prokuręntem fir- 
my, był też żarazem akwizytorem i jemu za- 
wdzięczać miała firma ogromny rozwój działu 
węglowego, Ponieważ p. Mosiewicz przyrzekł 
mu, że będzie otrzymywał tak sdmo jak i inni 
akwizytorzy prowizję od sprzedaży i tej pro- 
wizji przez cały czas mu nie wypiacano, więć 
pobrał ją sam w wysokości ok. 40.000 zł, Na 
pytanie prokuratóra, to zrobił z temi pie- 
niędzmi, świadek z żakłopotaniem przyznaje 
się, że 

zrujnowało go sopockie kasyno gry, 
jak wielu innych. A 

Sędzia Palędzki w pytaniach swych stara się 
wyjaśnić sprawę wypłacanych gratylikacyj. Świa- 
dek wyjaśnia, że firma „Atlantic“ na Boże Na» 
rodzenie dawała gratyfikacje nietylko własnym 
pracownikom, lecz także wszystkim tym oso- 
bom, które w jakikolwiek sposób współpraco- 
wali z firmą. Wypłaty te uskuteczniali Bart- 
czak i Borzostowski na zwykłe konsygnacje. 
Kontroli żadnej nie było, czy gratyfikacje te by- 
ły wypłacane, gdyż nikt ich nie kwitował, 

Sędzia P.: Czy nie mówiońo o porcie gdyń- 
skim, że $ 


bez łapówek nie można w nim nić zrobić? 


Świadek: Tak. Mówili to Gdańszczanie sło- 
wy: „Bei euch muss man gut schmieren, dann 
kann man auch fahren". To samo słyszano też 
ód innych cudzoziemców. 

Prokurator stawia wniosek o powołanie na 
świadka b. dyr. Noesowicza, co też trybunał u- 
chwala. 

Na pytanie prokuratora świadek wyjaśnia, że 
kap. Antoniewicz był dla wszystkich bardzo u- 
przejmy, lecz nie mógł robić jakichkolwiek nad- 
zwyczajnych preterencyj. O gratyfikacji dla nie- 
go nie mu nie wiadomo. Czasem byli razem 
na kolacji, za które świadek płacił z własnych 
środków, mając dobrą płacę. Był też kilka razy 
goszczony przez kap. Antoniewicza na jego ho- 
lowniku. O.p. Aatóniewiczu wyraża się świa- 
dek z wielkiem uznaniem. $ 

Adw. Mosiewicz: W r. 1929 f-ma „Atlantic™ 
kupiła kilka wagonów węgla; czy wiadomo pa- 
nu. od kogo te węgle kupiła?  . 

Świadek: To był węgiel górnośląski, ale nie 
wiem, od kogo te wagony były zakupione i nie 
wiem, jak były rozliczone. 


Dalej na pytania prokuratora wyjaśnia świa- 
dek, że do firmy „Atlantic” w Gdańsku należeli 
Gronkowski i Naudit, Mosiewicz z tą firmą nie 
miał nic wspólnego, 

Bunkrówanie węgla odbywało się brutlo za 
netto, Od każdej tony węgla buńkrowego ka- 
pitan statku i maszynista otrzymywali po 6 pen- 
sów od firmy bunkrującej. 

Adw. Dreszer pyta o wyjaśnienie, czy to co 
mówił o firmie A, de Rosset odnosiło się do fir- 
my, czy też osobiście do p. Róssetowej. 

Świadek: Miałem na myśli firmę A. de Ros- 
set, w której giównie czynną była p. Rossetówa. 

Po przesłuchaniu tego świadka przewodni- 
czący zarządza 15-minutową przerwę. Po prżer- 
wie rozpoczęłó się przesłuchanie świadka To- 
masza Perutza, dyrektora „Progressu”, Świa* 
dek wyjaśnia, ża gdańska firma „Atlantłe” nie 
miała nic wspólnego z gdyńską firmą tej nazwy, 
poza samą sprzedażą tejże firmie węgla ekspor- 
towego oraz uskutecznianiu przeładunku węgla. 

Prokuratór: Czy w konierencji przy założe- 
miu „Prośresscoalu* brał udział również Moe 
siewicż? 

Świadek: Nie. Osk. Mosiewicz ole młał wo- 
góle nie wspólnego ze, założeniem „Progress- 
coalu'", 

Prokurator: A jaka 
cza? 

Świadek: Ponieważ p. Mosiewicz prżeładó* 
wywał wielkie ilości złomu, dlatego dałem mu 
przedstawicielstwo „,Progresscoalu"”, gdyż byłem 
dyrektorem tej firmy. 

Prokurator: Czy osk. Mosiewicz miał od pa- 
na jakie pisemne upoważnienie? 

Świadek: P, Mosiewicz miał takie same upo- 
ważnienie pisemne, jakie otrzymywał na źżąda- 
nie każdy nasż agent. 

Prokurator; Czy ta umowa nie przekraczała 
jednak tych norm? - 

Świadek: Umowa ta była pod względem 
prawniczym zupełnie poprawna. 

Prokurator: A do czego zatem służyła ta 
umowa? frry 

Świadek: Związek Bunkrowców, którego je- 
stem wiceprezesem, ściśle kontroluje spedyto- 
tów, aby nie sprzedawali węgla... 

Prokurator: Drożej, 

Świadek: Przeciwnie —- aby nie sprzedawali 
taniej. (Ogólna wesołość), Drożej sprzedawać 
wolno, (Klasyczny ; przykład zorganizowanego 
wyzysku. = Przyp. red}. A ofe 

Prokurator; Czy panu wiadomo, że „Atlan- 
tic” ładując węgiel bunkrowy, ładował mniejsze 
ilości, aniżeli były zamówione i zapłacone? 

Świadek: Węgiel ładuje się koszami, z któ- 
rych tylko pierwszy jest odważany, a dalsze 
kosze się nie waży, Możliwem jest zatem, że 
dalsze kosze nie mają pełnej wagi. Tak się 


róla była osk, Mosiewi- 


Do tłustej 
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jednak tadaje bunker na całym świecie, bo 


= 


naprzykład właściwości cery 


ra Lustra odtłuszczający puder higjeniczny, do 
suchej D-ra Lustra roślinny puder egzotyczny 
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przecież niemóżliwem jest, ażeby odważać kil- 
ka tysięcy koszy. Powstają z tego manka, wy- 
noszące około 5%. EAT 

Prokurator: Ile pan mówi? 5% jest tylko 
różnica ? j 

Świadek: Tak cos koło tego 5 do 7%. Że 
manko to wynóst 5 do 7%, o tem wie každy 
armator, palacz i maszynista okrętu, lecz żaden 
z mich-nie uważa to za przestępstwo, bo tak 
się praktykujó —- jak już wspomniałem —. na 
całym świecie, (Ciekawa moralność kupiecka. < 
Przyp. ted.). ; 

Pótem zadaje świadkowi szereg pytań ława 
obrońećów, Po przesłuchaniu tego klasycznego 
świadka rozprawę odroczono do następnego 
dnia, 

Z dotychczasowego przebiegu procesu ode 
nosi się wrażenie, źe na ławie oskarżonych pos 
winno siedzieć nie sześciu oskarżonych, któw 
tzy nawiasem mówiąc, gą zdaje się mniej win- 
ni, — lecz conajmniej 60-ciu z pośród powoła- 
nych 137 świadków, To też niektórzy z tych 
świadków jakoś unikają tej rozprawy, a jeden 
z nich, mianowicie dyr. „Atlanticu” gdańskiego 
Grankowski, już się całkiem ulotnił i nie można 
go odnaleźć. ó 


Piąty dz'eń rozprawy. 
Rozprawę sobotnią rozpoczęto od przesta- 
chania dwóch świadków, pó stwierdzeniu przez ' 
przewodnieżącego, że weżwani na rozprawę 
świadkowie Szapiro (obywatel gdański), b. dy= 
rektor depattatnentu morskiego Hilchen i dy- 
rektor „Polskarob” inż, Korzon ma rozprawę 
się nle stawili, Dwaj pierwsi za pówód niesta= 
wieńnictwa podali chorobę, ostatni zaś prże- 
bywa zagranicą. Prokurator zażądał wobec tego | 


pónównego wezwania świadków. ` 


Żęznaje wobec tego jako pierwsza Walerja 
Macfejewstea,: bo arzędniezka: sw, firmie, „AtlaRowy 
tie", która wprawdzie prowadziła księgi weglori 
we; Ale tic Gielkawego do rozprawy nie’ wńóbi. 

Lepszą nieco pamięć ma św. Leon Palószke; : 
który był zajęty przy przeładunku węgla na 
statki., Przypomina on sobie, że pod wagony 
ż węglem eksportowym podjeżdżały samochody 
w r, 1929, które zabierały węgiel do Sopot dla 
niej, Borzestowskiego. Zgodnie ż poprzednie= 
mi zeznaniami osk, Mosiewicza świadek pamię- 
ta, że raz kazano im przeładowywąć w wólnem 
tempie, tak że statek nie zabrał wszystkiego 
węgla, które były dla niego przeznaczone, lecz 
nie wie, co się stało z pozostałą resztą węgla. 
Raz zaś z każdego wagonu przeładowanego na 
statek, jeden chwytak odsypywano na bok w 
obecności Borzestowskiego, poczem węgle te 
zpoówrotem załadowane do wagónu. Co się z. 
tym wagońem stało, świadek nie wie oraz nie 
jest mu wiadomem, z czyjego polecenia robiono 
tą manipulację. 

Zjawia się potem jeden z klasycznych świad 
ków, mianowicie b, buchalter firmy „Atlantic“. 
p. Jóżei Wohliart.: j 

Świadek ten w przeciwieństwie do poprze“ 
dnich wykazuje doskonała pamięć i dużą swa-- 
dę oraz pewność siebie. Opowiada on o roz- 
maitych księgówaniach, a w szczególności przy- 
pomina sobie, że z polecenia osk. Mosiewicza 
nie zostało zaksięgowanych faktur na kwote: 
150.000 zł. W poprzednich latach zaś zysk: z“ 
obrotów firmy księgowany był na konto prokur. 
Jakubowskiego, aby w ten sposób zmniejszyć 
zyski firmy, podlegające opodatkowaniu. Część 
zysków zaś zapisaną została na powiekszenie, 
kapitału zakładowego z 25.000 na 100.000 zł. 
Rzeczywisty ówczesny zysk za 8 miesięcy wy- 
nosił 360.000 zł, Otrzymał on wówczas polece+ 
nie od Mosiewicza, aby `- tk 
tak księgowano, żeby wykazano jak najmniejszy 

` zysk. 
W. myśl tego pólecenia wykazano wówczas tyl-. 
ko 9.000 zł zysku, zamiast rzeczywistego zysku 
300.000 zł. j ksi An zgi 

Również część kwot przeznaczonych na gra 
tylikacje, oskarzony zostawiał do swojej dyspo- 
zycji Wypłacone pierwsze 7.000 zł. Bartczako= 
wi kazał oskarżony zapisać na sfingowane kone 
to osobowe, a to pod nazwą Łapińskiego. Ogôó- 
łem na tym koncie zapisanych: została 15.000 zł, 
Nie pokryty rachunek: kap. Zaleskiego za do- 
starczóny mu węgiel. o którym wspomniał już 
św. Mazur, przeksięsowany, został później na 
knsztą hanf!owe. ; 


P. A. Buiczyk — Koronowo, Sprostowa- 
nie jest nie istotne. Nikt nie chciał Pana 
czenkolwiek urazić. Bardzo nam miło, że 
Pan jest tak wybitnym fachowcem i tak 
intensywnie pracuje w chórze młodzieży 
katolickiej. Na tem polu życzymy dalszych 
sukcesów. bic 
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ZBIGNIEW PREVOZ. 
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jekawa wizja twórcy „Fausta“. 


Goethe spofyka zjawę Schillera wśród uiewnego deszczu. 


Powieściopisarka niermiecka Natalja von 
Escbstruth opisuje w swej książce „Śpuck* 
(zjawy) o ciekawem, mało znanem para- 
normalnem wydarzeniu Goethego. Autor- 
ka podaje, że według relacji radcy tajnego 
K. który będąc studentem. usługiwał czę- 
sto Goethemu w jego laboratorjum w Wei- 
marze. Mistrz, wdzięczny za usługę, po- 
zwalał temu studentowi towarzyszyć Sobie 
w Spacerach i prowadził z nim pogadanki 
Ten K. był: właśnie bezpośrednim świad- 
kiem poniżej przytoczonego zdarzenia, któ- 
re tak opisuje: 

-— Otrzymałem zaproszenie Goethego do 
Weimaru, by być mu pomocnym w pracy 
laboratoryjnej. i 

Uczestniczyłem często w przechadzkach 
mistrza. : 

Pewnego dnia, po całodziennej intensyw- 
nej pracy, zaproponował Goethe pod wie- 
czár przechadzkę, mimo deszczowej, dżdży- 
stej pogody. Daty dziś już nie pamiętam, 
lecz wiem napewno, że było to latem. W 


chwili zapadnięcia zmroku  kroczyliśmy 
drogą z Belwederu. Rozmowa nie kleiła 
się, Wyczuwałem, że mistrz zmęczony pra- 


cą, potrzebował wypoczynku. Przed nami 
ciągnęła się Szeroka droga. Nagle mistrz 
wstrzymuje się, wbija przerażony wzrok w 
jakiś przedmiot, jak gdyby chciał coś do- 
brze rozpoznać, przyczem tonem najwięk- 
szego zdziwienia rzekł: 

— Nie do pomyślenia... czy to możliwe? 


ZJAWA W SZLAFROKRU. 


Spojrzałem na niego ze zdziwieniem, 
skierowując wzrok w ten sam punkt: 

— O kim Wasza Ekselencja mówi? 

— No, o tym jegomościu, który idzie nam 
naprzeciw. Gdybym nie był pewien, że 
Fryderyk jest we Frankfurcie nad Menem, 
przysiągłbym, że to on! 

Słowa te zaintrygowały mnie. Wzro- 
kiem osłupiałym spoglądałem na mistrza. 
Miałem wrażenie, że 


DOSTAŁ POMIESZANIA ZMYSŁÓW. 


Mówi o jakimś człowieku, którego widzi, a 
przecież przed nami pusta tylko droga i 
mżący deszczyk. Zanim zdołałam odpowie- 
dzieć; Goethe wzniósł ręce nad głową i gło- 
sem, w którym brzmiała nuta wesołości, 
zawołał: 

— Rzeczywiście, to on, Fryderyk tutaj 
w Weimarze! Ależ na Boga, człowieku, 
jak ty wygłądasz? w moim szlafroku i w 
moich rannych pantofłach idziesz tą mokrą 
ucar 7 i 

Osgarnął mnie lęk, mistrz robił napraw- 
dę wrażenie warjata. 

—  Ekselencjo, Ekselencjo! — wybełkota- 
łem. W tej chwili Goethe wzdrygnął się 
z wyrazem najwyższego zdziwienia, wycią- 
gając przed siebie ramiona, jak gdyby 
chciał kogoś uchwycić. — Fryderyku, gdzie- 
żeś się podział? — poczem zwracając się 
do mnie, rzekł: 

= Mój kochany K., czy nie zauważyłeś, 
gdzie się podział ów pan, który zbliżał się 
ku nam? 

Zimny pot pokrył moje czoło. 
stanowczym zaprzeczyłem: 

-- Ekselencjo, nie widziałem żadnego 
człowieka. Tutaj nikogo nie było. 

(Wówczas dopiero, przestrach odmalował 
się na twarzy Goethego; szeptem pytał sa- 
mego siebie: „Czyżby wizja? Widziałem 
najwyraźniej mego przyjaciela, ubranego 
w mój szlafrok i moje ranne pantofelki, 
Cóż to ma znaczyć? Chyba nic dobrego". 

Goethe był tak podniecony i zaskoczony, 
że trudno mi było go uspokoić. Ciągle tyl- 
ko powtarzał: „Jak mogłem ujrzeć postać 
mego przyjaciela ubranego w moje rzeczy, 
kiedy go tu przecież niema? To 


MA JAKIŚ ZE SOBA TAJEMNICZY 
ZWIĄZEK. 


Że istnieje dużo niezbadanych rzeczy mię- 
dzy niebem i ziemią, temu pan chyba nie 
będzie zaprzeczał”. 


„SPUCK* W FOTELU. 


Cóż miałem odpowiedzieć? Uczucie przy- 
gnębienia i mną owładnęło, i nie bez za- 
trasowania wracałem z Goethem do „domu. 
Wchodzi nerwowo., gwałtownie otwierając 
drzwi. W tem wydobywa się okrzyk z ust 
jego, a ja, podążając za nim do pokoju, 


UJRZAŁEM TAKŻE OWĄ TAJEMNICZĄ 
ZJAWĘ, KTÓRA POWTÓRNIE MISTRZA 
j PRZERAZIŁA. 


Na kanapie siedział nieznany jakiś osob- 
nik. ubrany w szlafrok i ranne pantofle 
Goethego, głęboko zaczytany w książce. Na 
krzyk pan ten zerwał się z miejsca. śmie- 
jąc się głośno i z szeroko rozwartemi rę- 
koma zbliżał się ku nam. 

— Idź precz odemnie, znikaj! — wyją- 
kał Goethe, cofając się równocześnie, | 

—- Ależ, mój drogi. czyż to tak brzyjmu- 
je się swego przyjaciela? 

— Na dźwiek głosu mistrz odetchnął 
głęboko, poczem z niedowierzaniem dotknął 
się domniemanej zjawy. i 

L- Nie, tym razem nie jest to duch, je- 
steś człowiekera z krwi i kości! 

Starzy przyjaciele padli sobie w 
miona, ? 

Później przy szklance winą, wielki posta 
opowiedział swoją. dziwną wizję. i 

Fryderyk Schiller — bo on to właśnie 
był tym przyjacielem-zjawą — słuchał ze 
zdziwieniem. poczem zaczął opowiadać: 

-- Przybywszy do twego mieszkania, roz- 
czarowałem się, nie zastawszy ciebie. Mó- 
wiono mi, że poszedłeś na dłuższą ,prze- 


Głosem 


ra- 


chadzkę do Belwederu. Początkowo miałem 
zamiar pójść natychmiast za toba, ale wo- 
bec fatalnej pogody, no i przemoknięcia do 
ostatniej nitki, zrezygnowałem z zamiaru. 
Przebrałem się w twoje rzeczy, poczem sia- 
dłem na kanapie, wyobrażając sobie w my- 
Śli twoje zdziwienie, gdy mnie tutaj zasta- 
niesz, lecz zarazera  niecierpliwiłem się. 
Chcąc cię jak najszybciej zobaczyć, towa- 
rzyszyłem ci w myśli do Belwederu. Od- 
twarzałem sobie w wyobraźni kolejność 
twego spaceru. 'Towarzysząc ci tak myślą 
zdrzemnąłem się. I śniło mi się, że idę to- 
bie naprzeciw i spotykam cię w tem miej- 


gi a 


W Amsterdamie otwarto księgarnię z książ 
Dzieciary tłumnie odwiedzają ten nowy pr 
pilnie wertują książki, 


Australja była kiedyś miejscem ze- 
słania dla najgorszych przestępców. 
Dzisiejsi Australijczycy to właściwie po- 
iomkowie, zesłanych tam przed laty, 
morderców. i bandytów. 

Dziś jest jednak Australja zamiesz- 
kana przez element wyjątkowo spokoj- 
ny. Wśród potomków dawnych  zbro- 
dniarzy zbrodnia jest rzadkością; kro- 
niki policyjne ogromnie rzadko notują 
tam jakieś przestępstwo, mord, zabój- 
stwo, to zjawiska prawie nieznane w 
tym kraju. 

Tem większe wrażenie wywarła tam 
wykryta przypadkowo zupełnie sprawa 
niejakiej Mabel Gant, która w ciągu 9- 
statnich dwudziestu lat otruła sto osób. 

Niezwykła trucicielka przyznała się 
do winy, z całym cynizmem opowiedzia- 
ła o swojem życiu i swoich zbrodniach. 

Dwadzieścia lat temu porzucił 58-let- 
nia wtedy Mabel Gant mąż jej. Zdradzo- 
na żona postanowiła otruć męża. We- 
zwała go do siebie, poczęstowała mle- 
kiem, w mleku był arszenik, mąż Mabel 
Gant umarł. 

Kiedyś w jakiś czas przyszła do wdo- 


W ciagu 20-tu lat otruła 100 


scu, gdzie miałeś ową wizję. Chciałem biec 
tobie na spotkanie, na co ty zawołałeś 
zdziwiony: — Jakto, ty w moim szlafroku 
i w pantoflach na ulicy? Spojrzałem bo 
sobie i ze wstydem spostrzegłem mój nie- 
odpowiedni całkiem ubiór w taką słotę. 
Bardzo widocznie musiałem sobie wziąć 
słowa te do serca, gdyż w tym momencie 
nagle się zbudziłem, ka? 

Powyższy, tak plastycznie przeżyty wy- 
padek telepatji, wywołanej u Goethego i 
Schillera, jest jeszcze jednym dowodem ist- 
paeme niezbadanych zjawisk w dziedzinie 
metapsychologji. 


kami wyłącznie dla dzieci przeznaczonemi. 
zybytek rozrywkowy i w specialnej sali 


wyvbieraiąc sobie, co im najbardziej odpowiada, 


. 


wy przyjaciółka i opowiedziała, że i ją 
mąż zdradza, poradziła jej Mabel, aby 
i ona otruła męża, dała jej nawet w ma- 
lutkim flakoniku trochę trucizny. 


W ciągu dwudziestu lat dostarczyła 
Mabel Gant różnych trucizn stu osobom, 
które zgładziły ze świata sto innych o- 
sób. 

Mabel Gant prowadziła specjalną 
„księgę handlową“, do której wciągała 
nazwiska. swoich ofiar i wysokość hono: 
rarjum, osiągniętego za. dostarczoną ich 
mordercom truciznę. 


W spokojnej, cichej, uczciwej Austra- 
lji wywołała ta cała, naprawdę niesamo- 
wita historja. wstrząsające wrażenie. Na 
więzienie, w którem zamknięto niezwy- 
kłą trucicielkę, urządzili mieszkańcy 
Mełbourne formalny napad, chcąc zlin- 
czować „wiedźmę z przedmieścia, Ma- 
bel Gant mieszkała na przedmieściu 
Melbourne. 


Przez okna swojej celi widziała sta- 

| uszka napierający na, bramy więzienia 
thum. Otworzyła okno, przez grubą kra- 

| tę przewiesiła kawałek mocnego sznur- 


„Małżonek [5 la 


al, „żona: 12 lat. 


Niezwykły ś'ub żydowski w Warszawie. 


W Warszawie przy ul. Muranowskiej 
14 odbyła się niezwykle tłumna uroczy- 
stość zaślubin, na którą zaproszono kil- 
kaset osób z kół chasydzkich. Nadrabin 
z Parysowa, Finkelstein, wydawał swą 
12-letnią córkę Ruchlę zamąż za 138-let- 
niego Srulka, syna nadrabina z Ostro- 
wia, Łomżycera, 

Zaślubiny odbyły się w myśl trady- 


cyjnego ceremonjału: — zbiciem szklan- 
ki na śmietniku. obfitą ucztą, t. zw. ky- 
dysz oraz orkiestrą dętą, która co chwi- 
la grała uroczysty hymn weselny „Zemi- 
ret“. Po obrzędzie na podwórzu ustawio- 
no stoły, zapalono pochodnie. Zgroma.- 
dzony lud pląsał wesoło do białego świ- 
tu. 


Dywany Perskie reunione | 
Krajowej Fabryki w Bielsku. 


Fabryka delegowała swego kierownika sprzedaży 
do Bydgoszczy na kilka dni, celem sprzedaży dywanów 
bezpośrednio klientom na dogodnych warunkach spłat 
po cenach niskich fabrycznych. Pokaz dywanów od- 
bywa się w Hotela pod Orłem ulica 


dziennie. Na żadanie Sznnownej Kiienteli pokaz od- 
bywa się w ich własnych mieszkaniach bez obowiązku 
kuona Zamówienia przyjmuje kierownik A. Mielnikow 
osobiście i telefonicznie w Hotelu pod Orłem, nr. | 
telefonu 95 1 86. 22865 


ima oset OREW ZZAZE e ORACAL ROEE REROWOT 
Walka z bezrobociem w Niemczech. 


Rząd Hitlera wypowiada wojnę 
maszynom. 


Berlin. Rząd Rzeszy opracowuje pro- 


dańska 14 | 
1 pir. pokój 14, od 9 rano do 9 wieczorem co- | 


jekt nowego podatku od maszyn, który 


ma być użyty na walkę z bezrobociem 
w przemyśle. Sfery rządowe spodzie- 
waja się uzyskać znaczne sumy z tego 
źródła. 


działać nadmiernej 
dącej jedną z głównych przyczyn nad- 
produkcji. W wielu przedsiębiorstwacnh 
zakazano ustawowo używania pewnego 
typu maszyn, pozwalających na maso- 
wą produkcję towarów. 


„Rozejm polityczny” na okres 
Bożego Narodzenia. 


Organ stronnictwa _chrześcijańsko- 
społecznych wiedeńska „Reichspost'* do- 
nosi, że rząd zamierza wydać rozporzą- 
dzenie, zawieszające w okresie od 1 
grudnia do 15 stycznia wszelkie zgro- 
madzenia publiczne z wyjątkiem tych, 
które mają na celu rozwój działalności 
charytatywnej. W ten sposób ma być 
złożony hałd chrześcijańskiej idei po- 
koju społecznego, znajdującej tak do- 
bitny wyraz w uroczystości Bożego Na- 
rodzenia. 


HUMOR. 


— Jako młody człowiek walczył nim się 
z nią ożenił. X ` 

— Wiem o tem. Walka była: bezsku- 
teczna, ona go jednak dostała, * 


osób. 


ka i po kilku minutach już nie żyła. Po- 
wiesiła się. 

Cała ta niesamowita historja wykry- 
ta została najzupełniej przypadkowo. 
Jakiś mąż zauważył, że żona wlewa mu. 
do przygotowanej dla niego herbaty ja- 
kieś krople z małego flakonika. Była to 
trucizna. Aresztowana kobieta przyzna- 
ła się do iego, że truciznę dostała od 
Mabel Gant. 

Po śmierci Mabel Gant śledztwo do- 
okoła całej sprawy nie ustało. Mabel 
Gant zostawiła dokładny spis osób, któ- 
ryra sprzedawała trucizny. Policja za- 
jęla się obecnie wyszukaniem tych 
wszystkich trucicieli i trucicielek. . 


Ojciec św. wezwany 
na rozprawę sądową. 


W tych dniach sąd. w Melbourne 
(Australja) rozważał sprawę ważności 
testamentu obywatela tego miasta, 
Piotra Lawlora, który zmarł w Rzymie 
w przeszłym roku, a w testamencie 
swym zapisał Ojcu św. 30.000 funt. 
sterl. (około 900.000 złotych) na szerze- 
nie wiary rzymsko-katolickiej. 

W związku z tą sprawą sąd austra- 
lijski powołał do stawienia, się w sä- 
dzie Ojca św. i 

Oczywiście, Papież, 
niezależny, nie był obowiązany odpo- 
wiedzieć na wezwanie sądu australij- 
skiego, ze względu jednak na ważność 
sprawy i uprzejmość, polecił swemu 
przedstawicielowi w Melbourne, aby 
stawił się do sądu. A 

Po krótkiej rozprawie sąd uznał waż- 
ność rzeczonego testamentu i polecił 
wypłacić przedstawicielowi Piusa XI 
legat Lawlora. ' i, 


jako monarcha 


Z drugiej strony rząd będzie przeciw- , 
mechanizacji, bę- 


w żwiążku z pódpfsaniemń półsko-nie- 
mieckiej umowy w sprawie sprzedaży 
żyta, p. W. Przedpełski, preżes Państw. 
Zakładów Przem.-Zbożowych, który brał 
czynny udział przy zawieraniu tego u- 
kładu, w rozmowie z przedstawicielem 
Ag. „Iskra'* wypowiedział się có dö jego 
znaczóńia w sposób następujący: 


Do obniżenia cen żyła na ryńku świa- 
towym, a tem samem na wewnętrznym 
rynku polskim, przyczynia się konku: 
rencja państw eksportujących żyło. 


Z tegó powodu już w r. 1930 została 
zawarta pomiędzy Polską a Niemcami 
t. żw. umowa żytnia, na której podsta: 
wie sprzedaż żyta polskiego i 
kiego od lutego. r. 1980 dò lipca r. 1931 
była dokonywana ż48 pośrednictwem 
wspólnego polsko-niemieckiego biura 
sprzedaży. Już wówczas była miówa o 
tem, aby dla porozumienia pozyskać ró- 
wnież Rosję Sowiecką, sprawa ta je- 
dnakże stała się nieaktualna z chwilą, 
gdy rząd niemiecki zdecydował Się 
mio odńawiać porożumienia na rok 
1081-32, 

Katastrofalny spadek ceń żyta, jaki 
zaznaczył się w róku bież., został nie- 
wątpliwie spólęgowany kóńkurencją pol- 
sko-niemiecką na rynkach odbiorczych 
i sprawił, że rządy Polski i Niemiec pos 
stanowiły ponównie użgódnić swą poli- 
tykg wywożówą w zakresie żyta. Nówó» 
podpisana umowa nie stwarza jednakże 
wspólnego biura sprzedaży, ańi hie u- 
strla sztywnych kwot eksportowycn, 
gdyż uznano zgodnie, że wystarczy gwa- 
rancja, iż eksport będzie w obu pań- 
stwach scentralizowany i że obie centras 
le eksportowe będą uzgat'niały stale swą 
politykę wywóżową, a przedewsżysł: 
kiem będą przestrzegały jednolite ceny 
minimalne zarówno w słosunku do ży- 
ła, jak i mki żytniej. Tego rodzaju kön- 
strukcja umowy ułatwia również eWweń- 
tualne pboroziimienia z inńemi państwa. 
mi eksportującemi żyto. 


Byłoby błędem przypusżczać, że ü- 
mowa polsko-niemiecka wywoła auto- 
matycznie zwyżkę cen żyta, jeżeli póza* 
tem sytuacja na rynkach światowych 
nie ulegnie zmianie, w szcżególnóści zaś. 
jeżeli nie będzie jej towarzyszył popyt 
na żyto w krajach odbiorczych, Nie u- 
lega jednak wątpliwości, że umowa ta 
usuwa dodatkowy zbędny i szkodliwy 
czynnik zniżkowy na rynku żytąim, 

Pózatem należy się liczyć z fakteń, 
że w tej chwili znajdujemy się już przy 
końcu pierwszego półrócza roku gospo- 


 darczego i że ujemne następstwa gwał- 


townej kónkureńcji żnalażły już swój 
Seeds w A = erine 


| 


niemieće j 


i Disie - " 


nie niskich cèn i nastrojów zńiżkówych 
na rynkach odbiorczych.  Przełamamie 
tych nastrojów jest żawsze związane ż 
trudńościami, 

Dlatego też == mojem zdaniem — gó. 


p) Biemieciciej | 
w sprawie sprzedaży żyta. 


ważnie, realne korzyści dla obu krajów 
będą mogły stę uwypuklić w całej pełni 
dopiero, w przyszłym okresie gospodar- 
czym, jeżeli umowa na ten następny ô- 
kres żostanie przedłużona, 


Zarobkowych i 


Gospodarczych 


w Poznaniu. 


Doróczny Sejmik Spółdzielni, zrzeszo- 
nych w Zwiążku Spółdzielni Zarobka- 
wych i Gospodarczych w Poznaniu, od- 
będaie się dnia 18 i 19 gradnia rb, 

Otwarcie Sejmiku i powitanie dele- 
gatów Spółdzielni oraz żaproszonych 
góści nastąpi w póniedziałek, dnia 18 
grudnia r. b. 6 godz. 15,30 w auli Wyż- 
szej Szkóły Handlowej w Poznańiu, Po 
wyborze marszałka Sejmiku oraż komi- 
sji do zbadania rachunków i budżetu 
dyrektór Związku p, A. M. Nowakowski 
ptzedstawi sprawozdanie ż działalności 
Związku ża rok 1932, Bieżące zagadnie- 
hia ruchu spółdzielczego omówi patróń 
Spółdzielni p. dr. Włodzimierz Seydiitz. 

Drugi dzień obrad rozpocznie się mszą 
św. odprawioną na intencję Sejmiku w 
kościele św. Marcina, o godz, 9 rano; o 
godz. 10-tej rozpoczną się obrady zebrań 
oddżiałowych. Na zebraniu delegatów 
spółdzielni kredytowych zóstańną wygło- 
szońe następujące referaty: 1) Aktualne 
potrzeby spółdzielni kredytowych i Kō- 
ńieczność dostosowania ich działalności 
do obecnych warunków. 2) Zagadnienie 
obniżenia stopy procentówej ód kredy- 
tów i wpływ jego na rentowność i dzia- 


łalność w dziedzinie gromadzenia 6-!na r, 1934, 


Odwołanie się od nakazu zapłaty 
nadzwyczajnej daniny majątkowej. 


Ministerstwo Skarbu wyjaśniło, iż 
płatnikom nie przysługuje prawo odwo» 
ływania się od nakazów zapłaty nad- 
zwyczajnej daniny majątkowej w tych 
przypadkach, gdy płatnik nie zaprzecza 
obowiązku uiszczenia daniny, lecz kwe- 
stjonuje tylko podstawę jej obliczenia, 
t j wysokość podatku gruntówego, 6- 
broiu lub wysokość rocznego przychó= 
du, które służą ża podstawę obliczenia 
madzwyczajnej daniny majątkowej, 
Ziniana podstawy obliczenia daniny mo- 
że być uzyskańa w normalnym toku in- 
stańcyj, przewidzianych dla poszczegól” 
RYSA | PORA 


szcżędności. 8) Zasady współpracy spól- 
dzielni kredytowych w akcji konwersyj- 
nej Banku Akcebtacyjnego. Zebranie de=. 
legatów spółdzielni rólniczo-hańdiowych 
będzie obradowało nad następującemi 
zagadnieniami, przedstawionemi w fof- 
mie referatów: 1) Przyszłość handlu 
rolniczego w Polsce, 2) Stan i aktualne 
potrzeby spółdzielni rólniczo<handlo- 
wych, 3) Stanowisko spółdzielni rolni- 
czo-hańdlowych w akcji oddłużeniowej 


Gospodarczy 


rolnictwa. Na zebraniu delegatów spół: 


dzielni mleczarskich przewidziańe są 
następujące referaty: 1) Sytuacja w 
handlu nabiałemńi, 2) Stan i potrzeby 
spółdzielni mleczarskich. 

Na drugiem żebraniu plenarnem Sej- 
miku, które się odbędzie 6 godż. 16-tej 
w suli W. S. H. zostaną wygłoszone dwa 
referaty: „Bank Związku Spółek Zarob- 
kowych i jego współpraca ze spółdziel- 
niami“ oraz „Istotne cechy nowelizacji 
ustawy o spółdzielniach". 

Ponadto porządek obrad przewiduje 
załatwienie ważnych spraw organizacyj- 
nych, jak wybór patrona Spółdzielni i 
członków Patronatu, zmiana stalutu 
Zwiążku i przyjęcie budżetu Związku 


Natomiast pisma, wnoszone przez 
płatników nadzwyczajnej daniny majaąt- 
kowej, w kórych płatnik zaprzecza ist- 
nieniu obowigzku uiszczenia daniny 
należy żawsże rozpatrywać metytorycz-. 
nie, jako zażalenia, bez względu na ter- 
min ich wniesienia. Do rozpatrzenia té- 
go rodzaju zażaleń właściwe są w pierw- 
szej instancji urzędy skarbowe, w dru- 
giej instancji iżby skarbowe. Sprawy 
wątpliwe należy przedkładać minister< 
stwü skarbu. 

Pisma, w których płatnik zarzuca o- 
myłki rachuńkowe w obliczeniu daniny 


mają być różpatrywane przez urzędy 


WNE ne pretensi g Anglików. 


Chcieliby i nasze zamówienia i zamówienia 
naszych odbiorców. 


Londyn, w grudniu. 

, Aby dać Czytelnikom polskim pewnó 
pójęcie, w jakiem oświetleniu podała 
prasa angielska wiadomość o zawartej 
świeżo polsko-włoskiej umowie kompen: 
sacyjnej, na podstawie której za budó: 
wę dwóch polskich okrętów handlowych, 
koleje włoskie mają przeż cztery lata pó: 
krywać część swegó żapotrzebówania ha 
węgiel w wysokości 400.000 tonn rocznie 
z kopalń górnośląskich — piżytóczę dó- 
słownie treść odnośnego komunikatu. 
zatnieszczonegó w pismach angielskich 
w łormie „telegramu z Warszawy”: 

„Kontrakt na budowę dwóch okrętów 
dla polskiej flóty handlowej, z których 
każdy będzie o pojemności 20.000 tonn, 
-- oddany został przez Polskę włoskiej 
iirmie „Cantiere Monfalcone' w Trieście, 

Oferty na budowę tych okrętów wpły- 
nóły ż Anglii, Danji i Włoch. Duńczycy 
wycofali ofertę swoją, — tak, że w ra- 


chubę ostatecznie wchodziły oferty an: 
gielskie i włoskie. 

Mussolini podobno oznajmił ambasa- 
dórowi włoskiemu w Polsce, że będżie 
on musiał zrezygnować że stanowiska 
swego w Warszawie — 6 ile nie zdoła 
pozyskać kontraktu polskiego dla wło- 
skiej firmy. , 

I rzeczywiście kontrakt odnośny do- 
stał się w ręce włoskie, wzamian zaco 
Włochy zobowiązały się do sprowadze- 
nia przez następne cztery lafa 1.639.009 
tonn węgla polskiego z kopalń górnoślę- 
skich... 

Pożatem żawarta została w tych 
dniach umowa pomiędzy Polską a So- 
wietami, na podstawie której Rosja zo- 
bówiązuje się dò natychmiastowego za- 
kupu produktów ciężkiego przemysłu ńa 
polskim Górnym Śląsku za sumę 80 mi- 
ljonów złotych. W ten sposób eksport 
polski do Rosji sowieckiej w tym roku 


| sięga już óbecnie sumy 120 miljonów zł 
= gdy natomiast w roku 1932 Soówiety 
żakupiły w Polsce towarów oógółeti ża 
24 miljony zł. 

Większa część ostatnich zakupów so- 
wieckich w Polsce pówinna była dostać 
się firmóm angielskim, Przemysł angiel- 
ski poniósł bardzo dotkliwe straty z po- 
wódu zerwania umowy handlowej z Ro- 
sją na początku róku bieżącego“... 


Wobec formy i treści komunikatu an- 
gielskiego niepodobna powstrzymać się 
od przykrej uwagi, że widocznie ża złe 
wzięli nam Anglicy, iż dwa okręty hañ- 
dlowe zamówiła Polska gdzieindziej, a 
nie u nich, i to na warunkach, zape- 
wniających jej zbyt 400.000 tonn węgla 
rócznie przez następne cztery lata 
— a równocześnie nie podoba im się, że 
Sowiety kupują od nas towary, które 
dawniej zamawiali w Anglji. 

Dziwnie to sprzeczne z logicznem ro- 
zumowaniem. Bo jakże pogodzić można 
z logiką kupiecką pewnego rodzaju wy- 
mówkę, że przyjmujemy ofertę konku- 
rencyjna na warunkach dla nas dogod- 
niejszych, i ża obsługujemy klientów, 
którzy się do nas żgłaszają!? ~“ 

NOMAD. 
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skarbowe bez względu na ternie ich 
wniesienia. í 


Ekspansja rzemiosła polskiego 
do Ras i. 


Przebywająca obecnie w Moskwie de- 
legucja przedstawicieli spółdzielni rze-. 
mieślniczych, powstałych dla handlu z 
Sowietami, zorganizowała w miejsco- 
wem Muzeum Eksportowem, wystawę 
wzorów produkcji rzemiosła polskiego. 

Na wystawę tę, która wzbudziła w 
Moskwie bardzo znaczne zainteresowa- 
nie, złożyła się kolekcja prób rzemiosła 
pólskiego z zakresu obuwia, wyrobów 
skórzanych, galanterji metalowej it. p. 
Kolekcja ta została skompletowana bar- 
dżo starannie, po dłuższych przygotowa.- 
niach i po dokładnem zbadaniu potrzeh 
oraz możliwości rynku sowieckiego. 

Możiiwości zbytu w Sowietach wyró- 
bów rzemiosła polskiego są znaczne, 


Jarmark wełny w Poznaniu. 


W najbliższych dniach będzie za- 
iwierdzony przetarg na wielką dostawę 
rządową, łącznie z tem odbędzie się Jar- 
mark Wełny w Poznaniu w dniu 12 gru- 
dnia 1933r. Jak dotychczas producenci 
korzystają z 50% ulgi kolejowej przy : 
transporcie wełny na Jarmarki. 


Uigi w podatku przemystowym 

dla ogrodnictwa i sadownictwa, 

Ministerstwo Skarbu na ‘podstawie 
art. 94 ustawy 6 państw. podatku prze- 
mysłowym zwolniło począwszy otł dnia 
1 stycznia 1933r. od państwowego po- 
datku przemysłowego prowadzone. poza 
obrębem osad miejskich ogrodownictwa 
i sadownictwa, 6 których mowa w art. 
2 punkt 1 lit.b, ustawy t. j. nawet wów- 
czas, gdy są prowadzone zawodowo i 
zarobkowo jako wyłączny lub przeważa- 
jący rodzaj GOSPRAGŁSŁYA rolnego lub 
leśnego. z 

Ulga ta Aśaźłalana będzie przez Urzęe,. 
dy Skarbowe bez obowiazku skladania 
indywidualaych podań. Prowadzone je-: 
dnak zawódówo i żaróbkowo przez po- 
sladaczy gospodarstw rolnych i leśnych 
wytwórni, przerabiające płody ogrodnic- 
twa i sadownictwa, jak również specjal- 
ñe hodówie kwiatów w oranżerjach i 
cieplarniach opłacają podatek przemy- 
słowy na zasadach ogólnych. 


Kalendarzyk podatkowy 

na grudzien. 

W grudniu przypadają płatności na» 
stępujących podatków: 

do 15 grudnia — zaliczka miesięczna 
na państwowy podatek przemysłowy w 
wysokości obrotu, osiągniętego w listo- 
padzie b.r. przez przedsiębiorstwa han- 
dlówe Ii II kat. i przemysłowe od I--V 
kat., prowadzące prawidłowe księgi han- 
dlowe, oraż przedsiębiorstwa sprawo- 
zdawcże; 

Do 15 grudnia — czwarta rata zry- 
czałtowanego podatku przemysłowego 
od obrotu, osiągniętego w 1983 r, w ciągu 
7 dni od daty potrącenia państwowy po- 
datek dochodowy od uposażeń służbo- 
wych, emerytur i wynagrodzeń za na- 
jemną pracę wraż z dodatkiem kryzyso- 
wym; 

do 5 grudnia — czwatta rata kwai- 
talna różnicy w podatku dochodowym 
ż tytułu kumulacji wraz z dodatkiem 
kryzyśówym; 

do 15 grudnia — zaliczka miesięczna 
na poczet nadzwyczajnego podatku od 
niektórych zajęć zawodowych, w wysw- 
kości należnej od dochodu, osiągniętego 
w listopadzie br. przez komorników, pi- 
sarzy hipotecznych i rejentów; 

do 5 grudnia — podatek od energji e- 
iektrycznej, pobrany przez sprzedawcą 
energji w okresie od 16 db'30 listopada 
br. oraz do 20 grudnia, tenże podatek 
pobrany za okres od 1 do 15 grudnia br. 

W grudniu upływa termin ostateczny 
wykupywania świadectw  przemysło- 
wych na 1934 rok przez « poszczególne 
przedsiębiorstwa, 

Ponadto w grudniu płatne są podat- 
ki odroczońe, rozłożone na raty, których 
termin płatności przypada w tym okre- 
sie óraz te podatki, na które płatnicy 
otrzymali nakazy płatnicze z terminem 
w grudniu br. 
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Fnomwrocłam. 


Nocny dyżur lekarski pełni z dnia 5 
bm. p. dr. Ganowicz, Sólankowa 58. 
~ Nocny dyżur pełni Apteka Pod Orłem. 

Bibljoteka Miejska czynna w dni powszednie 
od godz. 19.30 do 20,30, w czwartki od godziny 
18,30 do 15,30. . 

Pogotowie ratunkowe dnient tel. 417, nocą 
tel. 276. 

Pogotowie pożarnicze tel. 618. 


REPERTUAR KIN: 
Kino X: „Chandu”, 
Żołnierskie: „Prawo do miłości”, 
Kino Mątwy: „Pogromcy przestworzy”. 


Zderzenie samochodu z tramwajem, U wy- 
lotu ul. Kilińskiego w Inowrocławiu w tych 
dniach zaszedł wypadek zderzenia się traniwa+ 
już z samochodem ciężarowym, w wyniku czego 
było zdemolowanie przedniej platformy tram- 
walu oraz lekkie uszkodzenie samochodu. Wy- 
padku w ludziach nie było. 

Przemytn'k sacharyny przed sądem. Na te- 
renie powiatu inowrocławskiego pojawili się 
przemytnicy sacharyny, oferując gospodarzom 
szmuglowaną sacharynę. O podobnym wypadku 
zawiadomił policję w Sikorowie polowy maj. 
Sikorowo (pow. Inowrocławj. Za przemytnikiem 
Kubaszewskim  zarządzono pościg i areszto- 
wano go we Wróblach. Przy przemytniku zna- 
leziono 135 gramów sacharyny, którą skonfisko- 
wańo. W tych dniach przed sądem grodzkim 
odbyła się rozprawa karna przeciwko przemyt- 
nikowi Kubaszewskiemu, którego skażano na 
dwa tygodnie aresztu oraz 200 zł grzywny, 

Za kradzież węgla 4 miesiące więzienia. W 
tych dniach sąd grodzki w Inowrocławiu roz- 
patrywał sprawę kolejarza Jana Wojciechow- 
skiego ze Złotnik Kujawskich, oskarżonego o 
kradzież węgla na szkodę skarbu państwa. Sąd 
po ńaradzie wydał wyrok, skazujący Wojeie- 
chowskiego na 4 miesiące więzienia z zawiesze- 
niem kary na przeciąg lat dwóch. 

mą 

KORONOWO. Zebranie Kółka Rolniczego 
w czwartek 7 bm. Zaprasza się również pp. 
osadników, gdyż przybędzie delegat. 


JnRosśiilno. s 


Bezrobocie wzrasta. Kampanja w mączkarni 
w Bronisławiu jest już na ukończeniu. Mącz- 
kafnia zatrudniała około 100 ludzi a obócnie 
80-ciu. Zaprzestanie kampanji „tłumaczy się 
nikłą dostawą surowca, gdyż rolnicy spodziewa- 


na 6 


Z Wielkopolski i Pomorza. 


„DZIENNIK BYDGOSKI", 


jąc się zwyżki cen kartofli zatrzymują je 
u siebie, j ; 


Wielka akademja morska 
w Poznaniu. 


„Pomerania“, korporacja studentów Uniwer- 
sytetu Poznańskiego, która grupuje w swoich 
szeregach także młodzież z Bydgoszczy, obcho- 
dzi dnia 8 grudnia 1933 r. dziesięciolecie swego 
istnienia. Korporacja „Pomerania“ skupia w 
swych szeregach młodzież pomorską, pragnąc 
wpoić w nich gięboką miłość do morza polskie- 
go i pomorskiej ziemi. Wśród społeczeństwa 
szerzy propagandę pomorską za pośtednictwem 
swych wydawnictw. W działalności swej Kor- 
poracja „Pomerania” może się poszczycić wy» 
daniem serji pocztówek z podobiznami wybit- 
nych Pomorzan oraz popularnych broszur 
i roczników. 


Korporacja „Pomerania”, chcąc wzorem lat 
ubiegłych zamanifestować, że kwestja pomorska 
i dostępu do morza jest jednem z najważniej- 
szych zagadnień państwowych, urządza dnia 


8 grudnia br. w auli Uniwersytetu Poznańskie- 


o oryginalności tableiek Aspiriny; każde opako- 
wanie i każda tabieika sa nim zżaopairzone, 
Znak ten służy za dowód, że tabletki nie są 
podrobione i gwarantuje skuteczność i nie- 


SĘ) kodiwość preparafu. z 
A AŚPIRINA istnieje tylko Jedna! 


22850 


Do nabycia we wszysikich apiekach. 


go wielką akademię morską z przemówieniem 
b. ministra przemysłu i handlu inż, Eugenjusza 


Kwiatkowskiego. 


Ze względu na odczyt znakomitego znawcy 
zagadnień morskich ,poularnie zwanego „admi- 
rałem wybrzeża polskiego", zainteresowanie a- 
kademją wśród społeczeństwa jest ogromne, 

Dalszy program akademji wypełnią: przemó- 
wienie prof. dr. Dembińskiego, pieśni w wyko- 
naniu artysty operowego Wolińskiego oraz żna- 
komitego chóru „Echa“, Stronę muzyczną wy- 
pełni orkiestra 57 pulku. 


Grudziądz. 


Dyżury pełnią: apteka „Pod Gwiazdą”, ul. | 


Zhełmiźska 26 (tel. 399) i apteka „Pod Koroną", 
ul. Wybickiego 39, tel. 137. 


REPERTUAR KIN: 


Gryt: „Szpieg w masce" z Hanką Ordónówną 
Orzeł: „W służbie śledczej” i „Dobroczyńca 
ludzkości”. ` 


TEATR MIEJSKI 


W czwartek, dnia 7. bm. gościnny występ 
operetki bydgoskiej. Usłyszymy piękną i bo- 
gata w melodje operetkę Kalmanna „Dziewczę 
z Hołandji', Po raz pierwszy ujrzymy prima- 
dónnę p. Zofję Lubiczównę, oraz urodziwą ba- 
lerinę p. Grossównę w tańcu holenderskim i ma- 
rynarskim. W pozostałych rolach ulubieńcy 
publiczności jak Dowmunt, Morozowiczowa, 
Wańska, Cirin, Cybulski i inni, Początek o 
godz. 20. 

„Drewnho w przyrodzie, życia codziennem 
i technice”, Dziś, dnia 5 grudnia o godz. 17 
w auli gimnazjum żeńskiego przy ul. Trynkowej 


ak dokonano potwornego za! 


prof, Uniw. Pozn. dr. Juljan Rafalski wygłosi w 
ramach powszechnych wykładów odczyt pod 
powyższym tytułem. i 
Inauguracja Tygodnia Miłosierdzia. Ub. nie- 
dzieli odbyło się w Grudżiądzu otwarcie wiel- 


A w nn m m r a 


kiego tygodnia miłosierdzia. Uroczystą mszę św. 
w kościele farnym odprawił delegat J. E. ks. 
Biskupa-Ordynarjusza, kazanie wygłosił ks, ka- 
nonik prof. dr. Raszeja. Wieczorem odbyła się. 
w Teatrze Miejskim inauguracyjna akademia z 
udziałem duchowieństwa oraz reprezentantami 
władz miejskich. 

Wskutek redukcji zmarł na udar serca. 
gazowni miejskiej zmarł nagle wskutek udaru 
sercowego 69-letni Franciszek Zawacki, stolarz 
z zawodu, zam. przy ul. Groblowej 33. Ś. p. Za- 
wacki pracował w gazowni od 1915 r. i kry- 
tycznego dnia otrzymał wypowiedzenie posady. 
Cios podziałał na niego tak silnie, że uległ uda- 
rowi Serca i zmarł, nie odzyskawszy przytomno- 
ści, Po przybyciu lekarza i stwierdzeniu zgonu 
zwłoki wydane zostały rodzinie. 

Stow. Pań Miłosierdzia św. Wincentego a 
Paulo przy iarze urządza w środę (w święto pa- 
trona parafji) o godz. 16 w „Tivoli” doroczną 
gwiazdkę dla biednych. Na obchód zaprasza 
wszystkich członków i dobrodziejów. Obdarze= 
ni będą tylko ci biedni, którzy posiadają kartę 
z pieczątką stowarzyszenia, 


Z sziwietezm w reku 
rzucił sie na robotnika. 


Do tartaku M. Schulza przy ul. Chełmińskiej 
w Grudziądzu przybyli ub, soboty dwaj podej- 
rzani bezróbotni, chcąc w pewnej sprawie zo- 
baczyć się z właścicielem tartaku, Nie zastaw- 
szy gó jednak, zwrócili się do kierownika tarta- 
ku z żądaniem wydania im drzewa na opał, 
czego kierownik z powodu nieobecności szefa 
odmówił. Nie kontentowali się jednak taką od- 
prawą, lecz udali się na plac drzewny, oczeku- 
jąc rzekomo na przybycie właściciela, 

Widząc to kierownik, wezwał obydwóch do 
opuszczenia terenu drzewnego, a kiedy to nie 


ójstwa 


posterunkowego Matusiaka w Zblewie? 


Tczew. Najpoczytniejsze na Pomorzu pismo 
„Dziennik Bydgoski”, chcąc swym czytelnikom 
dać całokształt z przebiegu potwornej zbrodni, 
jakiej „dokonało 2 bandytów na osobie poste* 
runkowego p. p. śp. Franciszka Matusiaka, lat 
25, że Zblewa, wydelegował na miejsce zbrodni 
swojego korespondenta z Tczewa, który ustalił 
co następuje: 

W ciągu ostatnich dni w Zblewie dokonano 
kilku włamań. W związku z tem post. Matu- 
siak przeprowadzał krytycznego dnia rewizje 
u podejrzanych osób w okolicy. Powracająć o 
godz. 15,30 do Żblewa, w odległości 30 m. od 

"wsi na skrzyżowaniu szos Starogard-—Chojnice— 
Kościerzyna zauważył idących szosą kościerską 
w stronę Zblewa dwóch podejrzanych osobni- 

r ków, a chcąc ich wylegitymować, wezwał ich 
do udania się do pierwszego we wsi domu han- 
dlarza bydła Jana Gajewskiego. 

Po wejściu do bramy przyłączył się do post. 
Matusiaka st. póst. Adam Drzewiecki, mieszka- 
jący w tymże domu. Gdy bramę zamknięto, 
policjanci wezwali osobników do podniesienia 
rąk, poczem przystąpili do rewizji osobistej. W 
chwili, gdy post. Matusiak podszedł na odle- 
głość 1 metra do jednego z osobników, jak Się 
później okazało Wenckiego Klemensa, lat 21, ten 


błyskawicznym ruchem dobył rewolweru 


í strzelił do post. Matusiaka, raniąc go w pierś. 
Drugi bandyta również  dobył rewolweru 
i wspólnie z Wenckim począł gęsto ostrzeliwać 
w bramie policjantów. 

Wencki, korzystając z pomocy kolegi, rzucił 
się do ucieczki przez podwórze i łąkę w kie- 
runku Starogardu. W pościgu za bandytą pu- 
ścił się ciężko rańny post. Matusiak, który od- 
dał za uciekającym kilka strzałów, lecz karabin 
później się zaciął. Gonił Wenckiego około 150 
metrów, a przeskoczywszy strumyk, padł 
martwy na łąkę. Wencki zdołał zbiec w pola 
w kierunku Starogardu wzgl. Kościerzyny. 

Drugiemu  bandycie nie było  śpieszno 

z ucieczką, więc ostrzeliwał cołającego się do 
swego mieszkania po karabin st. post. Drze- 
wieckiego, poczem zbieśł na szosę w kieruńku 
Starogardu, Na szosie rozległa się regularna strze- 


lanina, która trwała ok, 10 min. Uciekający ban- 
dyta strzelał do ścigającego go policjanta z 2 re- 
wolwerów Policjant widząc beznadziejny pościg 
oddał do uciekajcąego kilka strzałów karabino- 
wych, z których jeden zranił bandytę w pośla- 
dek, przyczem kula przebiła pęcherz moczowy. 
Mimo odniesionych ran bandyta nie zaprzestał 
strzelaniny, lecz będąc osłabionym 
rzucił się do przydrożnego rowu; 


skąd w dalszym ciągu z dwóch rewolwerów pra- 
żył ścigających. 

Do gęsto ostrzeliwującego się bandyty pod- 
szedł z tyłu od strony pola listonosz Sikorski 
i przyłożył do głowy bandyty browning, wzy- 
wając go do poddania się. Bandyta widząc bez- 
celowość dalszej strzelaniny, rzucił broń na szo- 
sę. Postrzelony bandyta zeznał na miejscu cży- 
nu, iż nazywa się Muszyński Izydor i pochodzi 
ze Starogatdu. Na zapytanie policji o nazwisko 
drugiego bandyty Muszyński oświadczył, iż jest 
to niej, Becker ze Świecia. 

Na miejsce potwornej zbrodni o godz. 17 
przybyła ze Starogardu komisja sądowo-lekar- 
ska w osobach p. prokuratora sądu okręgowego 
Manikowskiego, powiatowego komendanta P. P. 
kom. Tuża, dr. Gaszkowskiego i wywiadowcy 
Zygmunta Borkowskiego. Pó przeprowadzeniu 
wizji lokalnej, ciężko rannego bandytę Muszyń- 
skiego przewieziono do szpitala w Starogardzie, 
tegoż dnia odwieziono do kostnicy do Starogar- 
du zwłoki poległego na polu walki z przestęp- 
cami śp. post. Matusiaka. 

Tejże nocy w trybie doraźnym przeprowa- 
dzono w Zblewie dochodzenia ł przesłuchano 
12 świadków. W śledztwie ustalono, iż obaj 
bandyci dokonali ub. nocy 

włamania do kościerskiego banku. 
Przy ranionym bandycie znaleziono narzędzia 
złodziejskie jak łomy żelazne itp., oraz rewol- 
wer bębenkowy z dwoma niewystrzelonemi 
nabojami i browning „Waltera* kl. 6,35. 

Podjęta przez policję starogardzką obława 
nie przyczyniła się do ujęcia zbiegłego bandyty. 

Dzięki dobrej pamięci policji ustalono, iż ra- 
niony bandyta Muszyński utrzymywał kontakt 
ze znanym przestępcą Klemensem Wenckim, 


zam, u swej kochanki Gorlikowskiej Marty w 
Starogardzie przy ul. Kościuszki 101, gdzie też 
w nocy o godz. 1 dokonano obławy. Ponieważ 
na wezwanie policji drzwi nie otworzono, prze” 
to wyłamano okno. Na widok mundurów poli- 
cyjnych poszukiwany Wencki 


zażył dwie małe butelki strychniny. 


Skutego w kajdany bandytę przewieziona do 
szpitala, gdzie lekarz dokonał wypumpowania 
żołądka, Po tym zabiegu Wenckiego osadzono 
w celi więziennej. 

Bandyci, 


Wencki Klemens ur. 16. 10. 1910 w powiecie 
kościerskim, kawaler, zam. u swej kochanki 
Anny Wierzbowej w Starogardzie przy ulicy 
Kościuszki 101, jest zawodowym nieuchwytnym 
włamywaczem-kasiarzem. Mimo młodego wieku 
karany 2 i pół letniem więzieniem za różne wła- 
mania, brat jego Brunon odsiaduje w więzieniu 
starogardzkiem karę 6-letnieśo więzienia za za- 
bójstwo swego kompana Glińskiego, którego 
zabił w czasie bójki przed sądem starogardzkim 
we wrześniu 1932 r. Wencki Klemens utrzymy- 
wał stały kontakt z przestępcą Muszyńskim 
Izydórem, Glińskim Pawłem, Lamkiewiczem 
Zygirydem i Izakowskim Alfonsem, skazanym w 
ub. tygodniu na 2-letnie więzienie za włamanie 
do jubilera Fischera w Starogardzie, 


Muszyński Izydor, lat 32, żonaty ma dwoje 
dzieci, lecz z żoną nie żyje, natomiast żyje ze 
swą kochanką prostytutką Anną Wierzbą, za- 
mieszkałą w Stardgardzie przy ul. Kościuszki 
mr, 101. Muszyński dotąd był kilkakrotnie ka» 
tany za różnego rodzaju włamania, Muszyński 
i Wenecki dokonali w nocy z dnia 13 na 14 li- 
stopada włamania do apteki Ciesielskiego w 
Starogardzie, do Rolnika Kaszubskiego, banku 
kościerskiego i innych. 


Stan Muszyńskiego jest beznadziejny, 


tak, iż prawdopodobnie nie doczeka się szubie- 
nicy, zag Wencki z cynizmem zeznał, iż nie mo- 
że doczekać się upragnionej szubienicy. 

Sąd doraźny odbędzie się w przyszłym ty- 
godniu. i 


pomogło, kazał ich przy pomocy swoich pra- 
cowników gwałtem usunąć. Wówczas to jeden 
z nich „młodszy wiekiem, wydobył przygoto- 
wany już sztylet i rzucił się na najbliżej stoją- 
cego robotnika, zadając mu ciężką ranę w oko- 
licę serca. Obficie broczącego krwią Bolesława 
Meyera przewieziono do szpitala miejskiego. 
Stan jego, który w pierwszej chwili był bardżo 
groźny, poprawił się nieco. 

a sprawcą napadu -urządzono natychmiast. 
pościg, który jednak nie dał rezultatu. Jak nas 
informują, żostał on jednak rozpoznany i z pe- 
wnością. oddany zostanie w ręce sprawiedli- 
wości, W jakim celu bandyci udali się do tar- 
taku Schulza, narazie nie stwierdzono. Tłuma- 
czenie, jakoby prosili o drzewo na opał, wydaje 
się nieco dziwne, albowiem do tego nie po- 
trzeba uzbrajać się w sztylet. Jak stwierdzają 
naoczni świadkowie, obydwaj mężczyźni przy- 
szli na plac w stanie podchmielonym. 


Napad bandycki na dom rolnika 
w $zembruczku. 


Zuchwałego napadu dokonano w sobotę na 
żagrodę rolnika Edwarda Lukasa w Szembrucz- 
ku (pow. Grudziądz). Okoto godz. 9 wieczorem 
wtarśgnęło do mieszkania 5 zamaskowanych ban- 
dytów, którzy steroryzowawszy wszystkich do- 
mowników, domagali się od gospodarza wyda- 
nia ukrytych rzekomo pieniędzy, Gdy tenże 
wydania pieniędzy odmówił rabusiom, rzucili się 
na niego, bijąc go jakimś pręlem do utraty 
przytomności. Następnie zabrali się do splą- 
drowania śpiżarni i ząbrali różnych wędlin za 
około 100 zł. Pod osłoną nocy bandyci z łupem 
swojem uszli w niewiadomym kierunku. Przy- 
była na miejsce policja komendy powiatowej 
wszczęła za bandytami natychmiast pościg, któ- 
ry dotychczas jednak nie dał pożądanych rezul- 
tatów. 


Chorzów i Mościce rozpoczęły 
sprzedaż karbidu. 


Jak się dowiadujemy, Zjednoczone 
Fabryki Związków Azotowych w Cho- 
rzowiesi Mościcach rozpoczęły sprzedaż 
karbidu, który dotychczas był sprzeda- 
wany tylko przez centralne biuro kar- 
bidowe. ! 


ZMARLI. 

Ś. p. Stanisław Malicki, soltys 
Trzemiętówka pow. bydgoskiego, 

Ś. p. Feliks Szczepański, cm. kierownik 
szkoły w Toruniu. 

Ś. p. Jan Krzyżak, kapitan żandarmerji 
w Gdyni. 

Š. p. Halina z Seydów ŹŻniniewiczowa, w 
Katowicach. 

Ś. p. Pelagia z Okrasów Siudowa, lat 38, 
w. Inowrocławiu, 

Ś. p. Nepomucena Sowińska, lat 93, żona 
| weteranie z roku 1863, zmaria w Pozna- 
niu. 

Ś. p Wanda Sychowska, urzędniczka 
Banku Ziemstwa Kredytowego. w Poznaniu. 

Ś. p. Maksymiijan Minczykowski, kupiec, 
w. Poznaniu. 

Ś. p. Anna z Ignałowiczów Kaczmarkie» 

wiczewa, w Poznaniu. 
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Bydgoszcz, dnia 5 grudnia 1933. roku. 
KALENDARZYK, 

Dziś: Anastazji, Sabby op. 

Jutro: Mikołaja p. s 

Wschód Słońca o godzinie 7.55. 

Zachód słońca o godzinie 15.46, 


Stan pogody 


Przeważnie pochmurno. Lekki mróz. 
Umiarkowane wiatry północno-zachodnie i 
zachodnie, « Miejscami drobne opady. 
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dzisiejszy 
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wozorajszy 


aea = 
DYŻURY NOCNE APTCK 
od 4. XII. do 8. XII 1988 1. 


) Apteka na Bielawkach. 
2) Apteka pod Łabędziem. 
) Apteka Staromiejska. 


a 


TEATR MIEJSKI, 


Dziś i jutro rewelacyjny spektaki faray 
w 3 aktach P, Franka „GRAND HOTEL“, 


w której gościnnie wystąpi znakomita ar- 
tystka scen stołecznych i słynna z urody 
gwiazda ekranu K, Skalska, zachwycając 
urokiem talentu i bogactwem toalet, Wnik- 
liwa i pomysłowa reżyserja R. Niewiarowi- 
cza, oraz wielki rozmach artystyczny J. 
Hawryłkiewicza w dekoracjach przyczynia 
sie znacznie do walnego Sukcesu. 

W próbach najwięcej ciesząca Się powo- 
dzeniem w obecnym sezonie w Poznaniu i 
Łodzi krotochwila Mennequina p. t. w 
I JEGO SOROWYÓR”, oraz czarowna bajka 
w 6 obrazach „KRÓLEWNA ŚNIEŻKA 
I SIEDMIU KARŁÓW”, Premjera bajki w 
nadchodzacą scbotę, 9 bm. 


— Zebranie radców sierot. W sobotę, 
16 bm odbędzie się w sądzie grodzkim w 
Bydgoszczy, pokój 26, o godz, 10 roczne ze- 
branie radców sierót. 

-- Uroczysta akademja i koncert „Chó- 
rów kościelnych“ odbędzie się we wtorek, 
5 bm. o godz. 19,30 w sali „Resursy Kupie- 


ckiej". ul. Jagiellońska. Wszyscy powinni 


pójść na tę wspaniałą uroczystość chórów 
kościelnysb. 


Ooruńnń. 


sw 

Nocny dyżur apteczny pełni do środy włącz. 
apteka „Centralna”, ul. Chełmińska. 

Bibljoteka T. C. L. (ul. Wysoka 16] otwarta 
codziennie za wyjątkiem niedziel i świąt od go- 
dziny 11 do 11,30 i od 16 do 19. 

REPERTUAR KIN: 

Mars: „Król cyganów”. 

Światowid: „A. L. 14 zatonęła”. 

Palace: „Nie będziesz kurtyzaną”. 

Lira: „Sherlok Holmes". 

Corso: „Życie za złoto”. 

TE" VR NARODOWY. 

We wtorek o godz. 20 przedstawienie dla 

wojska „Proboszcz wśród ubogich". u 
. W środę o godz. 20 „Coś tu nie w porządku" 

Odczyt p. t. „Rządy Łokietka i Kazimierza 
Wielkiego” (w 600-lecie śmierci Łokietka i ko- 
ronacji Kazimierza Wielkiego) odbędzie się dn. 
7 grudnia o godz. 20 w auli gimnazjum im. Ko- 
pernika, Odczyt 'wygłosi prof. Uniw. Pozn. dr. 
Zygmunt Wojciechowski. Wstęp na wykład 
50 gr. dla dorosłych. 20 gr. dla młodzieży i woj- 
skowych niższych stopni. 

Kryzys, czy brak zainteresowania? W. ub. 
piątek wystąpił po raz drugi w Teatrze Narodo- 
wym sławny tenor włoski Norberto Ardelli. 
Nie zraziło go pierwsze niepowodzenie. Sądził, 
że tym razem publiczność Torunia liczniej weź- 
mie udział w jego imprezie. Niemniejsze roz- 
czarowanie spotkało go także w ub. piątek. Na 
sali zebrała się zaledwie garstka słuchaczów, 


Dziś, wtorek prem'era 
dźwiękowego podwójnego pro- 
Wzroszający dramat, 
rozgr. się w dyszy prokuratora 


nie przekraczająca nawet liczby 30 osób. Nic | 


więc dziwnego, że impreza się nie odbyła, a 
goście odebrawszy swe należności za bilety, 
wrócili do domu. Smutne to, ale prawdziwe. 
Trudno, by posądzić Toruń o brak zrozumienia 
dla takiej imprezy. Przypisać to niewątpliwie 


Aż mu włosy dębem stanęły — 


gdy się naocznie przekonał, że ma deficyt, 
mimo że zeszły miesiąc „oszczędzał” na 
ogłoszeniach i nie umieścił ani razu rekla- 
my. Zaoszczędził 300 złotych za ogłoszenia, 
a w książee kasowej ma za 3000 zł. mniej 
dochodu na korzyść konkurencji. — Ostrze- 
gamy przed podobną „oszczędnoś cią* i dziś 
jeszcze należy umieścić ogłoszenie w naj- 
poczytn ejszym „Dzi nniku Bydgoskim* 


Zapowiedź przyjazdu do Bydgoszczy słynne- 

go Wiedeńskiego Chóru Chłopięcego „Wiener | 
Sangerknaben' zelekiryzowała naszych melo- 
manów. Już na kilka dni przed koncertem bi- 
lety zostały rozprzedane. Dla kulturalnej lud- 
ności bydgoskiej bowiem wydarzenie to nad- 
zwyczajne. Dużo już słyszano o tych małych 
artystach, których drogi pełne triumfu i nie- 
zliczonych sukcesów prowadziły przez wielkie 
miasta i metropolje Europy i Ameryki. Wszę- 
dzie witano ten chór chłopięcy z prawdziwym 
entuzjazmem, wszędzie owacje... 

Szesnastu rozkosznych i przemiłych chło- 
paszkówi A właściwie „łobuzów'* — używając 
określenia ich dyrygenta p. dr. Grubera, który, 
mówiąc djalektem wiedeńskim, nie wyraża się 
o nich inaczej jak „Lausbuben*. Wydaje się 
jednak, że chłopcy nie zasłużyli na to miano. 
Mimo swego temperamentu bowiem zachowują 
się grzecznie i są nadzwyczaj uprzejmi. Szesna- 
stu chłopców w równych ubiorach marynarskich 
zawitało ub. niedzieli z Warszawy po wspania- 
tym koncercie w sali Filharmonji — transmito- 
wanym notabene przez radjo do Bydgoszczy. 
Gdy zajeckali na dworzec peron się ożywił a z 
twarzy tych 10- 11- i dwunastoletnich przebi- 
jała pogoda i uśmiech: poprostu czuło się po- 
wiew łasu wiedeńskiego. Każdy z tych „łobu- 
zów” trzymał w ręce małą walizeczkę, okle- 


należy po części kryzysowi, a niemniej przy- 
czynił się do tego okres przedświąteczny. 

Zmiana w policji. Zmiany na poszczególnych 
stanowiskach, o których niedawno pisaliśmy, 
powoli następują. Z dniem 2 grudnia został 
przeniesiony na komisarza powiatowego do 
Tczewa nadkomisarz St. Szura, zast. naczelnika 
urzędu śledczego w Toruniu, Kom. Szyszkie- 
wicz Alf, z Tczewa został przeniesiony do 
Chełmna. Z dniem 11 bm. zostaje przeniesiony 
na równorzędne stanowisko do Warszawy ko- 
misarz urzędu śledcześo w Toruniu p. Tadeusz 
Witkowski. 

Ruch na Wisle zawieszony. Łagodne zwia- 
stuny srogiej zimy nie zawiodły tym razem. 
Lekki śnieg pokrył ziemię, zwolna zaczęła Wi- 
słą spływa kra, a dziś tafle lodu kruszą się na 
powierzchni szerokiego koryta Wisły. Zniknęły 
przystanie z nad brzegów Wisły, nie widać 
już spływających parostatków. Wszystko schro- 
niło się do portów zimowych, jakby na wypo- 
czynek po całorocznych zabiegach i trudach. 
Gorzej nieco dla naszych robotników. Stracili 
oni możność zarobkowania i powiększyli sze- 
regi naszych bezrobotnych. 

Znani złodzieje toruńscy pod kluczem W 
nocy z 26 na 27 listopada zakradli się do miesz- 
kania p. Odrowskiej przy Szosie Chełmińskiej 
nr. 164 złodzieje, zabierając jej garderobę, bie- 
liznę, nieco biżuterji i moc drobnych domowych 
przedmiotów ogólnej wartości 600 zł. Wdrożo- 
ne śledztwo naprowadziło : policję na właściwy 
trop i w związku z tem przytrzymano sprawców 
kradzieży w osobach; Fr. Bajdera (ul. Koniu- 
chy 81) i Bol. Luxa (ul. Batorego 7ia). Wtargnę- 
E oni przy pomocy wytrychów i'innych narzę” 
dzi pomocniczych. Skradzione rzeczy odebrano. 
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Słynna „łobuz: 


Przemili chłopcy z Wiedeńskiego Chóru Chilopiecego obieżdżają cały świat. — 


tradycja instytucji „Wiener Sdagerknasen'. — Nauka podczas podróży. — Wspaniały 


| 


odzwierciad!aj 


— Bajki dla dzieci, wystawiane przez 
Żeńskie Tow. Gimn. „Sokół' mają swoją 
dobrze zasłużoną reputację. Zagrana przez 
nasze sokolątka „Baba Jaga* cieszyła się 
frekwencja, jakiej poważne sztuki się nie 
doczekały. Podobnie piękną bajkę p. t. 
„Dobre wróżki“ wystawia Żeńskie Tow. 
Gimn. „Sokół“ dnia 8 bm. na scenie dobrze 
ogrzanej sali Strzelnicy. Kto swoim milu- 
sińskim chce sprawić uciechę przedgwiazd- 
kowa., niech je zaprowadzi na to przedsia- 
wienie. Ceny wstępu bardzo niskie. Bile- 
ty nabyć można już teraz w Sekretarjacie 
„Sokoła“ przy ul. Dworcowej 5. 


— Wieczór dyskusyjny w Związku Pra. 
cowników Kupieckich. W środę, dn. 6 bm. 
o godzinie 8 wieczorem na zebraniu tutej- 
szego oddziału Związku Pracowników Ku- 
pieckich pouczający referat „O wekslach 
i prawie wekslowera* wygłosi adwokat dr. 


Kuziel. 
Sokół żeński, 


Dziś, wtorek, próba przedstawienia w 
Strzelnicy o godz, 6.30. Komplet konieczny. 
Ćwiczenia drużyny dziś od godz. 19-ej w 
gimnazjum żeńskiem. 


' ri 


koncert bydgoski, 


joną markamı koteli przeróżnych krajów euro- 
pejskich. Tak, ci chiopcy widzieli już szeroki 
świat. 
t t* 
+ 

Słynny Wiedeński Chór Chłopięcy ma swoją 
tradycję, ciągnącą się przez wieki. Pod koniec 
piętnastego stulecia już cesarz Maksymiljan 
utworzył instytucję „Wiener Sangerknaben". 
Chłopcy, których przyjęto do konwiktu śpiewali 
w pierwszym rzędzie podczas nabożeństw w ce- 
sarskiej kaplicy madwernej w Wiednia. Do 
słynnego tego chóru należeli m. in. tak wybitni 
kompozytorzy jak Franciszek Schubert i Haydn. 
W konwikcie chłopcy otrzymali w pierwszym 


rzędzie ogólne wychowanie i wychowanie mu- 


zyczne oraz bardzo troskliwą opiekę. Internat 
z pewnemi zmianami utrzymał się do dzisiej- 
szego dnia. 

Przyjmuje się do internatu chłopców w wie- 
ku od 10—14 lat. Prócz przygotowania muzycz- 
nego daje się chłopcom także wyksztalcenie 
gimnazjalne. Specjalni profesorowie uczą ich 
łaciny, matematyki i innych przedmiotów, Pod- 
czas gdy inni uczniowie pensum roczne prze- 
chodzą: w. dziesięciu miesiącach, „Wiener San- 
gerknaben* opanować muszą pensum roczne w 
ciągu sześciu miesięcy. Pozatem naturalnie du- 
żo czasu jeszcze poświęca się w konwikcie 
studjom muzycznym i wokalnym. Praca chłop- 
ców i wychowawców jest szałona. Dzięki jed- 
nak urmiejętnemu rozdziałowi czasu i dyscy- 
plinie wszystko udaje się znakomicie. 

Chłopcy nie pozostają dłużej w konwikcie | 


To film dzisiejszych sto- 
sunków w Ameryce, 
moral- 
ność i etykę kraju do- 
larów. Pieśń wielk. serc. 


skiego“. 


Jednocześnie monumeułalny dźwiękowy dramat 
miłosny w Alpach pod tytułem (22571 


W r. główn.: Leni Riefenstahl i Sepp R.st. 


— Koło Rodzicielskie przy szkole powsz. 
im. św. Trójcy urządza na rzecz biednych 
dzieci bezrobotnych tejże szkoły w Piątek, 
8 bm. (święto M. B. N. P.) o godz, 17 w 
Domu Katolickim przy ul Miedza przedsta- 
wienie amatorskie. Odegrane będzie „Bez 
ten Święty 'opłatek*, sztuczka religijna w 
3 odsłonach. Prócz tego koncertować bę- 
dzie orkiestra mandolinistów Ch, Z. M. Pr. 
„Odrodzenie“ w sile 20 osób pod dyr. p. 
Szumańskiego. Wstęp na salę 99, 49 i 30 
groszy. Przedsprzedaż w szkole i w dniu 
przedstawienia przy kasie. 


Dobra waga — czystość surowców — ni- 
ska cena, dostępna dla wszystkich czekola- 
da A. Piasecki S. A. 


— W konkursie fotograficznym nagrodę 
IX otrzymał p. Marcin Trzceieliński z Byd- 
goszczy, Stara Szkolna 17 m. 8, a nie jak 
mylnie opatrzono zdjęcie nr. 49 — „Na 
drodze“ nazwiskiem p. Stepczyńskiego. 

— Torcbkę z dokumentami na nazwiska 
Gratzka znalazł p. Tadeusz Krakowiak. Do 
odebrania w Redakcji „Dziennika Bydgo- 
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iekowa 


jak przez trzy lata, gdyż zazwyczaj między 
14-tym a 15-tym rokiem życia następuje zmiana 
głosu. Wówczas państwo opiekuje się chłopca- 
mi, dając im pełne wykształcenie gimnazjalne 
i możność chwycenia się zawodu, Jeżeli na» 
tomiast chłopcy pragną poświęcić się dalszym 
studjom muzycznem i przejść akademję mu- 
zyczną, lub szkołę aktorską, nadal mogą pozo- 
stać w konwikcie, Głównie z dochodów uzy- 


skanych z koncertów i subwencyj państwowych 


utrzymuje się konwikt. "Tak wszazysie przed” 
stawia się historja i fundament Wiedeńskiego 
Chóru Chłopięcego, 

* * 

Nawet podczas swego dziewięciotygodnio- 
wego tournée po różnych krajach europejskich 
„łobuzy** muszą się uczyć. Profesor i zarazem. 
kierownik imprezy dr. Hiessberger zapowiada 
ciepłym tonem do chłopców: „Na jutro przy- 
gotujcie się do łaciny!' Widać niezadowolone 
kwaśne miny chłopców. Trudno, trzeba się 
uczyć, ażeby przy powrocie do konwiktu nie 
pozostały zbyt wielkie luki. Wszędzie więc 
uczą się ci rozkoszni chłopcy: w pociągu, ka- 
wiarni, lub w garderobie godzinę przed wystę- 
pem, Tremy wogóle nie znają. Opanowują 
swoją rolę znakomicie i występują niezwykle 
pewnie, budząc podziw publiczności, 

è w 

„Śpiewające anioły" — wyrażano się o nich na 
niedzielnym koncercie w sali Kleinerta, dokąd 
mimó 16 stopni mrozu i wielkiej odległości zja- 
wilo się przeszło tysiąc osób, Sala nabita była 


Przemiłe' „łobuzy” z Wiedeńskiego Chóru Chłopięcego — u dołu grupa tych młodych 


artystów, w. pośrodku chłopięca 


„primadonna“, 


TRAGEDJA NA MONT-BLANC 
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po brzegi, Śpiewające” anioły, Tstotńiel Bez 


przesady i roztkliwiania się stwierdzić trzeba, 
że ci chłopcy reprezentują bezsprzecznie wyso- 
ką kulturę muzyczną. Tak przemiłe głosy ro- 
dzić się mogą tylko w kraju tak rozśpiewanym 
jak Austrja, której poza propagowaniem muzyki 
i turystyki niewiele więcej pozostało do rato- 
wania. Ale nietylko piękny materjal głosowy, 
lecz również spotykamy wśród tych przedsta- 
wisieli doskonałej rasy muzykackiej niezwykły 
nerw sceniczny, y ; 
Głównym numerem programu była opóra ko- 
miczna Suppó'ego p. t: „Zuchy”, Sztuka nieco 
przestarzała, lecz możnaby powiedzieć, że ty- 
tuł sztuki wprost symboliczny: były to istotnie 
zuchy w całem tego słowa znaczeniu. Była 
‘i chłopięca.. primadońna, bardzo mila i roz- 


„kosźńa, Śpiewała przytem tak znakomicie (jaka 


wspaniała koloratura!), że mogłaby powstydzić 
niejedną inną śpiewaczkę, Publiczność bawiła 
się doskonale, gdyż niektórzy z młodocianych 
wykonawców stwarzali typy bardżo dowcipne. 
Młodych śpiewaków pódczas gry zasypano 
kwiatami i owacjom nie było końca. 

„W drugiej części programu usłyszeliśmy sze* 


Yak bardzo żywotną jest idea sokoła | 


również wśród kobiet, szerzej pojmujących 
zadania kobiety-Polki patrjotki, świadczył 
dobitnie niedzielny zjazd sókolic dzielnicy 
pomorskiej, który po raz pierwszy odbył 
się w Bydgoszczy. Nie potrzeba Specjalnie 
akcentować, jak poważną rólę odgrywa w 
naszem mieście Sokół Żeński, Fakt to no- 
toryczny i wszyscy dokładnie wiemy, jak 
bardzo Sokół Żeński odróżnia się pracą 
społeczną, inicjatywą i rozmachem wśród 
wielu innych orzanizącyj, . Szczęśliwa też 
była myśl urządzenia zjazdu w Bydgośz- 
czy, Zadokumentowańo bowiem wobec licz- 
nych delogatek siłę bydgoskiego Sokola 
żeńskiego i szczery zapał, jakim owiane są 
nasze sokolice, każdej chwili gotowe po- 
święcię sie wyższym, szlachetnym ideałom. 
Sokolice bydgoskie równocześnie zdały nó- 
wy egzamin, jak jednolitą, wielką tworzą 
rodzinę, przyjmując niezwykle serdecznie 
i bełnem, otwartem sercem delegatki, przy” 
byłe na zjazd z całego Pomorza- : 

"Zaodniezrzasadniczyni "hasłem sokolie 
„Bóg i Ojczyzna” zjazd poprzedziła 


UROCZYSTA MSZA ŚW. 


w kapliczce św. Florjana, dokąd udano się 
w barwnym pochodzie. Mszą św. odprawił 
i wygłosił od stóp ołtarza piękne okolicz- 
nościowe kazamie przeżacny kapłan, ks, dr. 
Kolipiński, Wszystkie sokolice bydgoskie 
z prezeską, p. radczynią Teskowa na czele 
przystąpiły podczas Mszy św. do Komunii 
św. Piękne pienia wykonał chór bydgo- 
skiego Sokoła Żeńskiego, wyćwiczony przez 
p. dr. Dobrowolska. 

"Po Mszy św. udano się w pochodzie do 
„Hotelu Lengninga', gdzie podejmowano 
delegatki oraz gości i bydgoskie śsokolice 
śniadaniem. Podczas śniadania jako gospo- 
dyni zjazdu przemówiła w serdecznych sło- 
wach p. radczyni Teskowa, witając w piler- 
wszym rzędzie ks, dr. Kolipińskiego, na 
cześć «tórsgo sokolice wzniośłv trzykrotny 
okrzyk „Czołemt”, przewodniczącą dzielni- 
cówego wydziału sokolic p. dr, May'ową z 
Grudziądza, prezesa okręgowego Malczew- 
skiego oraz delegatki w liczbie dwudziesta: 
dziewięciu. 

Po śniadaniu przystąpiono do obrad, 
którym przewodniczyła p. dr. May'owa. 
Przyjęto protokól z ostatniego zjazdu, od- 
czytany przez sekretarke p. Kaczmarkównę, 
poczem poszczególne delegatki składały 
sprawozdania z działalności okręgowych 
wydziałów sokolie. Przewodnicząca p. dr. 
May'ówa poprzednio zaznaczyła, że pracż 
dzielnicowego wydziału sokolie szły w kie: 
runku utworzenia nowych gniazd i wy- 
działów, których utworzono w Lubawie, 
Wąbrzeźnie i w Tacholi, Akcja ta toczy 
się dalej i już rozpoczęte wstępne prace w 
Kościerzynie, w Nowym Mieście i w wielu 
innych miejscowości Pomorza, Ponadto 
przygotowano zlot i urządzońo w; roku 
sprawozdawczym pielgrzymkę do Często- 
chówy. 


INTENSYWNA PRAGA SOKÓLICG 
POMORSKICH 


uwydatniała się szczególnie w poszczegól- 
nych sprawozdaniach przewodniczących 
wżgl. sekretarek okręgowych wydziałów. 
Gimnastyka i uprawianie różnego rodzaju 
sportów, praca oświatowa i drużyn ratow- 
niczych, kursy sanitarne, kursy robót ręcz- 
nych, wystawy, obrona przeciwgażowa — 
oto główna treść w stylu depeszowym 
wszechstronnej działalności poszczególnych 
organizacyj sokolic. 

Kolejno składały sprawozdania pp. Gul- 


gowska z Tucholi, Wierzchowska z Toru» 


nia, Piotrowska z Bydgoszczy, Kołodziejska 
z Tczewa, Kaczmarkówna z Grudziądza i 
Rothówna z Gdańska. Że Sszczególnem za- 
interesowaniem wysłuchano sprawozdania 
p. Rothównej i dówiedziano się. że mimo 
trudnych warunków w jakich pracują 80- 
kolice w Gdańsku, rozwój organizacji So- 
koła Żeńskiego w Wolnem Mieście postę- 
puje stale naprzód.  Odruchowo zebrani 
zgotowali owację delegatce z Gdańska, przy- 
czem podjęto okrzyk „Nasz polski Gdańsk 
niech żyjel” 


¢ 


lice z Ca 


obradevwalg W 


Że zjazdu sokolic dzielnicy pomorskiej. 


jego wystąpienia nacechowane są to kultu- 


reg pieśni religijnych i świeckich a przede-| 


wsżystkiem nieoficjalny austrjacki hymn pań- 
stwowy „Nad pięknym modrym Dunajem“, oraz 
przepiękną „Kołosankę' Mozarta. 

Oklaskom nie było końca, Publiczność ze 
wźżruszeńiem opuściła salę, Dyrygował dr. Gru- 
ber, dzielny muzyk, którego sposób. podcho- 
dzenia do swych wychowanków jest pełen uj- 


mającej dobroci. 
* * 


* 
Weczóraj w południe miła „łobuzerja” opu- | 


ściła Bydgoszcz, udając się pociągiem do Pozna- 
mia. Na dworcu zjawiło się dużo Bydgoszczan, 


zasypujących przemiłych chłopców słodyczami | święto jest dn. 8 grudnia ku czci Niepoka- 


f kwiatami. | tak w każdym mieście gdzie wy- 
stępują wita się ich i żegna niezwykle serdecz- 
mie. Niejeden z „łobuzów” z nadmiaru spoży- 
tych słodyczy popsuł sobie żołądek, 


Jeszcze. tydzień zatrzymają się w Połsce. 
Ź Poznańia udadzą się do Łodzi, Krakowa, Ka- 
towię i Bielska, a potem wreszcie powrócą do 
Wiednia, gdzie czeka ich nowa ciężka praca. 
Przemiie, kochane łobuzy... 


n, 


o Narodzenia. ; 
si |e ; 


ije pdócszczy. 


i Piekny referat p. dr. May'owej na temat: | 


„Żadania sokolic polskich w walce z kryzy- 
sem moralnym i materjalnym narodu“ wy- 
głuchano w wielkiem skupieniu. Ideą prze- 
wodniś tego referatu była myśl. że zdrowie 
i życi narodów zależy w pierwszym rzędzie 
od jego siły moralnej, Wskazując liczne 
przykłady z historii, prelegentka doszła do 
wniosku, iż konieczną jest 


POPRAWA OD WEWNĄTRZ 
JEDNOSTEK I RODZIN, ) 


przyczem przedewszystkiem kobieta, polska 
sokolica, powołana jest, ażeby przez dobre 
ziarno moralne wykuć lepszą przyszyłość. 


Referat przyjęto z gorącemi oklaskami. 

Obszerne. sprawożdartie ze zjazdu dele- 
gatek dzielnic na zjeździe w Warszawie 
odczytała p. Kołodziejska. Wywiązała się 
dłuższa dyskusja nad sprawą projektowa- 
negò zlikwidowania wydziału  sokolic. 
Wszystkie panie kategorycznie: przeciwSta- 


końcu 


UCHWALONO JEDNOGŁOŚNIE 
REZOLUCJĘ 


pod adresem naczelnych władz sokolich, do 
magającą się stanowczo utrzymania dotych- 
czasowych wydziałów dzielnicowych i okrę- 
gowych oraz samodzielnych gniazd żeśń- 
skich, w ramach których rozwój ruchu so- 
kolic zaznaczył się wydatnie. 


MA 


Uczestniczki zjazdu Sokolic dzielnicy pomorskiej. 
SEPTETO EEE TE POBYCIE STREET TALE JE TYCZY WE ARE E E OC WED ZT EDO ONE EBER PRZE KE PROZY WGERE SESTO 
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KRONIKA ARTYSTYCZNA, 


Koncert „Echa”. 


Żasługi, jakie chór męski Tow, Śpiewa- 
ckiego „Echo“ położył dla życia artystvcz- 
nego Bydgoszczy rówńają się wartościom, 
które rzeczywiście w sztuce śpiewaczej 
reprezentuje. 

Nie trzeba tego nawet specjalnie podkreś- 
lać, bo popularność „Echa“ zdążyła -prże- 
kroczyć granice naszego rniasta. Wszystkie 


rą i śumiernością, która jest kaimicniecm 
węgielnym każdego sukcesu artystycz” u. 
„icho“ spełnia tén warunek, pracuje, a że 
jednocześnie zdołało skunić w swych szere- 
gach wyjątkowo cenny materjał głosowy = 
rezultaty są naprawde pomyślne, 

To pochlebne zdanie o Sobie potwierdzi- 
ło „Echo* na ostatnim swym  kancercie 
wobec licznie zebranej w auli gimnazjum 
ira. Kopernika i reprezentacyjnej publicz- 
ności. Tym razem obok zbiorowego suk- 
cesu całego chóru wieczór przyniósł dużo 
laurów obecnemu dyrygentowi „Echa“ p. 


m O A PE e a DĄ 


[wiły się temu projektowi w dyskusji: która 
chwilańńi przybrała bardzo ostry charakter. 


ri 


Grudzien. 
"AW. większości języków- europejskich, gru- 
dzień, jako dziesiąty. miesiąć zkołei u ław- 
nych Rzymian, posiada obowiązującą dziś 
ńazwę, przejętą z języka łacińskiego. 
Etymologja grudnia jest jaśna, gdyż na 
polach pozostaje w tym czasie zmarzła gru- | 
da po pierwszych mrozach zimowych W 
językach czeskim i chorwackim miesiąc ten 
nazywa się Prosinóc, po małorusku Hru- 
dzeń, a bo białorusku Śhieżań, 
Adwent, który najczęściej rozpoczyna się 
w pierwszych dniach grudnia, otwiera rok 
kościelny, w którym pierwsze ważniejsze 


JAFILGBI PA 
Reż WSEM MYBŁ MYDŁO 


- MALJA DO PĄZNOKCH 


WENDYK ZRK DOZNAŃ 


lanego Poczęcia N. Marji Panny. 

W tradycji ludowej wyrocznią zimy jest 
dzień 4 grudnia św. Barbary, kiedy to lud 
mówi,że „gdy na'św. Barbarę bloto — bę- 
dzie zima jak zloto“, albo: „Św. Barbara 
po łodzie — Boże Narodzenie po wodzie“. 

W polowie grudnia dzień jest coraz krót- 
Szy, więc mówi się (dn. 13):. „Święto Łucji 
— dzień ukróci* Największą jednak rolę 
w tradycji ludowej odgrywają święta Boże- 


W środę, dnia 6 bm. o godz. 19 odbe- 
dzie się miesięczne zebranie Chrześcijań- 
skiego Związku Czeladżi Rzeźhickiej w ho- 
telu Lengninga, | 
Obecność wszystkich członków konfecz- 

Zarząd. 
W czwartek, dnia 7? bm. o godz. 18.30 od- 
będzie się miesięczne zebranie Chrześcijań- 
skiego Związku Pracowników Miejskich w 
hotelu, Lengninga. Z powodu bardzo waż- 
tych spraw, obecność wszystkich członków 
bezwzględnie konieczna. Zarząd. 


na. 


Pozatem omawiano sprawy techniczne i | on 
ustalono Tczów jako miejsce przyszłego i - i : 
zjazdu. W atmosforze harmoniji i zgodnej dla PRZYJEŻDŻAJĄCYCH j 
współpracy ciągnęły się obrady do godziny l 

5-ej po południu Delegatki zadowolone 2 
przebiegu obrad, dziękowały organizator- 


kom za piękny zjazd. 


(PŁATNY DZIAŁ REKLAMOWY). 


fim. 


í AETAT dnia 8 grudnia 1933 r. 
W SALI STRZELNICY TORUŃSKA 30 


pek jej 


Początsk Sala ogrzańa. 
Wstęp dla dorosłych 50 - 99 gr, dła dzieci 30 - 50 gr 


Bilety przed czasem nabyć można w sekrefarjacie SP oi ; sida h 
„Sokoła“ przy ulicy Dworcowej nr. 5. Ć 41. Ern 2 saw] E T 


R. Formanowski, Mostowa 12. Zakład dla pañ 
i panów Trwała i wodna ondulacja, farb. 


„Grey” Gdanska 35, t. 212. Wyśm. ciastka, kawa. 
;Cistal”, Gdańska 50 a, zaakomite ciastka, pączki 


poszwy 


RAE Na BRAM 


is taure cj > 
Restauiacia i kświarnia Berendt, Dwórcowa 6, 
tel. 1090. Najlepsze śniadania, obiady, kolas 
cje. Wyśmienite ciastka, kawa. , 
Bar „Morskie Oko”, Gdańska 10. 


Br FA aan Ai 


żę e eE ERAN 


AMEA 
Kabaret „Daza”, Pomorska 19. 


Marja Kasprowicz, dawn. Neumann, Gdańska 27. 
Specj. skład gorsetów, biustonosze, bielizna. 
M. Susała, Stary Rynek 19. Pończochy, skarpe= 
| ty, rekawiczki, swetry, bluzeczki, trykotarze. 
A. Marciniak, Diuga b, tel. 13-43, Hurt i detal 
Żyrandcie, materj. elektr. i radjotechniczne. 

S. Stryszyk, Długa 12. Tapety. linoleum, ceraty. 
H. Kaszubowski,6.zo.p. Długa 22. Zegarki, biżut. 
Skóry i przybory siodlarskó-szewskie, Długa 8. 
St. Niewczyk, Śniadeckich 2 poleca instrumenta 
muzyczńe oraż przyjnaije wszelkie naprawy. 


prof. Alfonsowi Rósierówi. Jest on dyry- 
gentem opanowanym i racjonalnie eksploa- 
tującym duże możliwości chóru, to też śpie- 
wane utwory, popularne i mniej popiilar- 
ne, Wallek-Walewskiego, Lachmańna, Galla, 
Kazury, Nowowiejskiego, miały pełen blask 
i siłę, bez szkody przyterm dla kulturalnie 
wydobytych "niuansów. - b s: 

Program wypełniań pp. Jerzy Granow-' 
ski (tenor) i prof, Edmund Rösler (iorte- 
pian), Znamy ich zbyt dóbrze i to z naj: 
lepszej strony, żeby wdawać się w analizę 
ich produkcyj. Przyjmowano ich gorąca, 
ba nawet entuzjastycznie. * > 

W sumie: wieczór bardzo udany i bar 
dzo miły. 


chenne, gwoździe, łańcuchy, narzędzia rze» 
mieślńicze i rolnicze, 


Drukarnia Bydgoska S$. A. Poznańska 12-14 == 
wykonuje. wszelkie druki familijne, kupiecie 
i dla towarzystw 


djążd pociąg 


1 LN 


Toruń-Warszawa 226, 6.28, 8.06, 13.15, 15.43, 19.87, 


Kalendarzyk zebrań Ch. Z. Z. 


w: 


ska 15. Największy dom tów. Polski wach. > 


Fa Paprzycki, Zbożowy Rynek 4 (róg Bernar-" 
dyńskiej) tel. 1549. Sprzęty domowe i ku% 


Przyprawy do pierników zawsze świeże w dro- 
gerji i perfumerji W. Krack, Hetmańska 1. 


» szybko, czysto i tani. © 


Takie jest już „Echo“, ` 2150, 2330 
: (hak). Tczew-Gdańsk-Gdynia 047, 3.20, 5.55, 7.31, 1041 
NE 13,22, 13,36, 12.01. 19,15 k APARETA 
P eaP Kascierzyna-Gdynia v.55, 17.40 
$zaennrczajiwi$ci y , Nakło-Piła 345, 805, 14.35, 19.47, 001. p 


Uń;siaw-Brodnica 510. 811 133° 16,06, 21.60 z 
inowrociaw=Joznań 350, 614, 8.04, 11 45, 14.15, 15,42, 
2035.22.69. » 


W ostatnich zadaniach należy przestawić 
Wąjgrowiec-Poznań 502, 7,45, 13.36, 1840, 23.06. 


tytuły ilustracyj: „Krzyżówka 215“ odnośi 


się do kościółka, a „Serpehtyna 216“ do pò- gia nA pz EK Z Lid Nowe 14.15, 6:14, 


przedniegó zadania. 


tii 
j 


{ 


` i zarazem śmieszna, 


Str. 10., 


liektóre zarzuty 


| “DZIENNIK BYDGOSKI“, środa, dnia 6 grudnia 1933 r. 


sanacvjnego 


' Organu 


przeciwko Edwardowi Pawłowskiemu 
sąd uznal za udowodnione. 


Poznań, 5 12. (Tel. wł.) Wczoraj wieczo- 
rem zapadł wyrok w procesie prywatno 


, karnym „Drukarni Polskiej i „Kurjera Po- 


znańskiego" przeciwko „Przeglądowi Co- 
dziennemu* w Poznaniu. 
Proces został „Przeglądowi Codzienne- 


mu — organowi B. B. w Poznaniu — wy- 
toczony na skutek następujących twierdzeń 
tego pisma: 

1) że „Kurjer Poznański“ Służył za tubę 
Berlina, 

2) że jest krzyżacką agenturą i 

3) że zdradza interesy polskie na rzecz 
Niemiec hitlerowskich, 

Zarzuty wspomnianego wyżej pisma 
skierowane przeciwko Edwardowi Pawłow= 
Skiemu (obecnemu wydawcy „Kurjera Byd- 
goskiego*) były następujące: 

_1) że p. Pawłowski podpisywał się za 
czasów niemieckich jako „Eduard Paw- 
lowsky*, 

* 2) że był dostawcą wojskowym, 

3) że za niemieckie pieniądze wydawał 
dziennik dla Litwinów w Tylży i 

4) że w „Drukarni Polskiej" w Poznaniu 
w 1920 roku p. Pawłowski wydrukował 
30.000 ulotek dla Warmji o treści anty- 
polskiej, 

W wyniku przeprowadzonej rozprawy 
sąd uznał za udowodnione, że oskarżony 
redaktor „Przeglądu Codziennego“ przepro- 
wadził w sprawie zarzutów przeciwko „Ku- 
rjerowi Poznańskiemu" jedynie dowód 
prawdy na okoliczność, że Drukarnia Pol- 
ska za pośrednictwem swego berlińskiego 
korespondenta Jerzego Drobnika 


NAWIĄZAŁA KONTAKT OSOBISTY 
I DUCHOWY Z EITLEROWCAMI. 


O ile zaś chodzi o sprawę Edwarda Pa- 
włowskiego, to oskarżony udowodnił, że p. 
Pawłowski 

PODPISYWAŁ SIĘ W SPOSÓB 
NIEMIECKI 


i drukował w 1920 roku podczas plebiscytu 
na Warmji ulotki o treści antypolskiej. 

Ponieważ reszty zarzutów, tyczących się 
oskarżycieli prywatnych nie zdołał „Prze- 
glad Codzienny“ udowodnić, przeto odpo- 
wiedzialny redaktor tegoż pisma został z 
artykułu 255 k. k, za zniesławienie w dru- 
ku skazany na karę 2 miesięcy aresztu z 
zawieszeniem na trzy lata. - 

Od powyższego wyroku obie strony wnio- 
sły apelację. 

Prawdziwości twierdzeń artykułu „Prze- 
gladu Codziennego“, że Pawłowski „za pie- 

„miądze niemieckie“ wydawał dziennik, uras 

biający Litwinów, jak również, że on zain. 
stalował „krzyżacką agenturę* w Pozna- 
niu, przewód sądowy nie wykazał, wobec 
czego uznał sąd ich bezzasadność za udo- 
wodnioną,- 

Natomiast nazwanie Pawłowskiego mia- 
nem „Heereslieferant"* było usprawiedliwio- 
ne wobec faktu przez siebie przyznanego, 
że w rzeczywistości dostarczał papier i dru- 
ki dla armji niemieckiej, był zatem ' „do- 
stawcą dla wojska“. Nie odgrywa też żad- 
nej roli fakt, że rzekomym celem Pawłow- 
skiego było „dorobić się na Niemcach", bv 
później w kraju założyć warsztat pracy za 
pa a na Na rogue.) u uru E >. spawy rzy) 


,— Nowa ślizgawka. Wielką niespodzian- 
kę zgotował p. Zygmunt Ciupek, dzierżaw- 
ca Ogrodu Teatralnego — miłośnikom spor- 
tu łyżwiarskiego. Dzisiejszej nocy wpuścił 
do ogrodu tysiąc metrów kubicznych wody, 
która w kilkunastu minutach zamieniła 
się w grubą taflę lodu. W ten sposób po- 
wstała nowa ślizgawka, mająca tę zaletę, 
że zasłonięta jest od wiatrów. Idealne po- 
łożenie ślizgawki (w centrum miasta) oraz 
wygodne urządzenia, jak szatnie i ogrze- 
walnie, wróżą przedsiębiorstwu „murowa- 
ny” sukces. Otwarcie ślizgawki dziś w po- 
łudnie, — w siódmą rocznicę osiedlenia się 
p. Ciupka w Bydgoszczy. Jeżeli ktoś nie 
wierzył, że człowiek «o siedm lat się zmie- 
nia i nowe miewa zachcianki, to się prze- 
konał. Ta inowacja najlepszym tego do- 
wodem! j 


Z TEATRU MIEJSKIEGO. 


„(rand Hotel“. 


farsa w 3 aktach P, Franka. 


Z wyrazem: farsa nieledwie zawsze ła- 
czy się pojęcie powszedniości, nawet try- 
wialności. W „Grand Hotelu“ natomiast 
jest bardzo wiele elegancji i komfortu, tak, 
że ma się złudzenie istotnej komedji, tyl- 
ko nader lekkiej . 

O cóż bowiem chodzi? 

Nie o zdobycie erotycznej wzajemności, 
bo co do tego już pod koniec pierwszego 
aktu zapada przychylna decyzja ze strony 
uroczej Glay — ale chodzi o wywikłanie się 
z finansowych tarapatów. w jakie pogrąża 
się zaślepiony w pożądaniu pieknej kcbie- 
ty student z płótnem w kieszeni i już opry- 
mowany przez lichwiarza. 

Sytuacja dla lekkomvślnego Fryca wiel- 
ce kłopotliwa — dła widza zaciekawiająca 
Zaciekawia zaś prze- 
dewszystkiem tupet młodzieńca. który nie 
ma żadnych danvch. by wobec dystyngowa- 
nej nieznajomei wvstębował obcesowo aż 
do „bezczelności“, jakoże i za młody na to, 
i za ubogi. Tylko nagłe oszołomienie mi- 


EE ZE ZA A OO WO WO O EZ Z 


tzyskany w ten sposób pieniądz. Dostaw- 
cą dla wojska był, zatem wyraz „Heereslie- 
ferant“ w artykule „Przeglądu Codzienne- 
go“ użyto we właściweńh znaczeniu. 
'Oskarżycieł Pawłowski słuchany w cha- 
rakterze świadka notwierdził również tę o- 
koliczność, że w jego drukarni drukowano 
owe ulotki e treści antypolskiej, Potwier- 


pni poniżej zera. 


lit enang tan A a; 


się z końcówką „i“ 


Wcześniej niż zwykle roztoczyła zima swe panowanie, 
py sygnalizują śnieżyce i dotkliwe mrozy. 
nioktórych okolicach do 20 stopni poniżej zera, u nas w Worochcie nawet do 31 sto- 
Narciarze wykorzystują piękną pogodę zimową i wyruszyli już 


dzit to również świadek Chudziak. I znów 
obojętnem dla przeprowadzającego dowód 
prawdy, jak również dla sądu ustalające 
jest fakt, jaki był motyw druku i przezna- 
czenia tych ułotek, gdyż ani artykuł zacze- 
piony, ani żądanie skargi nie jest w ten 
sposób ujęte. by ustalenie tych faktów mia- 
ło mieć znaczenie dla rozpiętości i wagi 
przeprowadzonego dowodu prawdy. ; 
Co do dedykacji książki dła Hindenbur- 
ga ustalił sąd, a,to zwłaszczą wobec przy- 
znania tych faktów przez samego Pawłow- 
skiego, że pisał się on jako „Eduard Paw- 
lowski“, a zatem systemem. praktykowa- 
nym przez Niemców, przyczem obojętną 
dla procesu jest ta okoliczność, czy pisał 
czy „y'. 


'Ze wszystkich krajów Eura- 
W Niemczech dochodzi temperatura w 


HEES ETL SYBANIETRTEMIERW ACO c EEPE 


ry na cele sodalicyjne. 


Nr. 281. 
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Fironika żałobna. 
$. P. WANDA Z TUCHOCŁKÓW 
DOMNAUEROWA, 
W Lugano w Szwajcarji, gdzie przeby- 
wała na kuracji, zmarła po ciężkich cier- 


pieniach w dniu 27-go z. m. na paraliż ser- 
ca w kwieciu wieku ś. p. Wanda z Korzbok 
Tuchołków Domnauerowa z Berlina, córka 
ś. p. Stefanji z Zaleskich i Artura małżon= 
ków Tuchołków z Bydgoszczy, osierocając 
męża i nieletniego synka, 


Dziś schadzka o godz. 17-ej. Dyżur peł- 
ni drh. Kania. — Bibljoteka czynna od godz. 
19—21-ej. 

Zbiórka kursistów dziś we wtorek, dn. 5 
bm. o godz. 19-ej w lokalu własnym przy 
ulicy Poznańskiej 14, Uprasza się o gre- 
mjalne i punktualne przybycie. 

Zebranie zarządu w środę o godz. 19,30. 


-- Z Koła Rodzicielskiego przy Państw. 
Gimnazjum Humanistycznem. Dnia 3 bm. 
odbyło się zebranie rodziców wszystkich 
klas w auli gimnazjum w obecności p. dyr. 
Mazurkiewicza. Zebraniu przewodniczył 
wiceprezes p. inż. Urbański. P. prof, Żar 
leski wygłosił referat na temat: „Współpra» 
ca domu i szkoły w dziedzinie przyrody“. 

Przewodniczący zakomunikował, że w 
piątek, 8 bm. na rzecz kolonii wakacyjnej 
odbędzie się w Resursie Kupieckiej akade- 
mja listopadowa z przedstawieniem. Popi- 
sywać się będą uczniowie gimnazjum, i 

P. dyr. Mazurkiewicz apelował do rodzi- 
ców, aby wpływali na zachowanie się dzie- 
ci poza szkołą, a zwłaszcza obecnie, aby 
chłopcy nie chodzili na niedożwoloną, Śliz- 
gawkę. 


— Sodalicja Marjańska żeńskiego Katol. 
Gimnazjum Humanistycznego m.. Bydgosz- 
czy (Staszica 4) urządza z okazji Swego 
10-lecia uroczystą wieczornicę w. świętó 
Matki Boskiej N. P. dnia & grudnia br., w 
auli gimnazjalnej, na którą rodziców jak 
najuprzejmiej zaprasza Ks. Hanelt, mode- 
rator. Początek o godz. 19-ej. Wstep 
bezpłatny. Przyjmuje się dobrowolne ofia- 


y. wieczór muzyki k 


Dyrękeja Miejskiego _Konserwatorjum 
Muzycznego w Bydgoszczy podaje do wla- 
domości, że I. tegoroczny wieczór muzyki 
kameralnej odbędzie się w piątek dnia 8 b. 
m. o godz. 17-ej .w salce Konserwatorjum, 
ul. Piotra Skargi 14, 

W programie muzyka słowiańska. Wy- 
konawcy: Pp. Felicja Krysiewiczewa (Śpiew), 
Zdzisław Jaznke, Jerzy Stefan, Halina Woj- 
ciechowska (skrzypce), Alfons Rösler (al- 
tówka), Zdzisława Wojciechowska (wiolon- 
czela), Irena Stefanowa, Edmund Rösler 
(fortepian). Zaproszenia wydaje kancelarja 
M. K. M. w godz, urzędowych. 


— Na zebraniu organizacyjnem oddziału 
polskiego Tow. Historycznego w Bydgosz- 
czy przyjęto regulamin oraz formułę okreś- 
lajacą stosunek Oddziału do Przeglądu 
Bydgoskiego. Aby umożliwić członkom pra- 
cę w ramach ich własnych zainteresowań 
utworzono 5 Sekcyj: regjonalną, prehisto- 
ryczną, sprawozdawczą. odczytową i dydak- 
tyczną. W skład zarządu weszli: pp. kpt. 
Kulwieć — prezes, prof. Straszewski — wi- 
ceprezes, Esman — sekretarz, Wieczorow- 
ski — skarbnik, oraz 5 przewodniczących 
sekcyj panowie Malewski, Wieczorowski, 


dr. Staruszkiewicz, prof. Woli i prof. Stra- 
szewski. 


łosne ponosi go tak fatalnie, że ten hołysz, 
z dziesięcioma szvlingami w kamizelce, ma 
do zapłacenia 2650 szyłingów za... kolację 
i nocleg w hotelu. 

Ogromnie słony rachunek. 
zdziwienie maleje. na widok komfortu :w 


A jednak 


hollu i separatce hotelowej, Pierwszą de- 
korację p. Hawryłkiewicza powitały brawa. 
Naprawdę czuć w niej iście europejski 
smak, amerykański zaś rozmach, Separat- 
ka także pod każdym względem godna po 
tentatów finansowych. 6 
sLecz nie dla nich Specjalnie ten prze- 
pych; tu króluje kobieta-czar, piękna Glay, 
odtworzona przez p. Skalską. smukłą blon- 
dynkę,.wiotkaąa w ruchach, pełną wdzięku i 
temperamentu. Potężne, wrażenie. jakie 
zrobiła na młodym zapaleńcu zupełnie zro- 
zumiałe. W grze ujawnia Się rezolutność 
i swoboda, której właśnie potrzeba dla od- 
zhaczenia prymitywnej natury jej partnera. 
Wobec tej Glay, lwicy - salonowej przeko- 
nywamy Sie, że Fryc nie musi być doświad- 
czonym filutem, jak wolno z jego agresyw 
ności w pierwszym akcie wnioskować. Cie- 
kawe to zjawisko. jak jego rola, jest uza- 
leżniona od roli pozornie biernej, przypa- 
dającej kobiecie, którą on zdobywa mło- 
dzieńczyra impetem. ER 


x 


amerainej. 


"Ten impet+ma-w: sobie. coś miękkiego, 
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Przegrana Polski 


nie byla zas 


użona. 


Glosy prasy niemieckiej © meczu Polska — Niemcy. 


Berlin, 5. 12. (PAT). Międzypaństwowy 
mecz piłkarski Polska — Niemcy „prasa 
niemiecka omawia w obszernych artyku- 
łach, nie Szczędzac przytem wyrazów uzia- 
nia dla doskonałej gry drużyny polskiej. 


Wynik 1:0 na korzyść Niemies oceniają 
pisma niemieckie jako zwycięstwo, odnie- 
sisne jedynie dzięki szczęśliwemu trafowi. 

Zdaniem „Montag Post“ 


w powietrzu wisiała raczej porażka 
drużyny niemieckiej, 


Po ciężkiej walce w drugiej połowie me- 
czu liczono się ze zdobyciem bramki raczej 
przez Polaków. niż przez Niemców, Wynik 
1:0 był zupełnie niecczekiwanem zakończe- 
niem i niewątpliwie krzywdzącem Polaków. 
Polska ma doskonałych piłkarzy. którzy 
już obecnie mogą śmiało konkurować z naj- 
lepszemi zespołami kontynentu. Pokonanie 
takiego przeciwnika, w pięknej formie spor- 
towej uważać można za 
duży triumf niemieckiego Sportu 

piłkarskiego. 


powabnego, a to dzięki temu, że tak szcze- 
rze na jaw występuje u p. Kalinowskiego 
Uczucie względem pożądanej kobiety. Jest 
to dła młodego artysty zadanie wdzięczne 
do wypełnienia, niemniej jednak grozi 
potknięciem się. P. Kalinowski poszczycić 
się może sukcesem zwycięskim; szczególnie 
dobrze drgały tony wzruszeń erotycznych. 

P. Niewiarowiczowi przypadła rola: niby 
totumfackiego w stosunku do „hochsztaple- 
ra'. Bardzo udatnie wyraził ten wytrawny 
artysta przyjacielskie przywiązanie, ale i 
przyjacielowi należną ironię, safandulstwo, 
ale i energję — jeśli zajdzie konieczność. 
W tem, tudzież w licznych ciętych uszczyp- 
kach słownych mieśći sie trzy ćwierci ko- 
mizmu całej sztuki. Reszta rozbrasza Się 
na postacie typowo Śmieszne, jak: Rotszyld 
(p. Wiłamowski — bardzo dobra figura 
poczciwea o delikatnym żołądku), Lorbeer 
(p. Cybulski), Achaz (p. Dytrych) i starszy 
kelner (p. Cirin „znakomicie prezentu- 
jący się jako płatniczy). 


„Grand Hotel" należy zaliczyć do fars 
logicznie dóbrze zkudowanych. Wykwińt- 
ne wyposażenie dekoracyjne i efektowne 


kostjumy p. Skalskiej podnoszą tę sztukę 


do wysokigo poziomu -estetycznego. 


Kr. Stasicki. 
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„Montag“ podkreśla również, że drażyna 
polska wywarła doskonałe wrażenie, grała 
ona przez cały czas fair i bardzo ładnie za- 
równo technicznie, jak i taktycznie. Ogólną 
uwagę zwróciła dobra kondycja fizyczna 
Polaków, którzy nawet na śliskim terenie 
trzymali się lepiej od swych przeciwników. 

Dzienniki berlińskie wyróżniają Szcze” 
gólnie Nawrota, Matjasa i Albańskiego, © 
których wyrażają się w samych Sunerlaty” 
wach. Ogólnem uznaniem cieszy Się rów- 
nież Martyna, uważany przez prasę nie« 
miecką za jednego z najlepszych graczy na 
fkoisku. edy 

Narodowo-socjalistyczny „Angriff“ przy- 
znaje również, że goście pólscy sprawili 
wielką niespodziankę, Porównując grę o0- 
bu drużyn. dziennik wyraża pewne nieza- 
dowołenie z nieproduktywnei taktyki dru- 
żyny niemieckiej w przeciwieństwie do Po- 
laków, których gra była o wiele lepsza i 
coraz niebeznieczniejsza dla qospofarzy, 
Niema wątpliwości — kończy „Angriif”, że 

Polacy zasłużyli również dobrze 
na bramkę, jak i Niemcy. 


Cała prasa sportowa Niemiec środko- 


¿wych stwierdza jednomyślnie, że przegrana 


_ į dzienniki niemieckie. * 


Polski w meczu piikarskim z Niemcami nie 
była zasłużona. Zdaniem tvch pism. wynik 
nierozStrzymniety byłby naisnrawiedlwszem 
odzwierciedleniem sił i przebiegu gry. 

W tytułach pism najczęściej spotykanć 
są takie określenia, jak „Nierasłnżona prze- 
grana Polaków". .Piękna, efektowna oraz 
fair gra zespołu nolskievo*, .Szczęślwa WY- 
grana Niemców”. .Polska ma świcinych 
piłkarzy”. .„Dżente!meńska walka zawod- 
mików białego orła”. „Polacy oczarnwałi 
Berlin prawdziwym kuns-tem nikarskim*, 
„Drużyna nolska sprawiła miłą niesypó- 
dziankę* itd. d 

Tym samym duchem owiane Są recenzić, 
z których przebija dużo objektyvwności w 
ocenie przebiegu gry. „Leipziger Neueste 
Nachrichten* przyznrajs, że według sytu- 
acyj podbramkowych 


zwycięstwo Niemier nie było wcale 
pewne, 


Tak samo mogłaby zwyciężyć Polska róż- 
nicą 2-ch bramek. 
„ „Drezdener Anzeiger“ uważa 


polską obronę za iejr" z najlepszych 
w Europie, 


W „tym mniej więcej tonie piszą i inne 


KE I REN 


Dalszy ciąg procesu 
o podpalenie Reichstagu. 
(Ciąg dalsży). 

Dymiirówa o brzesłuchanie sekretarzy 
niernieckiej partji komunistycznej z 
prowincji. Zeznania dalszych komuni- 
stów z wyjątkióm  niezdecydowanego 
Serweiśa nić nówegóo do sprawy nie 

whnośżą. 

Następnyń świadkiem 
sta Fuchs z Düsseldorfu, 
o nastrojach komunistycznych w okre- 
sie przed i po rewolucji narodowej w 
| „Rzószy. Zeznania tego świadka specjal- 
| „bie mie interesującego do sprawy mie 

wnoszą. Na tem przewodniczący zam- 
knal dzisiejszą rozprawę. ZKE 


Zakończenie postepowania 
: dowodowego. 


"Lipsk, 5. 12. (PAT) Z miaródajnych 
źródeł dowiadujemy się, że postępowa- 
nić dowodowe w procesie o podpalenie 
Reichstagu zakończone zostanie praw- 
dopodobnie w środę lub czwartek biezą: 
cego tygodnia, Ostatecznego zakończe- 
A nia rozprawy i ogłoszenia wyroku spo- 
y. dziewać się można około 22 gřudnia, a 
więc na 2 dni przed Bóżem Natodze- 
niem. 
» . d0-ty dzień rozprawy uważany Jest 
przez prasę niemiecką „jako pewnego 
rodzaju „złoty jubileusz procesu“. 


był komuni- 


POLSCY HOKEIŚCI NIE WYJECHALI 
DO BERLINA. 


Fałszywa wiadomość PAT o porażce 
w Niemczech. 


("Wczoraj podaliśmv z obowiązku dzień- 
nikarskiego wiadomość Polskiej Arcencji 
Telegraficznej © przegranej w Berlinie mi- 
strza Polski w hokeju na trawie „Lechji* z 
Poznania w mieczu z drużyrą berlińską Sie- 
mensa iiaea a 
» Dzisiaj okazuje sie, że mecz ten wogóle 
nie doszedł do skutku. bo drużyna „Lechji“ 
o czem już noprzednio głośno było, nie wy- 
jechała do Niemiec, 

Jak w tem świetle wygląda „sprawność“ 
służby informacyjnej PAT. 


męskie 
w najnowszych fasonach na jedwabiu 
z najlepszych Bielskich materjałów 


„Fanfwen - ESuar disi 
Ołbrzymi wybór 


Bonżurki-Szłafroki 


poleca po cenach bardzo niskich 


a Komieczica 


MięgycHztwszcz, unilicen Gicłenfastiacn 41. 
Najwiekszy specjalny magazyn odzieży męskiej i dla chłopców. 


h Skład 
kolonialny, 


(SPRZEDAŻE | SPRZEDAŻE 


Kamienicę _|Sienkiewicza 16. 
8-piętrową, komfort, cena 
40,00 poleca Fajtanowski 


Gdańska 19. (13834 


Kiosk i 
na sprzedaż, Wiadomość 
w Dzienniku. (122888 

Tanie ; 
aprzedaję pianino, 'jadal- 
kę, sypialkę, salonik, 


J 
kiurko damskie, męskie, 


jadalnie 


Pomorska 35. 


łóżka żelazne, kanapę, le- 
żankąę, tapczan, zegar sto- 
jący. gramofon szafkowy 
i wiele więcej. Dworco- 
; (13848 


rzu, 
j wa 74, skład. 


| JE A Skład : 
, kolonjalny na sprzedaż, 
dobra egzystencja, zaraz. 

Dwa pokoje i xuchnia. 

! Grundke, Wełniany Ry- 
nek 12, (13839 


Bydg. 
Kucharka 


— | hotelowych potrzebna od |ska, Warlubie, pow. 

w: seta I5 bm. Hotel Lengning, | Świecie |, (22582 ga 
kolonialny, dużą sprze- | Dluga 37.. (2288 oberi = 
Ż ő Ź NDOT PSESE ww e (22895 
aa r Rins kowe i Fordanserki ilz odtłuszczarnią mleka 


cesją tytoniową sprzedam. 
Oferty „Dziennik Bydgo- 
ski” Toruń „Sklep”. 122891 
E VAADE WR DE b 

,. Samochód (13811 
limuzyna (mały), mało 
zużywa benzyny, Sprze- 
dam. Kramer, Nowawieś 
Wielka powiat Bydgoszcz. 
NE W oi eT 


Trang ~ 
odda Kawiarnia Zacisze, 
Sniadeckich 3. (13841 


tografja 
wrocław. 
Stolarz 


mieszk. 9. 
Służąca 


Gdańska 119 m. 1. 


który mówił 


Napisówe słówó (Hustó) 25 groszy, każde dalsze 
słowo: 15 groszy, 5 cyfr = jedno słowo 
i, w, z, a » każde stanowi jedno słowo, 
Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów. 


Płaszcze - Ubrania 


futrzane i do 
polowania 


(22547 


Garderoby chłopięcej 


mieszkanie, 
sprzedam tanio byle zaraz. 


Kawiarnię (13846 
jadłodajnię sprzedam ko- 
rzystnie. Wiad. Dz. Bydg. 


sypialniesprzedaje stolarnia 


Podróżująceg 
rutynowanego na Pomo- 
z branży towarów 
krótkich, poszukuje fabry- 
ka. Zgłoszenia pod „X. 
Y. Z.“ do fuji Dziennika 


pierwszorzędna z dłuższą 
praktyką w restauracjach 


dwie ładne przyjmę zaraz 
na gażę. Zgłoszenia z fo- 
„Fordanserki” 
Dziennik Bydgoski, 


potrzebny. Dworcowa 20, 


„ własną pościelą potrzebna 


e ie 4 3 s a E j , 
as TAA BAREK Bo: śe e rownictwo Straży Miejskiej we Lwowie. Strażą 
U ] „4 | ; l bydgoską zastępczo kieruje sierżant p. Pszczo” 
1 liński. Z ramienia magistratu pówierzóno do- 


Federacji Obrońców Ojczyzny 
apelipuyi sie w stolicy bardzo okazale. 
(Od wlasnego korespòndenta „Dziennika Bydgoskiego“) 


Ub. niedzieli odbył się w Warszawte 
dotóczny zjazd delegatów Federacji 


tys. członków. Niedzielny ten zjazd zbieg! 
się z uroczystością 5-lecia Federacji, to 
też przebieg zjazdu nosił charakter 
szczególnie uroczysty. 

Rozpoczęto go mszą św., odprawicną 
przez ks. prałata Michalskiego w ko- 
ściele garnizonowym, następnie w po- 


chodzie udano się do grobu Nieznanegu 


Żolnierza, gdzie żłożono wieniec. 

Obrady zjazdu odbywały się 

w sali Rady Miejskiej. 
Przybywającego Pana Prezydenta, któ- 
temu towarzyszył premjer Jędrzejewicz 
powitano hymńem narodowym. W 
pierwszych rzędach krzeseł zasiedli ay- 
gnitarze państwówi i wojskowi. Za stó 
łem prezydjalnym ustawiły się póczety 
sztandarowe. Powitalue przemówienie 
wygłosił prezes generał Górecki, zazna- 
czając, iż Członkowie Federacji starają 
się w pierwszym rzędzie utrzymać swą 
Sprawność bojową na należytym pozio- 
mie, 

W imieniu rządu i wojska przemówił 
krótko gen. Składkowski, życząc owóc- 
nych obrad i wyrażając przekonanie, że 
gdy Ojczyzna znajdzie się w niebezpie- 
czeństwie, to każdy z członków odpowie 
ochoczo na jej wezwanie. Żkolei prze- 
mówił poseł Rumunji przy Rzeczypaspo- 
litej p. Cadere, prezes Fidacu (Mię 
sójuszniczej organizacji uczesthików 
wojny) wznosząc okrzyk na cześć Pol- 
ski. Na tem zakończono oficjalną część 
zjazdu. 


Obrady popołudniowe 


odbyły się pod przewodnictwem gen. 
Góreckiego. Na wniosek komisji rewi- 


Już otwierają się 


(13845 


zapasów towaru, 


al do „DZIENNIKA BYDGOSKIEGO". 


szającego się w naszem piśmie, 


(13636 K DZIERŻAWY A 
f Piesarnię 

wydzierżawię korzystnie 
od stycznia. âg Niedziel- 


zaraz wydzierżawię Czap- 
liński Bernard, Ziełkowo, 
powiat Lubawa, Pomorze. 
Sa Wwy WIE RARE > 


E E 1 
K MIESZKANIA YJ 
szuka SA. 


2—3 pokojowego 
mieszkania wprost od g0- 
spodarza poszukuję. Zgł. 
do filji Dziennika pod 
|, Mieszkanie”. (3819 ; m. 6. 


Jno- 
(22898 


(13838 gi 13—5. 


(22893 


DZIENNIK BYDGOSKI", środź, dnia.6 grudnia 1083 r. 


zyjnej ustępującemu 
ionó absolutorjum, następnie 
Obrońców Ojczyzny, liczącej około5%0 | dzono listę zarządu głównego. 
sem pózostał w dalszym ciągu gen. Gó- 
recki, Wybrańo również komisję rewi- 


rzyński, przewodniczącym 
żeńskiego został wybrany gen. Skierski. 
W uroczysty sposób uczczono pamięć 
ks .biskupa Bamdyrskiego i 


gó z podziemi 


Drobne ogłoszenia 


| Większe ogłoszeniu wśród drobnych 50 %/, drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń. ` 


skarbonki i kieszenie! 


Gwiażdka, to najlepsza okażja w roku wyzbycia się 
Każdy przezorny kupiec stara się, 
ażeby zacszczędzony przez szerokie warstwy społe- 
czeństwa grosz przechodził także przez jego kasę. 
Najskuteczn'ej osiągnie to przez nadanie ogłoszenia 
Znączna część 
oibrzymiej ilości czytelników (150000) skorzysta na- 
pewno z ogłoszenia i zakupi swą gwiazdkę u ogła- 


Nie zwlekać —- gwiazdka za pasem! 


OOOO OO TAAA 


3 pokoje . 
z kuchnią poszukuję za- 
raz lub od 1-go stycznia. 
Oferty do firmy „Lukul- 
lus”, Poznańska. 


Mieszkanie 
pok. potrzebne od 
1 stycznia blisko przy 
Gdańskiej lub na Gdań- 
skiej. Oferty filja Dzien. 
'Bydg. „P. W.* 


KCS OKOJ 3 
| WOLNE 

Pokoje 
nmeblowane. Piotra Skar- 


Pokój z 
elegancki. Kościuszki 4, 


skich Straży Pożarnych pólećił mu objąć kie” 


zór nad agendami Miejskiej Straży Pożarnej 
radcy miejskiemu inż. Regamey'ówi. 

| |... Zwracamy uwagę na wykład p. mec. dr. 
Kuziela o prawie wekslowem na zebraniu mło- 
dzieży kupieckiej w hotelu Lengninga w środę 
6. bm. o godzinie 20. 


zarządowi udzie- 
zatwier: 
Preze- 


PRÓGRAM W KINACH: 

ADRIA. „Rozkoszne kłopoty”. : 

APOLLO (ul. Krasińskiego). „Szalona wdów- 
ka" i „Miki trabadurem". 6 

"BAŁTYK. „Wśród apaszów* i „Dusze w 
niewoli“, 

KRISTAL, „Przybłęda', potężty dramat z 
życia hucułów. I 

MARYSIEŃKA. „Człowiek który ukradł 
serce” i „Tragedja na Mont Blanc”. 

REWJA. „Ekstaza” i rewja pt. „Huraganowe 
wybuchy śmiechu”. 

SŁOŃCE (ul. Św. Trójcy). „Pat i Patachon ja- 
ko detektywi“ i „Mikuś jako arystokrata", Na 
sceńie rewia. ; 


zyjńą, na której czele stanął min. ,Sta- 
sądu kore- 


zmarłego wielkiego patrjoty i kapłana 
postano- 
wióno dążyć do przeniesienia zwłok je- 
katedralnych w Wilnie 
dô śsargófagu, który ustawiony będzie 
w nawie katedry. ę 

Na zakóńczenie uchwalono wysłanie 
depesz hołdowniczych do Pana Prezy- 
denta i marsz. Piłsudskiego oraz doko- 
naño dekóracji zasłużonych dla organi- 
zacji członków. 


Z śucia towarzustiw. 


Dnia 5 grudnia 1933 r. 

Godz. 19,00: Sokół JI Jachcice, Zebranie mies 
sięczne w lokalu p. Orczykowskiegoó. 

— Sokół V oddział żeński, Kurs robótek tt 
Dzierżyńskiego, Wrocławska. 

— K. S. „Astorja”* sekcja bokserska. Trening 
w hali gimnastycznej gimn. humanistycznego. 
W piątek wyjazd do Grudziądza. 

Godz. 19,30: „Harmonija”, Występ w Resursie 
Kupieckiej. Jutro w środę o godz. 6,45 rano 
śpiew w kościele, o godz. 20 lekcja całego 
chóru. 

Godz. 20,00: Koło przyjaciół 8 drużyny harcer- 
skiej. Zebranie w Lengningu. 

— Bydgoski Chór Męski. Zebranie plenarne 
w lokalu drh. Bielawskiego. Zebranie zarzą” 
du o godz. 19. 

-- Tow, śpiewu „Lira”. Zebranie plenarne. 


Bank Polski płacił w dniu 5 bm. za: 


Zamach samobójczy. 


Wezóraj w godzinach wieczornych tarśnęta 
się na życie młoda mężatka 24-letnia W. K, 
zamieszkała przy ul. Kujawskiej. W pewnej 
chwili kobieta wypiła jakąś trującą esencję 
i padła nieprzytomna na ziemię. Karetką pogo- 
towia odstawiono kobietę w stanie ciężkim do 
lecznicy miejskiej. Dzięki natychmiastowym 
zabiegom udało się mężatkę utrzymać przy ży- 
ciu. Przyczyną targnięcia się na życie były 
niesnaski rodzinne, 


Pożar. 


Wskutek wadliwego komina wybuchł wczo- 
taj wieczórem na poddaszu domu przy ulicy 


PENISY 


Gdańskiej 38 pożar. Od ognia zajął się również | dolary amerykańskie 5,60 
sufit. Po godzinnej akcji udało się pożar zli- | funty szterlingów 28,28 
kwidować. franki szwajcarskie x 171,79 

— Komendant miejskiej straży pożarnej p. | franki francuskie 43,1 
Józeł Milewski otrzymał od prezydenta mia- | marki niemieckie 211, — 
sta 6-miesięczny urlop, ponieważ Związek Pol- 172,52 


guldeny gdańskie 


Dla poszakająecych posady W% sniżki. 
Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9.* 
Omyłki, które zasadnicze nie zmieniają treświ ogłoszenia. 


mie zobowiązują Adminialracji do bozpłatnego powtórzenia 
ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy. 


Mieszkania ` 
3 pokojowe zaraz w cen- 


Pokój 
umeblowany wolny. Gdafe 


< POKOJU y 
hÀ POSZUKUJĄ 
Pokoju 

umebl. w centrum z zu- 
pełnie wolnem wejściem 
parter lub pierwsze piętro 
zeraz poszukuję. Dzierża- 
wę płacę za pół roku. 
Of. „Żaraz” filja Dz. (13678 


ZOE Z RZ ZR 
Cena w tej rubryce I wiersz 50 gr 


1 pokojowe 


TABLETEK: 
kuchnia, Śniadeckich 13. JE ORYGIKALNYCH PROSZKÓJ 
KOGUTKIEM”. 
12261 ) 
OET TIE N 
Na gwiazdkę darmo! 


zup. przezn. nastęn. rzec”y: 
3 kurtki (jupy z ułstru) 3x po 
4 mtr. jedw. na su! nie Świąt., 
$ sztuki płótna biał po 17 m. 
oraz 3 uarania dla „dzieci od 
tat 5-10. la tych klłijentew, 
którzy zaknpią n nas do dma 
20. 1'. jeden z niżej nodanych 
kompl tylko za zł 17. Nr. L 
wysył. 3 m. dobr. kortu pełnej 
szer. na męskie ubr, 4 m. ma- 
terje na z'm. suknię dam w 1 
putower męski lub damski z 
błyskaw. zamkiem, I koszulę 
meską z satyn. wykończ. lub 
J damską z kolorow. madepolanu 
sywny lI. piętrowy z dwo- | ze wstaw. toledo. 1 parę reka- 
ma składami, zabudowa- | wiczek wełn. padw. męsk. lub 

damskich, 1 szatrk weła any 


nia gospodarcze z tolą.| paty, 3 chustki -do no- 
Wartość 30.000 złotych — |sa- z kantami. 1 parę 
na Pomorzu. Łask. oferty | skarnetek grubych, 1 parę gru- 
d „D.S.C.2u” do admi- bych pończoch, I krawat jedw. 
pod „i. V. U, z lno 1 haft- kołn. georg towyr 
nistracji. (22886 | żabrłem oraz 3 reczniki wafio- 
we tyłko za zlotych 24,90. 
Ne 2 wysył.: 1 szt płótna białego 
zser, 8: cm, 1 parę kap. eurnow. 
"na łóżka w bardzo dobrym gat- 
1 duży obrus stos. d> ka, 2 prze- 
ścieradła z ant. cały tnzin (12 
sztik) ręczników ił 1 poduszkę 
baft. Wymien. kompl. wys. zalicz. 
poczt. po osrzym. lisiow. zamów. 
(płaci sẹ przy odb.). Bez ryzyka 
w razie nie spudob. się tow. przyjm. 
go z powrotem i pien. nutychw. 
zwracamy. Zamów. pros. adres. 
do składu fabr. wyłącznie tylko 
t-ma „Łódzka Tkanina“, Łódź 
skrz, poczt. 417. Dnia z7. XIL 
r. b. ogioe. listę iych osób, kióre 
szczęśi drog losowania otrzyma. 
jedną z wyżej wymien:onych pre- 
myj. Wysorzystajcie więc okazję. 


f Pensji 

poszukuję dla 2 gimna- 
zjastów (14 i 13 lat) z 
troskliwą opieką i poda- 
niem warunków © ile 
możliwe w śródmieściu. 
Oferty pod „66' do filji 
Dzien. (13844 


K POŻYCZKI ) | 


Mi 8-5 tysięcy zł 
ożyczki 3—5 tysięcy 7i. 
Da Į hipotekę. W dużej 
wiosce kościelnej, dwo- 
rzec w miejscu. Dom ma- 


kuchnia, Gołębia 66. 


mies. 15 zł. Parkowa 1. 


2 pokojowa 
kuchnia, Grunwaldżka 183 
m. 2 


czynsz 30 zł. Toruńska 1. 


kuchnia. Garbary 11, I p. 


kuchnia, Wiad. Ossoliń- 
skich 10, m. 5, godz. 4—5. 


4 pokojowe 


komf. w willi. 
kich 12. 


Sklady 

Skład kolonjalny, miesz- 
kaniem, dobrze zaprowa- 
dzony, niska dzierżawa, 
sprzedam bardzo korzyst- 
nie. Wskaże Dziennik. 


Sniadec- 


(22877 


22898 


a w e ag 
Warsztaty i ubikacje 
fabryczne 


300 kw. mtr. Gdańska 67. 


(13881 


[ii zg. vis mj 

Mieszkanie | 
3 pokoje z kuchnią z po- |. 
kojem służb. Bocianowo 
18, Matczak. (13829 


(13843 


Trzypokojowe 22896 
mieszkanie do wynajęcia. 
Emeryt, Dworcowa 2. 


(00 rze 


` poniżej ceny odda 


413840 


trum bezdzietnemu mał-|ska 51, m. 10, (22908 
żeństwu. Pe wakia Gon- | mma 
cerzewicz ożowy Ry- YEK g atia, 
nek, 22861 SKIPROSZEK 5. 
FAUILUE 
1 pokój (22866 A M IGRENO-NERVOSINJ 
pay? kaw: i Ai BO usóWA NAJUPORCZYWSZY 
kówskiego 36. urczyk. ia ane W any: 
e aai eaS NTA BOE GŁOWY: 


NEWRATGJĘ, 


Str. 12. 


| „DZIENNIK BYDGOSKY*, środa, dnia 6 grudnia 1933 r. ` 


Z 


ENEI (MDDNEUCWA GOODIE LUT ULU 


 Osiedlilem się wToruniu 
- iako adwokat 


i objąłem kancelarję po Ś. p. adwokacie 
W. Mielcarzewiczu 


przy ul. Żeglarskiej 31, telefon 221 


ANTONI 


= 
=| 
= 
= 
= 
= 


| adwokat. 


PAULUS 


KAŻDĄ CHOROBĘ WYLECZYSZ 


jeżeli zażywać będziesz regularnie 


ZID 


bA Dra BREYERA 


najskuteczniejsze w nast. chorobach: 


Nr. 1. — w kaszlu, astmie, rozedmie płuc . . 


3.50 


Nr. 2. — w reutnatyzmie. artretyzimie, złej prze. 


mianie materji, 


chorobach skórnych. . . s, 
żołedkowo-kiszkowych, 
wątrobowych. żółtaczce . . . 
Nr. 4. — w chorobach nerwowych, bólu 
bezsenności. ogólnem wyczerpaniu . 
Nr. 6. — w niedokrwistości i ogólnem osłabieniu: 
Nr. 7. — w choroba*h nerkowych i pęcherzowych 
Nr. 9. — przeczyszczające w chronicznem za» 
twardzeniu i hemoroidach. -. e ,.. 


Do nabycia w oryginalnem opakowaniu w aptekach. 


Nr. 3. — w chrobach 


nieczystości cery, 


gło wy, 


skłądach aptecznych i drogerjach lub w wytwórni 
„POLAER3ZA*-Kraków Podgórze, Skrytka nr. 48. 

Zainteresowani otrzymają na żądanie darmo z 
wytworni broszurę „Jak odzyskać zdrowie, (18289 


| O AN O 


Licytacja Sypaneli lica» wwan. 

. W ezwariek, dnia 7-go bm. od godz. 11 przed 
poł. sprzedawać będe w drodze dobrowolnego prze- 
targu w podwórzu ty C. Hariwig, Dworcowa 54, 
najwięcej dającemu za gotówkę: 
jadalnię. sypialnię, lustra, Inżanki, obrazy, szaty, różne pojadyńcze meble, 
obuwie i suienki damskie, h uzki damskie, palia i sukienki dziecięce, 
małerjały płócienne, bławaiy w reszikach z malra oraz wiele innych 
rzeczy. Kompletne białe urządzenie dentystyczne oraz salon. 


Różne p:zybcry p.Śmienne. 


(22897 


Amiomi Pisepczypńsici 
koncesjonowany aukcjonator, Gdańska 42, tel. 1554. 


Tel. 212, 2212. Grey Gdańska nr. 35. 


-2292  Dierniki 


pierwszorzędnej jakości ę 
Codziennie świeże marcepany. korzystne ceny. 


A lam 


( POLECENIA | 


Fasonowanie 


i czyszczenie kapeluszy. 
Pomorska 35. (6205 


EEEE TEETE EEE 


Na gwiazdkę 


w wielkim wyborze 
Trykotaże „is; 
bielizna zimowa 
Rekawiczki 

Pończochy 


Swetry - nowości 
w pierwszorzędnych ga- 
tunkach ipo niskich 

cenach poleca 


J. Wański 


Bydgoszcz, Gdańska 39 
róg Śniadeckich. 


AIRIAN ANAWA 


Najtaniej 
prężę firany. kany, owalne 
serwetki, prasuję sztywną 
bieliznę, Warszawska 8, 
mieszk. 2. (22863 


Poleca 
się dowykonywania wszel- 
kich prac ręcznych ko- 
bięcych jak robótki, ce- 
rowanie i szycie bielizny 
i t. d. Rymarsiewicz, Orła 
nr. 31, m, 5. 22435 


Futra 
lisy, žrebce, tchórze, cy- 
bety. angory, oposy, cy- 
kle, barany itp. tanio oka- 


zyjnie „Stała Okazja”, 
Gdańska 10. (22885 
Łyżwy (22870 


ostrze. Plac Poznański 5 


Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetr 
na dalszych stronach 1,00 zł. za miilim. 1 łam. szer. 67 mm. 
Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 500%, 
Przy konkursach i doehodzeniach sądowych wszelkie rabaty. 


Czekoladki 


własnego wyrobu. 


Pianina 
pierwszorzędne 209%, ta- 
n ej, gdyż sprzedaż wprost 
z tabryki. Majewski, fa- 
bryka pianin, Bydgoszcz, 
Kraszewskiego 10 (za ko- 
lejką), tel. 2060,  - (22758 


Gem). 


Piace f 
budowlane na sprzedaż. 
Szubińska 24. (22854 


Pierzyne 
nową 38 zł sprzedam. 
Szczecińska 7, oficyna, 
m, 8. (13828 


Motecykł AC. 
B. S. A. 32 rocznik i ra- 
djo 3 lamp. od 16—2U ta- 
nio sprzedam. Warszaw- 
ska 11—5. (13793 


Renauit (22856 
części takowe,” magneto, 
opony, 'dętki-720—120 .ta- 
nio. Gdańska 103. Rowery. 


Krowa _ 
dobra na sprzedaż. Na 
Wzgórzu. 50. 


Futro 


męskie okazyjnie sprze- 


dam. Drzewiecki, Sienkie- 
wieza 33, parter. (13791 


Biała 
nowa sypialnia tanio. No- 
wy Rynek 6, m. 1. (22869 


Samochód 
limuzyna sześciocylindro- 
wy „Adler“ 12/50 PS ma- 
ło używany w dóskona- 
łym stanie jest okazyjnie 
na sprzedaż. Zgł. skie- 
rować do Dz. Bydę. pod 

Samochódć, 122744 


1.50 


(22852. 4 
|twarzy, urządzenia lekar- 
{skie — stoły, szafy, ki1ze- 


p 


Trzymotąc w ten sposób słuchawkę nie 
osiągniemy z pewnością połączenia. A je- 
dnak iłu rutynowanych handlowców postę- 
puje padobnie. Chcąc osiągnąć połączenie 
z klijentem przy pomocy reklamy, pesa 


zasięgnąć uprzednio porady 


O doborze 
eysunku i 


tachowcó. 
pism, dziale ogłoszeniowym, 


tekście ogłoszeń prasowych 


MYŚLI ZA was U, A. R.. 


Do 


Biura 


Ogłoszeń 


UNIWERSALNEJ AGENCJI REKLAMOWEJ 


WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 142 
proszę o przysłanie gratis ilustrowanego prospektu reklamowega 


adres i nazwisko: --..--- mum. woaoooeamowowece moe nzewez00 zw OR 0900000 = 


Jadalnia 
czarny dąb komplet tanio 
sprzedam. 20 Stycznia 18, 
m. 8. (13821 


Piec 
szamotowy sprzedam. Św. 
Trójcy 35, m. 10. (22881 


Rower 
Kordeckiego 11—7. (22878 
Maszynę 
do pisania „Adler” i ro- 
wer sprzedam, Adres 
wskaże Dziennik. (22859 
Radje 


nowe 3 lampowe komple- 
tne sprzedam okazyjnie. 
Długa. 78. (22875 


Futro (13842 
męskie na elkach, czapka 
fokowa, pled oryginalny 
ang. i dywan 2,65X3,85 
wszystko prawie - no- 
we. Garbary 12, m. 3. 


KC ra JJ 


|. Aparaty _ (13823 
elektryczne do masażu 


sła i t. p. kupię. Oferty z 
ceną  „Pharmachemia*, 
Sienkiewicza 11, Tel. 14-61. 


* Szafy 
gabloty. pod szkłem, re- 
gały, żki | 
szkłane półki do wysta- 
wowego okna kupię. Of. 
tylko z ceną filja „Per- 
fumerja”. (13824 


Piec 
kąpielowy węglowy kupię 
natychmiast okazyjnie, 
Chocimska 8, m.2. (138380 


owy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. 


Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada, 


OZDOB 


| „Pracowita”. 


drążki «metalowe, 


tylko za Zł. ... 


A Wysyłka pocztą w. drewn. bezpieczn. opakowaniu ża pobraniem. Koszta przesyłki wynoszą 
s około zł. 1 50. Przy zamów. obo Kompi: razem, lob dwóch jednakowych, przesyłka bezęłataa: 
ij Wysyłającym pieniędze. zgóry dołącza się ŒE ATES: CENNA PREMJ EE 


$j Wytwórnia wyrobów 
Snslnkow.| zabawa z SUKRET 


® o, 


Stata 
posadę inkasenta, przed- 
stawiciela dam za pożycz- 
kę 1500, gwarancja wolny 


pokój. 


Oferty Dziennik 
„tw0t*, R 


(22876 


Do 
1000 zł miesięcznie zape- 
wniamy energicznym o0- 
sobom. Informacyj udzie- 
la T-wo Bankowe w Gro- 
dnie, Hoowera 9. (20992 


Służąca 
potrzebna. Grunwaldzka 
35, Mleczarenka, (13826 


Potrzebuję 
dziewczynę do posługi na 
pół dnia. Źgł. Sw. Trójcy 
14, mieszk, 2. (22358 


KC 
POSZUKUJĄ 
Panna 

młoda, przystojna sierota, 
umie szyć. gotować, przyj- 
mie wszelką posadę, na- 
wet do restauracji do ob- 
sługi gości, wymagania 
skromne. Oferty filja 
(13827 


Rządca 
gospodarczy, kawaler lat 


30, z 11 letnią praktyką 


na większych. intensyw- 
nych majątkach w Po- 
znańskiem, ostatnio przez 
5 lat jako rządca w ma- 
jątku Państwowego Banku 
Rolnego z powodu parce- 
lacji poszukuje posady z 
dniem 1i-go stycznia lub 
kwietnia 1934. Zgłosz. oo 
Dziennika Bydgoskiego 
pod „Rządca”. (22847 


CHOINKOWE 


(bezpośrednio z wytwórni) 
Cena kryzysowa tylko Zł. 6.85. 
KOMPLET luksusowy gatun. „Luxus“ dla całkowitego apięk: 
szenia cholnki, składający się ze EEO SZTUK różnorodn. wielobarw. 
ozdób szklanych, girland złotych i srebrnych, włosów, nitek, gwiazd fantaz. 
(ichtarzyków, świeczek, ogni zimnych figurek z św. Mišołajem i wiele Innych 
Razem 112 SZTUK różn. ozdób. tylko za Zł, @-9 25. 
Do kompletu dodajemy darmo KOGOLENDY PIESNI. 
zabawek z 2-ma lalkami w ubraniu i bez. 
Samochód mechaniczny, bilard, harmonja 
i wiele, innych zajmujących nowoczesnych zabawek 


Ase WARSZAWA 
GRANIOZNA I 


. 10.25. 


33. 


Inwalida 
wojska polskiego instala- 
tor-blacharz, lat 28 poszu- 
kuje posady w swym 
fachu. portjerstwa lub ja- 
kąkolwiek inną. Łaskawe 
oferty pod „Praca M.“ do 
administracji. (22260 


F 


| DZIERŻAWY % 
Foiwarki 

gospodarstwa 2.4: 0, 1.500, 
660, 390, 320, 250, 170, 140, 
13u wydzierżawi korzyst- 
nie „Agrarja‘s, Bydgoszcz 
Parkowa 1 (obok. Hotelu 
pod Orłem). (13802 


P.ekarni 
dzierżawy poszukuję w 
Bydgoszczy. . Zgłoszenia 
Dziennik Bydgoski pod 
„Piekarnia”, (22853 


Skład 
do wydzierżawienia. Bo- 
cianowo 42, tel, 625. (22848 


Skład 
dowolnej branży wynaj- 
mę. Nakielska 23, (22830 


Rzeźnictwo 
itsniejące 30 lat, wraz ma- 
szynami elektrycznemi do- 
bre położenie bez konku- 
rencji wydzierżawię zaraz 
z powodu starości, adres 
wskaże Dziennik Bydgo- 
ski. (22649 


Kiosk 
wydzierżawię. Oferty do 
Dzien. pod „Kiosk*. (22860 


POKOJ y 
CED 
pokój wynajmę. Sniadec- 


Elegancki 
kich 49—3. (13822 


Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., 

Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr, każde dalsze 15 gr.; dla 
drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. 
upadają. — ' Ogłoszenia zagraniczne 


Osgłaszajcie w „Dzienniku Bydgoskim” I | 


"Przy powtórzeniu o 
25/, dopłaty. — Ogłoszenia skom 
— Miejsce płatności: Bydgoszcz. 
< Konto czekowe: P. K. O. 203713 Poznań. 


Wełniany Rynek - 
* W środę, dnia 6 


PETA "Nr. 281. 


RESTAURACIA POD DZWONEM 


Telefon nr. 1672 
grudnia 1938 r 


Wieczorek fHiikolaja 
na którym tańczyć będą no slołach gęsi, kaczki i zające, 
s fiaki, kiełbasy i nogi wieprzowe. 


Bufet z dobrze pielęgnowanemi napojami 
specj. AAEE Wikp. — Znane Eskulapy, 
koniaki firmy B. L'sewskiego. Zaprasza uprzejmie 


Frącek z pod Dzwona i jego Żona. 


4 22882) 


Kasyno Obywatelskie 
1852 Śniadeckich 32, wydaje 


smaczne obiady od 60 gr. 


Jlaanę piere 


tar o sprzeda 


S:ıhö pper, Zduny 9. 


DIY 


Dz a, nik 
Bydgoski. 


DUNN 


GDEDwvieszczernie. 
Komornik Sądu Grodzkiego VIi rewiru. zam, w Bydgoszczy 


ui. Śniadeckich 7, na zasadzie art. 602-6.4 K, P. 


C. obwiesz- 


cza. że w dniu 6 grudn a 1933r. od godz. 12-tej w lokalu przy 
ul'cv Lipowej 9, odbędzie się licytacja publ'czna ruchomości 
składających się z bufetu, kredensn z lustrem. stolu okrągł. 
8 krzeseł. kanapy z obudowaniem, oszacowanych na łączną 
kwotę '1.000 zł, które można oglądać w dniu licytacji w miejscu 
sprzedaży w czasie wyżej oznaczonym. 122901 


Bydgoszcz, 2 grudnia 1933 r. 


Komornik (—) Czerniewicz 


po 


PIAI 


najiepszej jakości 
dostarcza wprost z fabryki 


IINA 


cenach niskich 


Największa w Polsce FABRYKA PIANIN 


B. SOMMERFELD 


(20568 


poszukuje 


Fa przedsiębiorstwo: przemysłowo-handlowe | 


młodych kandlowców 


dla odwiedzania klientów. Wymaga się: dobre 
wykształcenie ogólne, dłuższą praktykę w ku- 
piectwie, a: szczególnie w podróżowanin; ewtl. 


znajomość języka niemieckiego. - 


1114022585 


Zgłoszenia z dołączoną fotografją do „Par“ 
Poznań, Al. Marcinkowskiego 11 pod „54456 


wilki T 


Pokój j 
frontowy tanio wynajmę. 
Jezuicka 24 — 5. (22879 


Umebliowany 
frontowy pokój do wyna- 
jęcia, Łokietka 36, ptr. 
lewo, (22867 


Domowe 
obiady z czterech dań 
70 gr. Długa 78, mieszk. 9, 
wejście z podwórza. (22862 


Wspólnika 
poszukuję. Of. „Kolonjal- 
ka* filja Dz. (13825 


Konie 
wolne do  furmanienia. 
Zgłoszenia do filji pod 
„Tanio*. (13818 


Skradzioną 
książkę wojskową unie- 
|ważniam. Leopold Libt- 
mann. (22841 


ECJ 


Samotny 
cudzoziemiec poszukuje 
młodej, sympatycznej to- 
warzyszki mówiącej po 
francusku lub niemiecku. 
Of. filja „Ami”, (13817 


Kawaler 
lat 25, kat., szofer-mecha- 
nik, poszukuje pauny od 
lat 18 do 25, dla wspól. 
nego dobra  cośkolwiek: 
gotówki pożądane. Panny, 
którym zależy na miłem 
i  szczęśliwem  pożyciu 
małżeńskiem, zechcą zło» 
żyć oferty możliwie z fo 
tograiją do Dzien. pod 
„Mechanik*, (22672 


Przystojna (13820 


lat 29, gotówka 3000, szu- 
ka męża religijnego. Pod 
„Stała* filja Dziennika, 


Posierunkowy (regulujący ruch uliczny) 


przy kawie: 
— Stój! 


plikowane praz z zastrzeżeniem miejsca o 207, 
— Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy, 


w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł, 
poszukujących pracy oraz na nekrologi 200/, zniżki, 
głoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu 


drożej, 


Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp, Ake. w Bydgoszęzy.- — Za zedakcję odpowiedzialny: Stanisław N owakowski w Bydgoszczy; za dział gdyński: Mieczysław Mistat w Gdyni 


